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K o n g r e s  w P r a d z e
Nu ooczątku czeiwca zbieize s ię jw 'Pradze Czeskiej 

Kong i es •OlimpijskiT Jak wiadomo składać się ów kongres 
będzie z dwóch części. Pierwsza dotyczy organizacji Igrzysk 
Olimpijskich. Druga część ma być poświęcona debatom nad 
całokształtem życia sportowego. Tę część nazwano kon­
gresem wychowawczym (w oryginale francuskim: „congres 
pedagogique“), przyczem w zapowiedzi rozesłanej zakomu­
nikowano nam, że celem tej części kongresu jest „wyłącznie 
tylko zbadanie dróg, które należy obrać celem poprawienia 
pod niektórymi względami organizacji sportowej, nie osła­
biając i nie zmieniając jej zasadniczego charakteru".

Dalej wymieniono szereg tematów, które na kongresie 
mają być rozstrząsane. Jest tych tematów bardzo wiele. 
Są między nimi bardzo ważne jak np. nadmiar popisów 
publicznych, ograniczenia dla wieku młodocianego i udział 
kobiet w sporcie.

Są i mniej ważne jak np. spółdziałanie uniwersytetów 
lub kuracja sportowa, a nawet odrodzenie starogreckiego 
gimnazjum.

Nie chcielibyśmy \żadną miarą urazić organizatorów 
kongresu, lani na chwilę nie wątpimy o ich dobrej woli 
w kierunku ulepszania istoty i form życia sportowego, ale 
jednocześnie nie ^możemy zataić, że przygotowanie kongresu 
uważamy za wadliwe.

Pizedewszystkiem nie można z programu robić miesza­
niny grochu z kapustą. Na to, aby dyskusja była izeczowa 
i celowa, trzeba zawczasu określić parę tematów głównych. 
Tych tematów nie może być jzawiele. Zapraszani na kon­
gresImają prawo iwiedzieć zgóry, kto co będzie referował.

Jest-to konieczne, bo "wtedy można się zorjentować i co do 
poziomu i co do kierunku wniosków.

Życie sportowe rozrosło się w latach ostatnich do roz­
miarów kolosalnych. Jak każdy ruch społeczny ma ono 
dobre, ale ma i złe strony. Dobre budzą entuzjazm, złe 
niepokoją coraz poważniej coraz szersze koła ludzi myślą­
cych. Jest o czem mówić na kongresie poświęconym spra­
wie wychowania sportowego.

Zbytecznem byłoby chyba rozwodzić się nad tem, że 
zainteresowanie stroną wychowawczą sportu jest u nas 
w Polsce chyba nie mniejsze, niż w innych krajach.

Niestety, skóro nie zaproponowano Polsce żadnego 
tematu do referowania — według regulaminu obrad delegaci 
nasi mogą rozporządzać tylko czterema minutami.

Trudno się dziwić, że te warunki utrudniły naszym 
władzom sportowym ukonstytuowanie delegacji. Niema co 
taić, że osoba, która ze względu na swe stanowisko naukowe 
była najbardziej powołana do reprezentowania na kongresie 
praskim — odmówiła przyjęcia mandatu, motywując to upo­
śledzeniem delegacji polskiej przez regulamin kongresu.
W tych warunkach zadanie delegacji będzie trudne, jeżeli nie 
ma ona ograniczyć się do roli biernego świadka. A jednak ■. 
uważamy, że trzeba wystąpić czynnie, nie biernie. Aby się 
to udało, delegacja musi twoizyć nie luźną gromadę, a zwartą 
grupę i postarać się dorzucić coś z Polski do dorobku kon­
gresu. Pewne błędy organizacji Kongresu nie zmniejszą naszej 
sympatji dla tych entuzjastów olimpizmu, którzy zgrupowani 
wokół osoby p. Coubertina oddali nieobliczalne usługi sprawie 
wychowania wogóle przez wskazaniejdlańjnowych dróg.

M iss B e tty  C h ester , a r ty s tk a  te a tr u  lo n d y ń sk ie g o , n a  p ierw sze ] le k c j i b o k su  z in stru k to re m , 
sły n n y m  b o k sere m  a n g ie lsk im , F r a n k e m  M oran
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Zasady gry w w ater-po lo  najbardziej zbli­
żone są do zasad hockeya na lodzie. P rzedew ­
szystkiem  w ięc jest tu  podobny skład  drużyn— 
bram karz, dw óch obrońców  i trzech  napastn i­
ków  pozatem  nadzw yczaj w ażną jest pozycja 
pomocnika, k tó ra  w hockeyu znikła już od roku 
zeszłego. W  m ałych basenach gryw a się czasem 
w pięciu, ale jest to tylko surogat gry i nie 
może mieć miejsca w m istrzow stw ach. Cel gry 
ten  sam, co w e w szystkich grach bram kow ych— 
w pakow anie piłki w  siatkę przeciw nika. Osiąga 
się ten  cel tak  samo jak i w innych grach — 
przez dribling i podaw anie. Podstaw ow ą różni­
ca zasad gry jest b rak  przepisów  o spalonym. 
Off-side w w ater polo nie istnieie. Zastępuje 
go zupełnie dobrze insty tucja  „linji 2-ch m et­
rów’" przechodzącej p rzed bram ką, rów nolegle 
do linji autow ej. Pom iędzy linją tą  a bram ką 
przeciw nika nie wolno graczowi umieszczać się. 
N atom iast dozwolonem jest m inięcie jej przez 
napastn ika  płynącego z piłką: zawodnik, k tó ­
ry dribluje przebojem , może w jechać choćby 
do samej bram ki. Do w prow adzenia przepisu 
o spalonym  w piłce nożnej zmusiło n iebezpie­
czeństw o tego, że gracze um ieszczać się będą 
przv samej bram ce przeciw nika, z k tórej to po­
zycji każde podanie bez trudu  zam ieniać będą 
na goala. W  w ater-po lo  niebezpieczeństw o to 
usuw a linja dwóch m etrów  i przedew szystkiem  
ogólnie p rzy jęta  tak tyka  obrońców , którzy  
z zasady nie odstępują na krok od swoich ludzi

Gdy patrzym y na m atch w ater-polo , uderza 
nas przedew szystkiem  w idok graczy ustaw io­
nych param i. W footbalu rzucają się linje — 
w w ater-po lo  pary. G racze są ze sobą sprzęg­
nięci, nie odstępuią od siebie na krok, często, 
dla pewności, pod wodą, tam  gdzie nie sięga 
w zrok sedziego, ieden drugiego trzym a za ko ­
stium. Póki spokojnie p ływ ają sobie, s to :ac 
w miejscu, nie daje się nic zauw ażyć, ale niech 
tylko jeden z graczy spróbuje uciec w kierunku 
piłki, natychm iast poczuje działanie ham ulca. 
Zwykle też w ychodzą gracze z w ody z podar- 
tem i kostium ami.

O sobliw ością przepisów  w ater-po lo  jest to, 
że po każdem  przerw aniu  gry, goal uznanym 
być może tylko o tyle, o ile p iłka będzie za­
grana" przez 2 zawodników... niekoniecznie 

z tej samej drużyny, przyczem  gracz drużyny 
a takującej musi znajdow ać się w tej chwili 
na połow ie pola gry należącej do przeciw ników . 
Używamy tu  w yrazu „zagrana" zgoła niegpama- 
tycznego, ale jedynego, k tó ry  oddać może zna- 
cze-ie  francuskiego „m anier". M anier le ballon 
oznacza schw ytanie d łonią piłki, uniesienie jej 
do gó- y przez sk rę t dłoni, i podanie dalej 
Zwykłe odbicie piłki dłonią w pow ietrzu  nie b ę ­
dzie rów noznaczne z m anier. Pojęcia tego więc 
nie można identyfikow ać z przyjętem  w footbal­
lu i hockeyu pojęciem dotkn ięcia  gracza mogą­
cego mieć decydujące znaczenie do zaistnienia 
oft’-side'u. Ten obow iązek „zagrania" ppką

przez dw uch graczy ma na celu zabeźpieczenie 
od strzałów  na bram kę bezpośrednio po w pro­
w adzeniu piłki w grę, nim gracze zorjentują 
się o co chodzi. R zut w olny bezpośredni w w a­
ter-po lo  daje się tylko jako rzu t karny. Rzut 
karny  w łaściw y w w ater-po lo  nie istnieje. P rze ­
pisy te chronią bram karza  od zbyt częstych 
strzałów , k tórych  bronić jest nadzw yczaj tru d ­
no. Tyle co do c e lu  g ry ,  t. z. s trzelan ia  bram ek

Przejdźm y z kolei do terenu . Pole jest oczy­
wiście p rostokątne, przyczem  m aksym alna d łu­
gość wynosi 27 m., m inim alna zaś 17 m. sze­
rokość zam yka się w  granicach 18 m. G łębo­
kość wody regulam inowo ograniczona jest ty l­
ko tem, że nie może ona być mniejsza niż 90 
cm. Poniew aż stanie na dnie jest dozwolone, 
a chodzenie po dnie i odbijanie się od niego 
jest niedopuszczalne, a co zatem  idzie sędzia 
ma ogromne trudności z kon tro lą  graczy w tym 
względzie, najbardziej pożądanem  jest, by na 
calem  polu gry w oda by ła  głęboka. W takich  
w arunkach rozgryw ane były  zaw sze turn ieje 
olimpijskie i w szystkie pow ażniejsze m atche na 
o tw artej wodzie. Poniew aż jednak w ater-polo  
przynajm niej w 75 proc. upraw iane jest w k ry ­
tych pływ alniach, gdzie praw ie, że nigdy nie 
zdarza się by by ła  na długości 27 m. głęboka 
w oda, iest ogólnie przyjętem , naw et w m at- 
chach o m istrzowstw o, że zaw ody odbyw ają się 
na polu o dnie pochyłem , przyczem  na jed­
nym krańcu  bram karz stojąc na dnie, zanurzony 
jest tylko do w ysokości piersi, na drugim zaś 
znajduje się on w najgłębszem  miejscu basenu. 
W obec tak  znacznego handicapu, przyjęto, że 
bram ka na płytkiem  polu jest znacznie w iększa 
od bram ki przeciw ległej. P rzepisy przew idują, 
że przy głębokości ponad 1 m. 50 bram ka jest 
tego rodzaju, że górna poprzeczka znajduje się 
o 90 cm . p o n a d  p o z i o m e m  w o d y ,  natom iast jeże­
li głębokość jest m niejsza niż 1 i pó ł m., a więc 
bram karz stoi na dnie, poprzeczka ma się znaj­
dow ać na 2 m  50 o d  d n a .  Oczywiście, że techn i­
ka  obrony tych dwu rodzajów  bram ek jest zu­
pełnie różna, dla zrów nania szans, po p rze r­
wie drużyny zm ieniają pola.

Boisko przedzie’one jest paru  linjami rów no­
ległemu do linji autow ej, a mianowicie: l in ją  
ś r o d k o w ą ,  linjami pól karnych, przechodzącem u 
w odległości 3 m. 65 od linji autow ej, i w reszcie 
„ l in ja m i  z m e t r ó w " ,  oddzielającem i pole b ram ­
karza. Przepisy są w ięc w tym w zględzie zupeł­
nie analogiczne do hockeyow ych. Linje te  są 
fikcyjne, a oznaczają tylko znaki na brzegach 
basenu. N atom iast linję autow ą i boczne ozna­
cza się sznurkam i pływ ającem i na klockach.

G rę rozpoczyna się w sposób zupełnie sw o­
isty: w szyscy gracze ustaw ieni są na odnośnych 
linjach autow ych. P iłkę rzuca  sędzia na środek 
pola. Zazwyczaj jest tam  przyrząd służący do 
przytrzym yw ania jej w  samym środku geom e­
trycznym , dla zupełnego zrów now ażenia szans 
drużyn: w basenach krytych jest nim m etalow y
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ażurow y klosz w iszący na sznurze i nak ryw a­
jący piłkę, w basenach o tw artych  dobrze u rzą­
dzonych (Tourelles) jest nim koszyk pływ ający 
na drew nianym  klocku, przym ocow anym  na 
sznurku do dna. Na gw izdek sędziego obie d ru ­
żyny ze swych linij ruszają  naprzód  1 tym cza­
sem sznurek naciągany za pom ocą bloczków, 
bądź wciąga kosz pływ ający na dnp, bądź też 
unosi klosz m etalow y do góry. P iłka jest te raz  
wolna, i gracz k tó ry  ją pierw szy chw yci jest 
obow iązany podać ją w tył.

Od tego mom entu gra idzie trybem  norm al­
nym: napastn icy  usadaw iają się przy bram ce 
przeciw nika, obrońcy przyczep iają  się do nich 
jak pijawki, i na chw ilę nie dają  im pozbyć się 
ich krępującego tow arzystw a. Skrzydłow ych p il­
nują obrońcy, środkow ego napastn ika  środek 
pomocy. Po każdym  goalu i po pauzie gra roz­
poczyna się w tak i sam sposób. Pola do popisu 
dla sprin terów  w ięc nie b rak .

G ra trw a  14 m inut, z trzym inutow ą p rze r­
w ą po 7 m inutach, W szelkie p rzerw y w ynikłe
7. jakichkolw iek przyczyn są odliczanę, i b rany  
iest pod uw agę jedynie isto tny  czas trw an ia  gry. 
Zdarza się jednak że w obec b raku  rezu lta tu  gra 
byw a przedłużana: tak  więc na  ostatn iej Olim­
piadzie m atch W ęgry-W ielka B ry tan ja  był trzy  
razy  przedłużany po 5 minut. Zwycięski, siód­
my, punkt dla M adziarów  pad ł dopiero w 28 
min. gry.

Co w olno graczom, a czego nie w olno?
Nie wolno: dotykać piłki dw iem a rękam i 

jednocześnie, uw ieszać się u słupków  bram ki 
i u brzegów  basenu podczas gry, chodzić po 
dnie, lub też stać na dnie w chwili gdy bierze 
się czynny udział, zatrzym yw ać gracza który  
riem a piłki, trzym ać piłkę pod wodą, w chwili 
gdy jest się zanurzanym  przez przeciw nika, od- 
hiiać się od dna lub od brzegu basenu, z w y­
jątkiem  s ta rtu  na rozpoczęcie gry, odpychać 
się od ciała  przeciw nika, pływ ać na plecach 
dla kopan ia  przeciw nika, pom agać partnerow i 
przy  startow aniu  od linji autow ej, odpychać się 
przy starc ie  od bram ki, po rzucie wolnym po­
daw ać piłkę graczow i k tó ry  znajduje się między 
linją autow ą a linją dw uch metrów , dotknąć p ił­
kę  rzuconą przez sędziego po przerw aniu  gry, 
nim dotknie  ona wody. Pozatem  bram karzow i 
nie wolno w ydalać się poza linję pola karnego, 
(3 m. 65).

Za w szystkie te przekroczenia, zw ane b łę ­
dami zw ykłem i sędzia udziela drużynie przeciw ­
nej rzutu  wolnego, z miejsca, w którem  foul zo­
sta ł popełniony. W ykonyw a gó gracz najbliższy 
tego m iejsca. Z chw ilą gdy sędzia gwizdkiem 
przeryw a grę, nie wolno żadnem u z graczy, do 
chwili ponow nego jej rozpoczęcia ruszyć się 
z miejsca, w którem  gw izdek go zastał.

Poza błędam i zwykłemi istnieją b ł^dy szcze­
gólne. Są niemi w szystkie b łędy  zw ykłe, o ile 
w przekonaniu  sędziego dopuszczono się ich 
celowo i umyślnie, oraz b łędy  następujące, bez 
względu na to  czy były popełnione z rozm y- 
sem czy też  bez, a m ianowicie: ruszenie ze s ta r­
tu  przed sygnałem, celow e działanie na zw ło­
kę, um ieszczenie się- m iędzy linją 2 m. a linją 
autow ą przeciw nika, zm ienianie miejsca, po­
między gwizdkiem sędziego przeryw ającym  grę, 
a pow rotem  piłki do gry, bryzganie przeciw ni­
kow i w odą w oczy, i w reszcie uderzenie piłki 
pięścią.

W yjątek stanow i bram karz k tórem u wolno 
chw ytać piłkę w obie ręce, i odbijać ją pięścią, 
stać na dnie i odbijać się od niego, zatrzym ać 
przeciw nika nie m ającego piłki i opierać się na 
jego ciele.

Za b łędy  szczególne popełnione na w łas- 
nem polu karnem  usuw a się winnego z gry, 
oraz graczow i poszkodow anem u przyznaje się 
rzu t w olny karny . Nie jest to w łaściwym  rzutem  
karnym , w pojęciu footbalow em : różni się on od 
zw ykłego rzutu  wolnego, opisanego powyżej, 
tem  że w ykonyw a go nie sam gracz najbliż- 
szy, a gracz poszkodow any, oraz tem  że w yko­
nyw a się go z linji pola karnego z dozwolonego 
miejsca.

G racz w ykluczony ma praw o pow rócić do 
w ody dopiero po zdobyciu bram ki przez k tó rą ­
kolw iek ze stron.

S tąd  też zdarza się często, że drużyna p ro ­
w adząca, z chwilą, g'dy k tó ry  z niebezpiecz­
nych graczy drużyny przeciw nej zostanie w y­
kluczony, umyślnie do końca gry goaJi nie 
strzela.

Za w yrzucenie piłki przez obrońcę poza linję 
autow ą, najbliższy gracz drużyny przeciwnej 
w ykonyw a rzu t z rogu, z linji 2 m etrów . Jeżeli 
napastn ik  w yrzuci p iłkę poza linję autow ą prze-Z w y d ę z k a  dru żyn a fra n cu sk a  w  zaw od ach  o lim p ijsk ich  w a ter -p o lo  (1924 r.)
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ciw nika, rzu t w olny przysługuje bram karzow i, 
k tó ry  obow iązany jest podać p iłkę jednem u ze 
swych partnerów  znajdujących się ooza linją 
2 m etrów , ale k tórem u nie wolno w yrzucić jej 
poza linję środkow ą po la  gry. Jeże li p iłka wróci 
do bram ki, nim zostanie ona „zagrana" przez 
k tóregoś z jego partnerów , przyznany zosta­
nie drużynie przeciw nej tylko rzu t z rogu.

W razie  w yrzucenia  piłki poza linję boczną, 
najbliższy gracz drużyny przeciw nej w ykonyw a 
rzu t w olny z m iejsca w którem  p iłka opuściła 
pole gry.

Na tem  polegają podstaw y zasady gry w 
w ater-polo .

K ierow anie takim  meczerh jest nadzw yczaj 
trudne, gdyż dokładne orjen tow anie się w tr i­
ckach graczy w ym aga w ielkiej ru tyny. W oda 
spieniona zasłan ia  w szystko niem al, p rzed oczy­
ma sędziego, a najw iększe p rzestępstw a p rze­
ciw ko przepisom  m ają miejsce pod jej po ­
w ierzchnią. Pospolitem  dość kaw ałem  jest np. 
zanurzanie się pod w odą obok gracza posiada­

jącego piłkę w niebezpiecznym  mom encie: n ie­
dośw iadczony sędzia poczytuje to za celow e za­
nurzenie n ieposiadającego piłki gracza przez 
przeciw nika i daje rzu t wolny. Sposobu tego 
próbow ał Padou podczas finału olimpijskiego, 
ale trafił na sędziego, k tó ry  w niedw uznaczny 
sposób pokazał mu brzeg basenu. Sędzia ma do 
swej dyspozycji w ysoką drab inkę z k tó re j może 
w szystko wygodnie obserw ow ać. W ielu jednak 
arb itrów  woli biegać w zdłuż pola gry. O prócz 
sędziego głównego istn ieją pom ocnicy sygnali­
zujący strzelone goale, oraz sędzia m ierzący 
czas.

W obec w ielkiego roznam iętnienia i graczy 
i publiczności, jakie  w yw ołują na Zachodzie 
m atche p iłk i wodnej, ro la sędziego nie jest tu  
bynajm niej pozbaw iona tych uprzyjem nień jakie 
posiadają sędziow ie footbalow i.

Na to  jednak, by zająć żywo publiczność, 
trzeba  grać dobrze. G ra prow adzona przez n ie­
zbyt szybkich p ływ aków  staje się łatw o nudną.

T . S e m a d e n i

Międzynarodowe Konkursy Hippiczneji
N ic e .

■ „P rix  de  M onaco"
K onkurs myśliwski. 17 przeszkód do 130 

cm. w ysokości: D ystans około 650 m. K lasyfi­
kacja  w edług czasu. P rzy  rów nych puntach d e ­
cyduje czas. Zam iast punktów  karnych dolicza­
no do ogólnego czasu: za strącen ie  przeszkody 
przedniem i nogami 30 sekund, za strącen ie  p rze­
szkody tylniem i nogami 10 sekund. W yłam ania 
i odmowy nie karano  oddzielnie, gdyż fak t ten 
jeśli m iał miejsce, pociągał za sobą oczywiście 
pew ną ilość straconych  sekund.

H andicapow anie koni odbyw ało się przez 
dodaw anie jeźdźcom  wagi.

K onkurs podzielono na 2 oddzielne serje.
I serja  dla koni, k tó re  w ygrały nie więcej 

jak 999 fr. waga 70 kg. II serja  dla koni, k tó re  
1000 i w ięcej franków , w aga 70 kg. i węcej 
zależnie od sum przez tego konia w ygranych.

Był to  jeden z najbardziej malowniczych 
konkursów , jakie w idziałem , i k tórego zasadn i­
czą cechą miało być bezw zględne opanow anie 
konia, spokój, posłuszeństw o, zw rotność, e la ­
styczność, m iękkość i tem po, a w szystko to po­
łączone ze znajom ością najprzeróżniejszych nor­
malnych przeszkód  terenow ych, miało w ykazać 
praw dziw e zale ty  konia polowego. By w szystkie 
te  przym ioty, tak  konia jak i jeźdźca możliwie 
najdokładniej w ykazać, rozrzucono na placu 
mnóstwo ciekaw ych przeszkód i przedm iotów  
spotykanych w teren ie , a w ięc: skok przez ży­
w opło t z drągiem , oxer nad row em  z wodą, w y­
jazd na bankiet, wejście do row u i w yskok 
p izez  płot, rów  z bankietem  i zeskok przez 
drąg, lab iryn t z kilkom a bardzo  ostrem i zak rę ­
tami, gdzie w ostatn iej chwili oczom konia w y­
łaniało  się k ilka ukrytych w zaroślach  p rze­
szkód, podjazd do furtki, k tó rą  jeździec u s ta ­
wiw szy konia spokojnie m usiał o tw orzyć i p rze ­
jechać, przejazd przez k ładkę  na rzeczce, volta 
dookoła drogow skazu, skok przez mur, szeroki 
rów  z oxerem , zagroda dla ow iec (parc de mou- 
ton), w jazd na  strom y bardzo bank ie t 5 m etro ­
wej w ysokości i zeskok przez rów  u spadu, 
w jazd na  dw a bankiety  połączone ze sobą ro ­
wem 3 m etry  szerokim  i 160 cm głębokim, 
przez k tó ry  trzeb a  było przeskoczyć, zeskok 
z bankietu , skok przez zaw ieszoną na  sznurku 
różnobarw ną bieliznę, k tó rą  w ia tr m iotał na 
w szystkie strony, t. zw. „Szlaban", „passage de 
rou te"; w ązka lecz w ysoka bram ka.

I tu  w łaśnie w ym agane było od konia p rze­
dew szystkiem  posłuszeństw o i spokój, k tó ry  
w dużej m ierze zależał od jeźdźca. Chcąc szyb­
ko i spraw nie k ręc ić  się w tym labiryncie 
przeszkód, trzeba  było mieć konia absolutnie 
ujeżdżonego, m iękkiego i zw rotnego.

Te w artości naszych jeźdźców  i koni były 
od początku  widoczne, szczególnie w tym  kon­
kursie okazały  się w całej pełni, górując ponad 
wszystkim i stylem  i techniką jazdy, jeźdźcy n a ­
si ponow nie dow iedli, że stoją na w ysokości za­
dania.

W  pierw szej serji konkursu  „M onaco" b ra ­
ło udział koni 40, w tej liczbie naszych 7, a m ia­
now icie: „Zuch", „Fagas", „Rewcliff", „Gigant',, 
„M orinus"; Qui V ive“ ; „Jask raw y" i „Lump'!, 
nagród 10.

Jeden  z pierw szych jeźdźców Francuz por. 
de Briolle na  koniu „N ancy" przechodzi parcours

czysto w czasie 2 .55 sek. R ezu lta t ten, acz­
kolw iek co do czasu nie stanow ił rekordu, jednak 
był najlepszym  praw ie do końca I serji, albo­
wiem bardzo  duża ilość jeźdźców  kończyła się 
na fatalnym  mostku.

F rancuska flaga trzym ała się długo na m asz­
cie. Jednakże  pod koniec tej serji,rtm . D obrzań­
ski na „Q ui V ive“ bije F rancuza, rob iąc  p a r­
cours bez b łędu w czasie 2.22 sek. F laga Pol­
ska zaw isła na m aszcie.

W chw ilę potem  następny  jeździec por. 
Zgorzelski na „Jaskraw ym " przechodzi parcours 
rów nież bez b łędu w czasie znacznie krótszym  
niż Francuz, którego znowu spycha por. Zgo­
rzelski na dalsze miejsce, sam zajm ując drugie.

Ten rezu lta t do końca I serji pozostał n ie ­
zmieniony.

D wa pierw sze m iejsca zajęli Polacy.
N agroda I-sza rtm . D obrzański na „Qui 

Vive".
N agroda Il-ga por. Zgorzelski na „ Ja sk ra ­

wym".
Dalsze 4 m iejsca zajęli F rancuzi, następne 

7 i9 Belgja, 8 i 10 miejsce Portugalja.
Serja Il-a  konkursu  „M onaco" rozpoczęła 

I -sza kategorja  koni, k tó re  w ygrały od 1000— 
1999 frs. K onie te  niosły 70 kg. wagi. Było ich 
13, a m iędzy niem i naszych 5 „Z efer" ' „G enerał" 
„Jacek" , „C ezar" i Mum E x tra  Dry “.

Drugim z kolei jeźdźcem  w tej kategorji 
był ppułk Rómmel na „Zeferze", k tó ry  przeszedł 
parcours bez b łędu  w czasie 2. 23 i pó ł sek.

Jednym  z ostatn ich  zaś rtm . K rólikiew icz 
na „C ezarze" robiąc parcours rów nież bez  b łę ­
du w czasie 2. 19 sek.

N astępna Il-ga kategorja  II serji to  5 koni, 
k tó re  w ygrały od 2000 — 3999 fr., n iosąc w tym 
konkursie jako H adicap 75 kg. wagi.

W liczbie tych koni naszych n ie było.
III ka tegorja  I I  serji liczyła ty lko 4 konie, 

k tó re  w ygrały od 4000 — 5999 fr. B yły to  dw a 
konie francuskie: „Incas" i „H erseur", oraz b e l­
gijski słynny „As de Pique" i nasz „Jasiek"

Konie te  hąndicapow ano, w agą 80 kg.

Drugim z kolei pod rtm . K rólikiew iczem  
idzie stary  w eteran  połowy (lat 24) „Jasiek" 
rob iąc parcours bez b łędu w bardzo krótkim  
czasie 2.12 sek.

IV i o sta tn ia  kategorja  II serji obejmuje 
4 konie, k tó re  m ają za sobą od 6000 — 7999 
fr.. w ygranych, są  to 2 konie belgijskie, sławny 
„Periscope” i „Torino", jede z w ielu św ietnych 
koni francuskich „M oise" i w reszcie nasz „P i­
cador" ulubieniec publiczności.

H andicap 85 kg.
„M oise" pod porucznikiem  Bizard, jednym 

z najlepszych jeźdźców  francuskich, przechodzi 
parcours bez b łędu w czasie 2.15 sek. i w resz­
cie ostatn i pod rtm , K rólikiew iczem  idzie „P ica­
dor" bez błędu w czasie 2.15 i pól sek.

Flaga polska w zniesiona w ysoko na maszcie 
w  tym dniu od początku do końca ani na chw i­
lę nie opadła.

W  serji II chodziło razem  koni 26, nagród 
7, z k tórych : I II i III nagrodę otrzym uje rtm. 
Królikiew icz.

O prócz nagród przeznaczono 6 prem ji dla 
sześciu jeźdźców  m ających najlepsze wyniki 
w całym  konkursie „M onaco", t. j. w serji I i II

Poniew aż w konkursie myśliwskim przy 
rów nych punktach  o p ierw szeństw ie decyduje 
czas, w  jakim próba została  ukończona, przeto 
jeźdźcy z czystem i parcoursam i, a było ich w ię­
cej niż ilość premji, o trzym ali prem je następ u ­
jące:

I prem ja rtm. K rólikiew icz „Jasiek", 2 por. 
B izard „M oise", 3 rtm . K rólikiew icz „P icador" 
4 rtm. K rólikiew icz „C ezar", 5 rtm . D obrzański 
„Qui V ive“ 6 ppłk. Rómmel „Zefer".

Z liczby 6-ciu, 5 prem ji i 6 czołowych na­
gród przypadło  polskiej grupie.

Dzień 6-ty zawodów.
G rand Prix  de la  Ville de Nice (La Coupe)
Je s t to jeden z najcięższych konkursów  se­

zonu. 14 bardzo ciężkich przeszkód do 140 cm. 
wysokości, i 5 m etrów  szerokości. W tem kilka 
mzeszkód podwójnych i potrójnych. D ystans 
około 700 m. szybkość 440 m., na minutę. W ięk­
sza szybkość nie jest b ran a  w rachubę jeśli cho­
dzi o nagrodę. N atom iast, jeśli idzie o puhar, 
przy rów nych karnych punktach, puhar zabiera 
ten  k to  czas ma krótszy. Za każdą s traconą se ­
kundę ponad normę czasu 0.10 karnego punktu, 
czyli za 10 sekund straconych, 1 karny  punkt.

Nagród 14.
Puhar w ędrow ny przechodzi na w łasność 

jeźdźca dopiero po trzykrotnem  zdobyciu. W la ­
tach  ubiegłych puhar ten wygrali:

W roku 1921 kap itan  Kuhn na koniu „Gec- 
k o “ (Szwajcarja).

W  roku 1922 por. C ourtecnisse na koniu 
„Ilum inateur" (Francja).

W  roku 1923 kapt. Form igli na koniu „No- 
vello“ (Włochy).
1924 por. K rólikiew icz „ Jasiek" (Polska).

H andicapow anie koni nagrodzonych odby­
wa się przez podw yższanie i poszerzanie p rze­
szkód, zależnie od w ygranych sum.

S tąd  podział koni na 5 kategorji.
W  I kategorji idzie 51 koni, k tó re  w ygrały 

nie więcej jak 1999 fr,, w tej liczbie jest naszych 
10 „G igant" „M orinus" „Qui V ive" „Jaskraw y '! 
.G enerał" „Jacek" „Lump" „Fagas!! „Rewclif!!

„Muru E x tra 'D ry " . W ycofany „Zuch”.
II ka tegorja  dla koni; k tó re  w ygrały od 

2000 ”— 3999 frv H andicap: 1 przeszkoda w par-

M oment, z  za w o d ó w  o n a g ro d ę  M onaco
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coursie podw yższona o 20 cm. i rów  poszerzony
0 20 cm. idzie koni 7 , w tem  nasze „Zefer"
1 „Cezar".

III kategorja  dla koni, k tó re  w ygrały od 4000 
do 5999 fr.

Handicap: 2 przeszkody w parcoursie  pod­
wyższone o 20 cm. i rów  poszerzony o 40 cm. 
Idzie koni 3, w tem  2 francuskie: „Incas" i „Her- 
seur" i belgijski „As de Pique", z naszych ża­
den.

IV kategorja  dla koni, k tó re  w ygrały od 6000 
do 7999 fr.

H andicap: 3 przeszkody podw yższone o 20 
cm. i rów  poszerzony o 60 cm. Idzie koni 4, 
nasz „Jasiek", 2 belgijskie, „Periskope" i „Tori- 
no“ i francuski „M oise".

W reszcie V i o sta tn ia  kategorja  dla koni, 
k tóre  w ygrały od 8000 — 9999 fr.

H andicap: 4 przeszkody podw yższone o 20 
cm. i rów  poszerzony o 80 cm. Idzie tylko jeden 
koń nasz „P icador".

Razem koni 66.
Konkurs rozpoczęty. W ięcej niż 45 koni 

przeszło, a jednak niem a ani jednego jeźdźca 
bez błędu. Najmniejsza ilość karnych punktów  
jest w ykazana 11.

Zm ieniają się różne flagi, lecz polskiej nie 
w idać. Zadaią sobie pytanie, jatc się 10 skończy 
Już praw ie wszyscy nasi przejechali. Każdy p e ­
wną ilość karnych punktów  musiał zrobić. Ciężki 
konkurs.

Jeżdżąc na bocznym placu w celu rozpręże­
nia i przygotow ania, nie mogę śledzić odbyw ają­
cego się konkursu. Od czasu do czasu słychać 
tylko okrzyki publiczności.

W tem grzmot oklasków. W idać wznoszącą 
się na maszcie flagę belgijską.

To por. B ranbandere na klaczy ,,V erenique“. 
Jednak  nie jest „czystym ", 7 karnycii punktów 
widać zdała na tablicy.

P rzejechał ppłk. Rómmel na „Rewclifie" 
i rtm. D obrzański na „Mum E xtra  D ry“. Jakieś 
błędy mają. Patrzę, może flaga opadnie. N ie­
stety, nie. Koniec I kategorji. N astępuje II. 
Pierwszy handicap jedną przeszkodę na w yso­
kość i jedną na szerokość.

Z naszych koni pozostało już tylko 4, k tó ­
re jeszcze nie chodziły, są  to: „Zefer" pp:k. Róm- 
mla i moje trzy: „C ezar" w II kategor,,, „Jasiek" 
w IV kateg. i „P icador" w V kategorji jako o s ta t­
ni w program ie. W szystkie moje konie blizko 
siebie, p raw ie jeden po drugim.

P otrzebuję spokoju, by udzielić go koniowi, 
a tu zdenerw ow anie się wzmaga. Jak  przejadę? 
Setny raz w myśli przechodzę cały parcours ze 
w szystkiem i jego szczegółami. Myślę o tem, 
Nie wolno mi zrobić żadnego głupstw a, żadnej 
nieostrożności. Nerwy zmusić trzeba do spo­
koju. Przecież to tyli o minuty. Jeszcze kilka 
skoków. Jestem  już spokojny o „C ezara" i o sie­
bie, za chwilę skończy się moja lr.ęka. Cei.ar

T ydzień ubiegły w całej Francji, tygodniem 
politycznego natężenia. O dbyw ały się m ianowi­
cie w ybory do R ad miejskich. Na każdym  rogu 
w idniały w ięc liczne p lakaty , na których, zw y­
czajem utartym , kandydaci dow odzili w yborcom  
że w szyscy inni — to są k rea tu ry  nikczemne, 
zbóje poszukiw ani przez policję, i że porżądny 
republikanin  na nich tylko może z czystym  su­
mieniem głosować.

Nie było w arto o tem wspominać, gdyby 
nie fak t ciekaw y, że bardzo wielu kandydatów , 
obiecując to i owo, w ykładając swój program , 
bardzo obszernie się rozw odziło nad swymi p ro ­
jektam i co do w ychow ania-fizycznego i sportu. 
N iejedni naw et zw racali się do sportow ców  za- 
pom ocą osobnych afiszów. A pisma sportow e, 
trzym ające się niezm iennie polityki, polegającej 
na apolityczności, tem  niemniej jednak w zięły 
udział w w alce w yborczej, doradzając swym 
czytelnikom  głosować na kandydatów , k tórzy  
dali już dow ody swej życzliwości, czy to  w cha­
rak te rze  czynnych sportow ców , czy to jako 
działacze społeczni. I podaw ały długie spisy

tych „kandydatów  sportow ych" gdzie ludzie 
byli koło siebie.

A  że głosów s-portowych we Francji jest 
wiele i że o nie w szystkim  chodzi, więc „stron ­
nictw o sportow e" posiada pew ną ■ siłę i może 
często przechylić szalę na stronę swego k an ­
dydata.

W ystarczy  pow iedzieć, że do R ady miej­
skiej w N evers został znaczną w iększością w y­
brany znany .bokser Charles Ledoux, za którym  
głosowała i lew ica i p raw ica pojednane na te ­
ranie sportowym.

Znowu pow iedzą, że ocena kandydatów  
według ich sym patji do sportu, żę w trącan ie  się 
sportu  do polityki jest p rzesadą. Oczywiście, 
życie społeczne przejaw ia się nie tylko na 
boisku, istnieje cały  szereg zagadnień niemniej 
może w ażnych od troski o zdrow ie obyw ateli 
i na k tó re  każdy patrzy  z innego nieco punk­
tu w idzenia. A le czyż można brać za złe p rze­
sadę* polegającą na godzeniu, na grupow aniu 
w łonie jednej rodziny przedstaw icieli wrogich 
sobie obozów, w w irze w alki party jnej m yślą­

cych więcej o zniszczeniu, niż o budowaniu... 
Czyniąc to, prow adząc powoli do ogólnego b ra ­
terstw a, sport nie p rzek racza  swoich ram ek, 
a tylko spełnia sw ą w łaściw ą rolę. Niech więc 
żyje stronnictw o sportow e!

Ubiegły tydzień sportow y był wogóle ty ­
godniem politycznym . M ówiono o sporcie nie­
tylko w zw iązku z po lityką w ew nętrzną, lecz 
i zagraniczną. W tym ostatnipi w ypadku ini­
cjatyw a w yszła ze strony M inisterstw a.

Otóż na podstaw ie raportów  p rzedstaw i­
cieli dyplom atycznych zagranicą, skarżących 
się, iż porażki poniesione w ostatn ich  czasach 
przez sportow ców  francuskich  w yw arły bardzo 
ujem ny wpływ, niw ecząc ich, dyplom atów  w y­
siłki, M inister Spraw  Zagranicznych w ystoso­
w ał do w szystkich zw iązków  sportow ych d łu­
gi cyrkularz, w którym  uskarża się na niepow o­
dzenia i prosi na przyszłość w ysyłać zagranicę 
tylko tak ie  zespoły i takich  atletów , k tó rzy  
po trafią  na „pew no" godnie reprezentow ać 
F rancję. W ymaga nawet, by Związki d o sta r­
czyły mu kom pletną listę  im ienną dostateczn ie

idzie W)i św ietnie. Kończę parcours z siedm io­
ma karnym i punktam i. Dowiaduje się od pułk. 
A ndersa, że co do nagrody jestem  na I miejscu 
z Belgiem por. B rabandere, lecz on zabiera pu ­
har, gdyż ma o 1 i pół sekundy lepszy czas.

Spieszę do wagi i wsiadam  na „Jaśka", za 
chw ilę mam znowu w yjechać. „Jasiek" w ielkich 
szans nie ma. Będzie handicapow any nie na jego 
siły , w zrost i wiek. Obawiam  się, czy mu w cza- 
się skoku serce w ytrzym a i aby na k tórej z p rze­
szkód nie skończył żywota.

3 przeszkody w parcoursie  podw yższone 
o 20 cm. i rów  5 m etrow y poszerzony o 60 cm. 
Tym czasem  III kategorja  koni handicapow anych 
przeszła, nic niezrobiw szy. Czas na mnie. Jasiek 
strąca  kilka przeszkód, robi 12 karnych punk­
tów.

Pędzę do wagi i w siadam  na „P icadora". 
Jestem  okropnie zmęczony. R ęce i nogi drżą 
mi z naprężenia mięśni; czuję, że „spuchnę na 
parcourze" jeśli nie odpocznę choć chwilę. Uba- 
wiam się, nie znajdę poprostu  sił, by konia w y­
słać w dużym skoku.

IV kategorja  skończona, flaga belgijska wisi. 
Kolej na mnie ostatniego. Mam 4 przeszkody 
podniesione o 20 cm. i rów  z przeszkodą 5.80 m. 
Spuchnę jak nitka. W yjeżdżam. Dzwonek.

Zaczynam.
Niezawodny „P icador" „Szlagier" sezonu 

idzie mi jak zegarek, jednak czuję mniej sil. Do­
jeżdżam do piekielnych dw uch bankietów  po­
łączonych ze sobą rowem  głębokim  160 cm. i 3 
m etry szerokim. Nad rowem w środku barjera

i zeskok z bankietu  przez drąg 2 m etry w dół 
Ledwie przelazłem . P rzedem ną tuż „oxer", p a ­

skudna przeszkoda zaraz po bankiecie. „P icador 
strąca  drąg przodem , co znaczy 5 karnych punk­
tów. Czuję, że jest źle. Jad ę  umyślnie wolno na 
„czystość" Jeszcze 2 karne punkty, a puhara na 
oczy nie ujrzę, poniew aż czas mam dłuższy od 
Belga, k tó ry  ma 7 karnych  punktów , lecz czas 
krótszy.— Zbieram  resz tę  sił i uwagi. Jeszcze 
kilka trudnych przeszkód i o statn i rów, na k tóry  
pcham  „P icadora" z całych sił. Jeszcze  jeden 
w ysiłek zacnego zw ierzęcia i puhar zdobyty po­
raź drugi w raca do Polski,

Skończyłem . Flaga belgijska zjeżdża u s tę ­
pując miejsca polskiej: ,

R ezultaty  dnia:
2 nagroda podzielona „C ezur" rlnł. K róli­

kiew icz (Polska).
I nagroda i puhar „P icador" rtm . K róli­

kiew icz (Polska).
II nagroda podzielona „V eronique" por. 

B randere (Bełgja).
4 nagrodę „Papillon" por. B artran  (F ran- 

cja).
5 nagrodę „Jacek" ppłk. Rómmel (Polska)
6' nagrodę „M oise" por. B izard (Francja).
7 nagrodę „Pentapole" por. Roux (Francja)
8 nagrodę „Rewkcliff" ppłk. Rómmel (Pol- 

■ ska), (
11 nagrodę „Mum E xtrad ry" rtm . D obrzań­

ski (Polska).
12 nagrodę „Fagas" por. Szosland (Polska).

A d a m  K r ó l ik ie w ic z .

% z aw o d ó w  o n a g ro d ę  M onaco

Listy z Paryża
U rn y . — N o w e  s t r o n n ic tw o .  — C y r k u la r z  P a n a  M in is t r a .  — N ie m a  z łe g o  b e z  d o b re g o .  —

T r a m w a je  z a g r a n ic ą .  — L in a r t .
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z tego punktu  w idzenia, w ykw alifikow anych 
sportow ców , listę, na k tórej by się mogły opie­
rać u rzędy w ystaw iające paszporty  zagraniczne.

Rzecz zrozum iała, cy rku larz  ten posłużył 
za tem at dla m nóstw a artykułów  w prasie 
sportow ej. W szystkie w yrażają  z pow odu u k a ­
zania się jego radość niekłam aną, ale ze w zlę- 
dów, k tórych  Pan M inister nie b ra ł pod uwagę.

P isarze sportow i zgadzają się, oczywiście, 
z tern, że lepiej jest — zw yciężać niż p rzegry­
wać. A le nie mogą się pow strzym ać od zazna­
czenia, że Pan M inister wynikom sportow ym  
nadaje  w iększe znaczenie od sam ych sportow ­
ców, gdy wymaga „koniecznie" zw ycięstw , pod­
czas gdy tego w ym agania nie staw ia... w ypra­
wom dyplom atycznym , w racającym  po róż 
nych konferencjach niekoniecznie z czołem 
uw ieńczonym  w aw rzynam i. Pozatem  zapytują 
słusznie, czy ma praw o w ym agać ten, kto nic 
nie dał, i czy raczej Rząd nie pow inienby w y­
stąp ić  z p re tensją  do samego siebie, za- to, że 
mało organizacje sportow e w spomagał. J e d ­
nym słowem z cy rku larza m inisterjalnego zu­
pełnie logicznie uczyniono ak t oskarżenia p rze­
ciw M inisterstw u.

Spraw a tego nieszczęśliw ego cyrkularza 
byłaby mniej in teresującą, gdyby nie p rzypa­
dek, że i u nas byw ały już rzeczy podobne. 
M ianowicie porażki nasze w Rumunji- (rugby) 
w swoim czasie spraw iły  w ielką przykrość dy ­
plom atom . A le tak  samo jak sfery urzędow e 
francuskie, nasze w ładze nie po trudziły  się 
doprow adzić do końca rozum ow ania, polegają­
cego na tem, że skoro porażki są przykre, 
w ięc zw ycięstw a są przyjem ne, że skoro trz e ­
ba się s ta rać  porażek unikać, — trzeb a  zw y­
cięstw a ułatw iać.

Nie trzeba  mieć do nikogo za to  pretensyj. 
Łatw iej jest w yrazić niezadow olenie z czyjejś 
pracy, niż pracow ać samemu; chętniej się od ­
m aw ia paszportów  sportow com  niew ykw alifi­
kowanym , niż udziela zapomogi w ykw alifikow a­
nym.

A le można na w zór organizacji francuskich 
żądać, by Rząd staw iał sportow com  w ym aga­
nia w granicach określonych... poziomem w spół­
p racy  rządow ej.

Ale, Rząd francuski pod tym względem 
jednak robi nieporów nanie w ięcej od... n ie­
k tórych  innych, w ięc sportow cy niek tórych  

innych państw  długo jeszcze zdaje się będą 
mieli m oralne praw o przegryw ać w szędzie 
choćby 100 do zera.

L l NART

L inart

A le zapominam, że mam mówić o Paryżu. 
Łatwo zresztą  było o błąd , skoro, w czoraj, nie 
ruszając się z miejsca, odbyłem  podróż do 
B rukseli; właściwie B ruksela p rzy jechała  do P a ­
ryża. A lbowiem  na torze kolarskim  Buffalo miał 
miejsce wyścig za m otoram i o... m istrzostwo 
Belgji. Byl to zdaje się pierw szy w ypadek 

Zorganizowania m istrzostw  krajow ych zagrani- 
' cą. Rzecz objaśnia się tem, że Belgja obecnie 
n ie posiada toru, na k tórym  by mogło w odpo­
w iednio dogodnych w arunkach k ręcić  się jed­
nocześnie S stayerów , a tak ą  była liczba k a n ­
dydatów  do czefw ono-żółto-czanej koszulki.

.W praw dzie z tych 8 kandydatów  czterech 
tylko mogło pow ażnie liczyć na zwycięstwo: 
L inart, m istrz św iata i sześciokrotny m istrz Bel­
gji, Y anderstuyft, były m istrz św iata; były re- 

kordm an godziny, stosunkow o niedaw no 
,,odkryly"\V ynsdau i m ajster od wszystkiego 
A erts. A że daw niej bezkonkurencyjny L inart 
jest już na schyłku swej karjery  i podczas se ­
zonu zimowego był nieświetnym , w ięc oczeki­
wano w alki bardzo ostrej i velodrom  byl p rze­
pełniony zaw ierając ponad 25.000 widzów.

Często m ów ią i piszą — mając zresztą  rację 
że zaw odow cy lalw o w yzbyw ają się idealizm u 
sportow ego. W yścig o m istrzow stw o Belgji nie 
był tego przykładem . Do w ygrania były tylko 
żeton i... ty tu ł, a rzadko w idziało się podobnie 
uparte  u w szystkich dążenie do zw ycięstw a. Li­
n art naw et by się nie przem ęczać, podczas 
ostatn ich  trzech  tygodni p rzed  mistrzostwem , 
we w szystkich wyścigach, w k tórych b ra ł udział 
p rzychodził na samym końcu, choć tam  cho­
dziło o grube tysiączki, a nie o m aleńki żeto- 
nik. W idocznie w ięc o siódmy ten żetonik b a r­
dzo mu chodziło, mimo iż gdyby u trac ił koszul­
kę trzechbarw ną, pozostaw ała by mu jeszcze... 
m iędzynarodowa, pozostawał bardzej brzm iący 
ty tu ł m istrza św iata.

Od samego sta rtu  na czoło w ysunął się Li­
nart, prow adząc w fantaslycznem  tem pie, mi­
mo iż p rzestrzeń  do przebycia  w ynosiła 100 
kilom etrów .

Drugie role trac iły  okrążenia za okrążeniem  
a W ynsdau i V anderstuyft dopiero koło 40 k i­
lom etra mogli pom yśleć o jakiejkolw iek ofen­
sywie. I zaczęli po kolei atakow ać Linarta. 
Y anderstuyft p ierw szy dopadł go i chciał minąć 
Lecz ,,Siux“ — jak m istrza św iata za nieco in- 
d jański profil i m atową cerę przezyw ają 
inaczej sobie sprawę przedstaw iał... i Y an­
derstuy ft oderw ał się od motoru, nie w ytrzym ał 
Nie przeszło pół m inuty jak a tak  pow tórzył 
W ynsdau. Całe okrążenie przebyli bok o bok
i... W ynsdau się oderw ał, s trac ił okrążenie. 
I potem  znow u V anderstuyft i znowu W ynsdau, 
lecz zaw sze napróżno. L inart, k tó ry  się już nie 
um iał w ysilać, gdy chodziło o pieniądze, w al­
czył z zaciśnętem i zębam i, gdy chodziło o ho­
nor i w rezu ltac ie  bieg kończył w yprzedzając 
W ynsdau‘a o 2, V anderstuyfta o 3... a o sta tn ie ­
go o 22 okrążenia. I zap łakał ze szczęścia, gdy 
mu A m basadorBelgijski w ręczał po raz siódmy 
zdobytą  koszulkę o barw ach  narodow ych.

W . J u n o s z a .

Z N A D  D U N A J U
T y d z i e ń  w ie lk ic h  s e n s a c y j .  —  N o l t s  C o u n iy  i B o lio n  W a n d e r e r s .  — P ię k n a  p o to w a  i b r z y d k a  

p o to w a . — M is t r z o s tw a .  — U ś m ie c h n ię ty  B o ro tra .

Sezon w iosenny osiągnął w ostatnim  ty ­
godniu swój punkt kulm inacyjny. I to  nie tylko 
w piłce nożnej ale i w innych sportach, k tó re  
do tąd  milczały.

T ak w ięc odbył się m atch hokejow y Niem- 
cy-A ustrja, tennisow y F rancja-A ustrja , bieg 
godzinny. P iłka nożna nie da ła  sobie w ydrzeć 
hegemonji, przygotow ując szereg sensacyj. Za­
częło się to we w to rek  m atchem  z W ęgrami, 
później poszły dwa spo tkania  z zawodowcami 
angielskiem u a na zakończenie odbył się sze­
reg gier o m istrzow stw a. Przytem  w szystko tak 
zgrabnie ułożono, że nic z niczem nie kolido­
w ało i k to  mógł w ytrzym ać ten program  (szcze­
gólniej finansowo) m iał okazję oglądać w iele 
sensacyj.

O m atchu z W ęgram i pisałem  przed tygod­
niem. Dwa dni później w ystąpili zawodowcy a n ­
gielscy N otts-C ounty przeciw  Sportklubow i. Było 
to w ielkie rozczarow anie; zawiedli i goście 
i miejscowi. Goście mieli na swe uspraw iedliw ie­
nie w iele okoliczności, Sportklub nie miał ani 
jednej. Jego a tak  był nieuleczalnie chory, nieu­
dolność podbram kow a przechodziła w szelkie 
pojęcie. U A nglików  byw ały nieliczne chwile, 
k iedy można było stw ierdzić, że um ieją grać. 
W pełnym  składzie, we w łasnych bu tach  (któ­
re zginęły po drodze, mimo, że aż 5 d y rek to ­
rów  jechało z drużyną) prezen tow aliby  się na- 
pew no lepiej. T ak w idziało się tylko dobre 
biegi, ładne  głów ki i już. Fizycznie rep rezen to ­
w ali się znakom icie.

A jednak jedno nie ulegało w ątpliw ości; 
każda z czołow ych drużyn w iedeńskich pobiła 
ich z różnicą kilku bram ek czyli — kom pro­
m itow ała angielskich zaw odowców . To też na­

zaju trz pow iedziano drużynie B olton W ande­
rers:

M usicie grać nadzw yczajnie, żeby p o p ra ­
wić złe w rażenie. Jeżeli i wy się zblam ujecie, 
żadna drużyna angielska nie zostanie więcej 
zaproszona.

Bolton W anderers w zięli to sobie do serca. 
W ystaw ili najpew niejszą drużynę i postanow ili 
w ygrać za w szelką cenę.

I pierw sza połow a ich gry przeciw  H akoach 
należała  do najpiękniejszych, jakie można sobie 
w yobrażać.

Anglicy, okazali się m istrzami, od k tórych  
kontynentalna ex tra -k lasa  jeszcze dużo może 
się nauczyć. Bajeczne opanow anie p iłk i i ciała, 
błyskawiczny s ta r t do p iłk i i św ietne biegi, b ły­
skotliw a technika, na cen tym etr preCezyjne po­
dania, św ietne strza ły  z pozycyj, z k tórych 
pewnie nikt na kontynencie nie zdecydow a- 
by się strzelać. Specjalnie w yróżniła się gra 
głową, przytem , w yrobieni lekko-atle tyczn ie , 
lepiej skakali i zaw sze pierw si dotykali piłki. 
Na tak tykę  nie w iele zw racają  uwagi. Nie in te ­
resu ją  się, k tó ry  z sąsiadów  ma najlepszą po­
zycję, k tó ry  nie jest kryty . Nie ściągają na sie­
bie graczy; nie zaskakują. Na te  w szystkie 
sztuczki tak tyczne nie m ają czasu. S ta ra ją  się 
jaknajszybciej podać piłkę na nogę sąsiadow i. 
Przyzw yczajeni są do rem plow ania, k iedy to 
n iem a-czasu  na rozglądanie się po boisku. H a­
koach zaśj choć to zabójcze tem po w ytrzy ­
m ała nie mogła dość pośpiesznie przeprow adzić 
swej akcji. T rudno kogokolw iek z drużyny an­
gielskiej wyróżnić. Żadnego słabego punktu  
nie było, w szyscy należą do ex tra-k lasy . Vi- 
zard, s awny skrzydłow y. Jack  w spaniały strze­

lec, Seddon — środkow y pomocnik byli może 
jeszcze lepsi niż reszta . A le żadnych jask ra­
wych różnic w drużynie nie było.

Już  w pierw szej połow ie A nglicy k ilk ak ro t­
nie p ro testow ali przeciw  decyzjom  sędziego. 
A le gdyby do tego się ich brak  dyscypliny 
ograniczył, gra p rzebiegłaby do końca pięknie 
i spokojnie. N iestety po pauzie zaczęli grać 
bru ta ln ie  a z żadnego rozstrzygnięcia sędziow ­
skiego nie byli zadow oleni. Każdy foul uw ażali 
za zw ykłe replow anie, podczas gdy sędzia 
p raw ie każde replow anie uw ażał za foul. Od 
jesiennych sm utnych w ypadków  na boisku, sę­
dziow ie tu tejsi s ta ra ją  się nie dopuszczać do 
rem plow ania. I jest to o tyle słusznem, że tutaj 
rem plow ać nik t nie umie, a tylko grać foul. 
Amglicy są przyzw yczajeni inaczej, ich gra nie 
była n iebezpieczna. Później natom iast zaczęli 
robić bardzo brzydkie foule, co doprow adziło  
do w ykluczenia jednego z ich graczy. T eraz 
nastąp iły  sceny bardzo niem iłe, w ykluczony nie 
chciał opuścić boiska, a gdy w końcu zdecydo­
w ał się na to, A nglicy pozw olili sobie na n ie­
sm aczny dowcip, usiłując w prow adzić rezerw o­
wego jako zastępcę, co oczyw iście im się nie 
udało. J eraz już do końca był bałagan, i gra 
k tó ra  mogła stać  się najpiękniejszą w tym se ­
zonie, zostaw iła niem iłe w rażenie.

Sześć drużyn rozegrało w ciągu dwu dni 
m atche o m istrzow stw o w ten sposób, że moż­
na je było w szystkie oglądać. Jak o  siódma s ta ­
wiła się do tej w ielkiej rew ji sił H akoach, Poza 
WAC. wszyscy refłektanci na m istrzostwo 
zaprezentow ali sw ą obecną formę, um ożliw ia­
jąc zorjentow anie się w sytuacji.

Zasadniczo pięć drużyn: A m atorzy, H ako­
ach, V ienna Rapid, W AC. mają szanse na p ierw ­
sze miejsce. Jed n ak  już te raz  można praw ie na- 
pewno stwierdzić, że w alka rozegra się mię­
dzy A m atoram i i H akoach. A m atorzy mają 17 
gier i 22 punkty; H akoach 15 gier i 20 punktów , 
stoi w ięc trochę  lepiej. W w yjątkow ej formie nie 
są ani ci, ani tam ci. H akoach cierpi na słabą
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iW o ira  nie czeka sposobności, prowokuje 
szczęście. Cały czas gra przy siatce, nie boi 
się lobów. Dogania prawie każdy. W każdej 
sytuacji potrafi sobie poradzić. Gdy mu prze­
ciwnik dał raz loba, a zaraz później piłkę tuż 
za siatkę, Borotra nie mogąc się zatrzymać... 
przeskakuje lekko siatkę i naokoło wraca na 
swój plac! Gdyż żadna piłka nie jest dlań bez­
nadziejna, każda warta jest zachodu.

Trudno się dziwić, że Lacosle często bije 
Borotrę. Ten niewątpliwie nie może sobie, 
grając przy siatce, poradzić z na centymetr dok- 
ładnemi długiemi pitkami wzdłuż korytarza, 

w których Lacoste celuje. Ale czasem, m ając 
wielki dzień, musi Borotra bić małego Reno.

.leszcze jedno nasuwa mi się porównanie. 
Borotra ze swym temperamentem, improwizowa­
niem, szybkością jest w tennisie tem, czem 
Urugwajczycy w piłce nożnej. Spokojny Laco­
ste, matematyk i teoretyk, odpowiada „nauko­
wym" piłkarzom środkowej Europy.

Ferel, trzeci reprezentant Francji, jest je sz­
cze młodszym niż tamci dwaj i o ile mi wiado­
mo, nie osiągnął międzynarodowych sukcesów. 
A jednak mało ustępuje swym wielkim rodakom 
i niewątpliwie jego nazwisko już wkrótce zna­
ne będzie wszędzie, gdzie gra się w tennisa. 
System gry przypomina system Lacoste’a, też 
trzyma się koło linji out'owej i walczy długie­
mi piłkami.

Pokonawszy z łatwością swego przeciw­
nika, musiał skapitulow ać przed trenerem Koże- 
luchem, jednym z najlepszych zawodowców 

świata. Kożeluch, znakomity all-round sportowiec 
łslawny środkowy napastnik WAC.) byłby jed­
nak i dla Borotry czy L aco stea  trudnym do 
pokonania.

Decugis, który mógłby być ojcem tych 
trzech, ma św ietną rutynę i choć słabszy niż 
młodzi, godnie reprezentuje Francję.

A. Bregman.

W SPRAWIE TAJNOŚCI ZEBRAŃ
N a m  m ó w i ć  z a k a z a n o .  P ó ł  b i e d y ,  z  tem 

m o ż n a  s i ę  p o g o d z i ć .  A l e  n a m  z a b r o n i o n o  r ó w ­
n i e ż  p i s a ć .

P r o s z ę  p o s t a w i ć  s i e b i e  w  p o ł o ż e n i e  d z i e n ­
n i k a r z a  s p o r t o w e g o ,  k t ó r y  j e s t  j e d n o c z e ś n i e  p r a ­
c o w n i k i e m  s p o r t o w y m  i  p r o s z ę  s o b i e  w y o b r a z i ć ,  
ż e  n i e  w o l n o  m u  z a b i e r a ć  n a  ł a m a c h  p r a s y  g ł o s u  
w  k w e s t j a c h  p o r u s z a n y c h  n a  z e b r a n i a c h  z w i ą z ­
k ó w ,  d o  k t ó r y c h  n a l e ż y m y  i  w  k t ó r y c h  p r a c u j e ­
m y .  M a m y  r o z d w o i ć  s i ę  i  p i s z ą c  o  z a g a d n i e n i a c h  
a k t u a l n y c h  m u s i m y  p a m i ę t a ć  s t a l e  c o ś n . y  s i ę  
d o w i e d z i e l i  j a k o  d z i e n n i k a r z e ,  a  c o  d o s z ł o  d o  
n a s z e j  w i a d o m o ś c i  n a  z e b r a n i u .

T a k i e  p r z y n a j m n i e j  w y m a g a n i a  s t a w i a  s t a t u t  
W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  L e k k o -  
A t l e t y c z n e g o  i  P i t k i  N o ż n e j .  Z e b r a n i a  z a r z ą d u  
s ą  t a j n e  i  j e g o  c z ł o n k o w i e  o b o w i ą z a n i  s ą  z a c h o ­
w a ć  t a j e m n i c ę  o b r a d .  Z a  w y k r o c z e n i e  p r z e c i w ­
k o  t e m u  t e o r e t y c z n i e  k a r z e  s i ę  w y k l u c z e n i e m  
z  g r o n a  z a r z ą d u .

M ó w i ę  —  t e o r y t y c z n i e  —  g f d y ż  p r a k t y c z n i e  
b i o r ą c  z  j e d n e j  s t r o n y  n i e m o ż l i w o ś c i ą  j e s t  u s t a ­
l e n i e  c o  g d z i e  i  w  j a k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  k t ó r y  
z  n a s  d o w i e d z i a ł  s i ę ,  z  d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  z a w ­
s z e  m o ż e m y  w y s t ą p i ć  p o d  p ł a s z c z e m  p s e u d o n i m u .  
C o  u s p r a w i e d l i w i a  i s t n i e n i e  t a k i c h  p r z e p i s ó w ?

Z a r z ą d y  z w i ą z k ó w  k i e r u j ą c  p r a c ą  o r g a n i z a ­
c y j n ą  i  s p o r t o w ą ,  n a  n i k o g o  n i e  p o l u j ą  i  n i e  p r o ­
w a d z ą   ̂ p r z e c i w  n i k o m u  d o c h o d z e ń .  P o r u s z a n e  
z a g a d n i e n i a  w  ż a d n y m  r a z i e  n i e  p o w i n n y  p o z o ­
s t a w a ć  t a j e m n i c ą .  S p o ł e c z e ń s t w o  m a  p r a w o  
i  p o w i n n o  b y ć  p o i n f o r m o w a n e  o  t e m ,  c o  r o b i ą  
z w i ą z k i  i  t o  n i e t y l k o  w  o ś w i e t l e n i u  u r z ę d o w y m ,  
a l e  i p o d  k ą t e m  w i d z e n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  p r a ­
c o w n i k ó w .

Z d a r z a j ą  s i ę  n i e r a z  s p r a w y  w y j ą t k o w e ,  w y -  
m a g a j ą c e  d y s k r e c j i  —  p r z e w o d n i c z ą c y  m a  z a w ­
s z e  w  p o s z c z e g ó l n y m  w y p a d k u  p r a w o  ż ą d a n i a  
z a c h o w a n i a  t e j  d y s k r e c j i  —  a l e  t o  w  d r o d z e  
w y j ą t k u .

N a d  e t y c z n ą  s t r o n ą  d z i a ł a l n o ś c i  d z i e n n i k a r ­
s k i e j  r o z c i ą g a  s w ą  o p i e k ę  Z w i ą z e k  P u b l i c y s t ó w  

D z i e n n i k a r z y  s p o r t o w y c h ,  o n  t e ż  p o ł o ż y  k r e s  
w s z e l k i m  w y k r o c z e n i o m  p r z e c i w k o  e t y c e .  N a t o ­
m i a s t  z w i ą z k i  w i n n y  m i e ć  t y l e  z a u f a n i a  d o  s w y c h  
p r a c o w n i k ó w - d z i e n n i k a r z y ,  ż e b y  p o z o s t a w i ć  i m  
w o l n ą  r ę k ę  w  p r a c y  p u b l i c y s t y c z n e j  i  u f a ć ,  ż e  
z d o b y t y c h  n a  z e b r a n i a c h  i n f o r m a c j i  n i e  u ż y j ą  n a  
s z k o d ę  i n s t y t u c j i  w  k t ó r y c h  s a m i  p r a c u j ą .

D o m a g a m y  s i ę  j a w n o ś c i ,  p o n i e w a ż  n i e m a  
c z e g o  u k r y w a ć ,  w y p o w i a d a m y  s i ę  p r z e c i w k o  
t a j e m n i c y ,  p o n i e w a ż  n i e m o ż l i w o ś c i ą  j e s t  z a c h o ­
w a n i e  j e j  t a k  b e z w z g l ę d n i e ,  j a k  t e g o  w y m a g a j ą  
i s t n i e j ą c e  p r z e p i s y .  SB o lto n  W an d erers  — Ma ko  a  h 2 :1 . F r ie d  u d a re m n ia  s t r z a ł  S m ith a

obronę, choć ma doskonałego bram karza. Św iet­
ną jest obecnie jej pomoc, szczególniej Gut- 
tmann jest bezkonkurencyjny. A tak ma swoje 
dnie.

Amatorzy mimo zwycięstwa nad Admirą, 
nie robili zbyt dobrego wrażenia; niemniej od 
niedawna uzyskali dodatnią cechę, której daw ­
niej im brak było: pozbywszy się Schaffera 
stali się drużyną w alczącą i tw ardą podczas 
gdy przedtem grali miękko, delikatnie i mniej 
ambitnie.

Najbliższa niedziela przynosi spotkanie tych 
dwu pretendentów do tronu. Obie drużyny idą 
w bój z jednakowymi szansami, szczególniej, że 
ich ostatnie rezultaty z innemi drużynami są  po­
dobne, a nawet identyczne. Kto wygra niewia­
domo, ale wiadomo, że gra ta może rozstrzyg­
nąć o mistrzostwie.

A pozoslali? V>enna zapewne zajmie trzecie 
miejsce. Na początku sezonu przepowiadano 
jej wielkie sukcesy i pierwsze miejsce na tabeli. 
1 dziś nie jest to jeszcze wykluczone. Żadna 
drużyna nie ma tyle gwiazd, co \ / i enna’ Ona 
daje najwięcej graczy do reprezentacji.

Ma najlepszych obrońców i technicznie n a j­
świetniejszy atak. A le Kalman Konrad wniósł 
do tego ataku dawną chorobę Amatorów: hy- 
perkom binację. Wyniki w tym roku przez V>en- 
nę osiągnięte, są  zresztą bardzo dobre. Więc... 
jeszcze nic niewiadomo.

Rapid popraw ił się i w niedzielę mógł się 
znów podobać. W eteran Kutban jest jeszcze 
wciąż świetnym kierownikiem ataku, Brand- 
stetter dzielnym środkiem pomocy. Żadna dru­
żyna nie ma tylu łysych, jak Rapid. Zaledwie 
dwuch czy trzech młodych graczy, reszta wy­
służeni, starzy piłkarze. Rutyny im więc nie 
brak, i jeżeli wytrzymują tempo, stanowią dla 
każdej drużyny ciężki orzech do zgryzienia. 
U daną imprezą lekkoatletyczną był bieg godzin­
ny, a to dzięki udziałowi zawodników węgier­
skich, w pierwszym rzędzie K iraly ‘ego. Kiraly 
należy do międzynarodowej klasy i tutaj nie

miał konkurenta. Ju ż  zewnętrznie reprezento­
wał się o wiele lepiej niż pozostali zawodnicy.

Średniego wzrostu nawskroś wytrenowany 
przypomina Nurmiego. Odrazu też wysunął się 
na czoło odsuw ając się coraz bardziej od reszty. 
W krótce m ija ostatniego i teraz po kolei mija 
wszystkich. Pięć kilometrów pokrywa w dosko­
nałym czasie 16.30 .Teraz mija także drugiego 
za nim Tuschka, a wkrótce ma już o dwie run­
dy więcej niż ostatni. 10.000 mija po 34 : 22; pod 
koniec wyprzedza ostatnich, o trzy czy cztery 
rundy! Ostateczny wynik jest nadzwyczajny, 
ale wobec braku konkurencji zrozumiały: 
17.085 m. przyczem przychodzi zupełnie świeży, 
drugim jest miejscowy, Tuschek, który prze­
biegł 16-631. Trzecie miejsce zajął znów Węgier, 
Kadar.

Rozegraw szy match z Węgrami przyleciała 
do W iednia aeroplanem francuska drużyna ten­
nisowa. Borotra, Lacoste, Feret, Decugis. Za­
trzymali się na jeden dzień, by pokazać W ied­
niowi jak się gra w tennisa, oraz jak  rozmaicie 
można grać. Albowiem Lacoste i Borota to dwa 
typy, dwaj gracze absolutnie do siebie niepodob­
ni. Lacoste, zewnętrznie niepozorny, jest uoso­
bieniem spokoju. Trzyma się końca placu, pę­
dząc przeciwnika, z rogu w róg. Nic go nie 
wyprowadza z równowagi. Bardzo rzadko pod­
biega do siatki, choć pokazał później w doub- 
le‘u, że i przy siatce jest mistrzem.W oli jednak 
powoli wypracowywać sukces, z matem atyczną 
dokładnością przeprow adzając akcję. Cudowny 
jest jego backhand, nigdy niezawodzący.

A  B orotra? Zgrabny ruchliwy, uśmiechnięty. 
Uśmiech nigdy nie znika z jego warg, nawet 
jeśli dwie piłki pod rząd serwuje w siatkę lub 
lub gdy paskudzi najłatw iejszą piłkę. W  ciągu 
minuty podbija wszystkie serca, szczególniej nie­
wieście. Kipi z niego radość życia. Cieszy się 
gdy mu się uda trudna piłka i cieszy się, gdy 
go przeciwnik zręcznie „w ykiw a". W czasie 
gry zapomina o wyniku, radując się, że gra. 
To też bierze dziesiątki pewnych out‘ów, któ- 
rychby wyrafinowany Lacoste nie dotknął.

D r u ż y n a  B o l to n  W a n d e r e r s
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Śladem kolegi ukrytego pod inicjałami ,,J. 
M ". spróbuję i ja poruszyć sprawy interesujące 
wioślarzy. Przykład jest rzeczą zbawienną, inicja­
tywa podjęta — trzeba się więc brać za pióro.

Niejednokrotnie każdy z czynnych wioślarzy 
miał sposobność obserw ow ać rozmaitego rodza­
ju style w ioślarskie naszych czołowych osad. 
Rzuca się w oczy rozm aitość sposobów trakto­
wania zagadnień teoretycznych, zagadnień d a­
jących się rozw iązać w ten lub inny sposób.

Nie potrzebujem y jednak w ysilać się 
i trudnić, by spostrzec różnice stylu nie tylko 
osad czołowych. W klubie każdym znajdziemy 
z łatw ością kilka różnych sposobów  traktowania 
stylu, znajdziemy kilka, ba nawet kilkanaście 
,,spolszczonych" sposobów wiosłowania.

Nie będę tu mówił o różnych projektach 
kursów instruktorskich, czy to klubowych, czy 
też związkowych, które by się zajęły sprawami 
ujednostajnienia sposobu nauczania, opracowania 
stylu i t. d.

Jednym  z nader ciekawych dla w ioślarza 
stylów — jest t. zw. styl „angielski". Zajmował 
on umysły i wzbudzał zainteresowanie w la­
tach ubiegłych 1921 — 1923 w W arszawie. 
Mówię o W arszawie — gdyż poza Poznaniem 
i Pomorzem (Bydgoszcz) gdzie panuje styl i tre­
nerzy niemieccy nie przeniknął on poza W arsza­
wę, Tow arzystw a na prowincji pozostały przy 
swych tradycyjnych „m azurskich" czy też „sta-
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ropoiskich" sposobach wiosłowania Nie wy­
korzystały one przeważnie (stwierdzić trzeba, 
że były usiłowania jednostek, nawet w najbar­
dziej konserwatywnych klubach, w ykorzysta­
nia nauk jakie dają  wielkie regaty międzyklu- 
bowe czy związkowe) styczności z tow arzy­
stwami wiosłującemi inaczej, a przodującen i
pod względem sportowym. Tyle mamy co roku 
regat międzyklubowych,— a regaty związkowe?

Wyniki osiągane na regatach powinny prze­
cież dać dużo do myślenia.

Nie chcę wchodzić tu w rozpatrywanie przy­
czyn pow stania stylu angielskiego, jego historji 
i t. d. Mojem zadaniem jest możliwie dokładne 
zapoznanie czytelników z zasadam i i najbardziej 
charakterystycznem i cechami tego stylu.

Ja k  sam a nazwa wskazuje — ojczyzną te­
go stylu jest Anglja.

Najbardziej charakterystycznem i momentami 
stylu angielskiego jest: błyskaw iczna wprost
szybkość pociągnięcia, bardzo szybki zrzut i pro 
stowanie rąk, oraz stosunkowo długa pauza 
między pociągnięciam i. Zastanowimy się teraz 
nad każdym momentem bardziej szczegółowo. 
Fizyka mówi nam, że opór rośnie w stosunku 
kw adratu do szybkości. Przy założeniu wiosła 
do wody — piórko jest punktem prawie nieru­

chomym, robiąc pociągnięcie przesuwam y łódź 
nie wiosło. Na skutek jednak w łaściw ości 
wody jako ciała płynnego — siła przyłożona 
na piórku wywoła pewne cofnięcie się piórka 
wstecz (w kierunku przeciwnym biegowi łodzi). 
Jasnem  jest. że czem w iększą siłę i szybkość 
nadamy piórku,— tem większy opór będzie sta ­
wiała woda i to w wyżej wspomnianym stosun­
ku. W oda będzie sztywniejsza, zmiękczenie wo­
dy pod piórkiem będzie znacznie mniejsze 
z wzrostem szybkości pociągnięcia. Uzyn, że 
przez wzrost szybkości pociągnięcia zyskujemy 
na przesunięciu lodzi do przodu— zmniejsząjąc 
szkodliwe zmiękczenie wody — cofnięciu się 
piórka wstecz.

Uważny w ioślarz stwierdzi to zjawisko 
sam obserw ując swoje pociągnięcia w czasie 
jazdy z prądem i pod prąd. W ioślarz na łodzi 
przesuw ającej się pod prąd — ma do czynie­
nia z wodą, która ucieka z pód piórka. Zmięk­
czenie wody jest wtedy duże. Różnice szyb­
kości wody i w iosła przesuwających się w jed­
nym kierunku — są  dopiero efektem skutecz­
nym pociągnięcia. Dla tych powodów prócz, 
rzecz jasna, siły tarcia, bieg łodzi pod prąd 
jest wolniejszy i każde pociągnięcie mniej 
skuteczne. Ja d ą c  pod prąd stwierdzić może 
my, iż każde pociągnięcie jest łatwem, niezbyt 
rnęczącem.

Zupełnie odwrotnie rzecz się ma wtedy, 
gdy jedziemy z prądem. Piórko zanurzamy 
w wodzie, która przesuwa się z biegiem łodzi. 
Zmiękczenie wody pod piórkiem jest znacznie 
mniejsze woda jest „tw arda" jak się mówi 
w języku wioślarskim, — pociągnięcie bardzo 
skuteczne.

Przykład powyższy uplastycznia korzyści 
szybkiego przeciągnięcia piórka przez wodę. 
Szkic załączony wskazuje różnice otrzymywa­
ne w przesunięciu lodzi przy dwóch szybkoś­
ciach pociągnięcia i przy idealnym oporze wo­
dy = : oporowi ośrodka stałego.

Uprzytomnić sobie musimy, że jeśli zmięk­
czenie wody przy niemieckim stylu w iosłow a­
nia (wolniejsze stosunkowo pociągnięcie) wy­
nosi około 45 cm. a przy angielskim około 
25 cm. — to w każdym razie na torze regat 
związkowych w Brduściu 1600 mtr. różnica 
wyniesie około 3 długości czwórki wyścigowej 
J  ego lekceważyć niemożna.

Szybki zrzut doręcznej w iosła a następnie 
wyprostowanie rąk — ma również swoje do­
bre strony.

Dla każdego człowieka istnieje pewne 
maximum pracy, które on może wykonać 
w jakimś określonym przeciągu czasu.

Praca na wiośle, przejechanie na łodzi 
wyścigowej toru regatowego 2000 metrów wy­
maga bardzo dużego wysiłku. Około 10.000 
kilogramometrów. Przy wymaganiu takiej pra­
cy nasuwa się sam a przez się myśl odciążenia 
i usunięcia niepotrzebnie męczących mięśnie 
ruchów. Oszczędność siły. W yłożenie do ty­
łu jest konieczne — nadaje ono wielką siłę 
pociągnięciu, dla tego też musi być wykorzy­
stane w całej pełni. Po ukończeniu pociągnięcia 
korpus jest wychylony do tyłu — 30°, nogi 
wyprostowane. Podniesienie tułowia w czasie 
jazdy po wodę, a nawet zatrzymanie i poko- 
nie siły bezw ładności skłaniającego się w tył 
tułowia wymaga pewnej siły. Najprostszym  spo­

sobem, który da skutek—jest szybkie w yrzuce­
nie rąk do przodu. Pociągną one za sobą i tu­
łów zatrzymując go w ruchu skłaniającym  do 
tyłu i poderwą prawie do pozycji pionu.Mięś- 
nie rąk mają stosukowo niedużą pracę do wy­
konania w czasie biegu. W ioślarz, który przyj­
mował udział już w niejednych regatach wie, 
że ręce męczą się najmniej. Mięśnie rąk nawet 
po bardzo ciężkim biegu nos w nos łodzi nie 
będą „spuchnięte". W ten sposób odciążymy 
w bardzo dużym stopniu pracę i.-ięsrn u ii^ n -  
nych, które już teraz odegrają nie dużą rolę 
w wyprostowaniu tułowia.

Kto miał możność uważnego przypatryw a­
nia się niejednym regatom — widział zapewne 
nieraz wioślarzy „spuchniętych" bardzo. Wy­
różnia się on od reszty osady minimalnemi wy­
chyleniami tylowia jak do przodu tak i do tyłu, 
jeździ wózkiem tam i zpowrotem prawie w po­
zycji pionowej Je s t  to skutek właśnie przem ę­
czenia mięśni brzucha, które utraciły już moż­
ność szybkiej pracy, kurczenia się i rozpręża­
nia. Nie może on zresztą wiosłować inaczej, 
chcąc utrzymać chociażby tempo jazdy musi 
brać wodę i kończyć pociągnięcie razem z resz­
tą osady — by nie hamować biegu łodzi — 
mięśnie zaś brzucha, jak już mówiliśmy, nie 
mówię tu, że tylko mięśnie brzucha pracują 
w tej kategorji ruchów), nie mogą już podołać 
pracy w szybkiem tempie.
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Zjawisko to zaobserwowane z boku, stwier­
dza zbyt małe zwracanie uwagi przez sternika, 
nauczyciela lub trenera w klubie na szybkie
prostowanie rąk po zrzucie wody (ściślej do­
ręcznej).

Szybkie prostowanie rąk ma jeszcze tą za­
letę, że ręce wraz z doręczną przejdą, nim nogą 
zaczyna się kurczyć przy jeździe do przodu,
linję kolan. Ułatwia to pracę i rozmijanie się do­
ręcznej z kolanami, co przy matem wzniesieniu 
uchwytów nad poziomem toru r.a łodzi wyścigo­
wej, jest warunkiem sine qua non otrzymania 
szybkiego, g.adkiego (bez zatrzymań) tempa.

Długie stosunkowo pauzy między pociągnię­
ciami w stylu angielskim m ają również swoje 
uzasadnienie. Wspomniałem już wyżej, że każdy 
organizm, ma swoje maximum pracy fizycznej, 
dotyczy to i pracy umysłowej. Tego maximum 
nie możemy przekroczyć — rzecz jasna. Jeżeli 
mamy do rozporządzenia przypuśćmy 30 klgr,sek 
wydajności pracy danego człowieka, wioślarza 
w danym wypadku — możemy jedynie rozdzielić 
w sposób dla nas najbardziej wygodny i celowy 
sumą wysiłków w okresie tej jednej sekundy. 
Możemy rozdzielić swą energję w sposób jedno­
stajny w okresie tej sekundy—lub możemy wyła­
dować energję przypuśćmy w okresie ’ /# sekundy 
a -/:> przeznaczyć na odpoczynek. Je n  podział 
ostatni jest najbardziej celowym dla wioślarza 
i wynika z pierwszego, rozstrząsanego przez nas 
sposobu pociągnięcia. Po pociągnięciu następuje 
zawsze pauza w czasie której wioślarz jedzie pó 
wodę. Ilość energji potrzebnej na dojechanie po 
wodę, na ustawienie korpusu do następnego po­
ciągnięcia jest minimalna w stosunku do samego 
pociągnięcia. Widzimy stąd że podział czasu któ­
ry uznaliśmy za najlepszy jest rzeczywiście ce­
lowy bo daje nam podwójne korzyści, odpoczy­
nek po wielkim wysiłku i przez to możność do 
powtórnego wysiłku o tej samej sile i najsku­
teczniejszy przez to sposób pociągnięcia.

Nie można tu zamilczeć o jeszcze jednej ko­
rzyści która wypływa z całego okresu pociągnię­
cia w stylu angielskim. Wiemy że opór wody 
wzrasta w stosunku kwadratu do szybkości. 
Idealnym biegiem łodzi byłby więc dla nas bieg 
najzupełniej równomierny, z jednakową przez 
cały czas szybkością średnią, dostosowaną do 
siły i stopnia wytrenowania Z ałogi/ Stopień wy- 
Irenowania—rozumieć tu należy jako tempo— 
ilość pociągnięć na minutę.
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istnienia swego, zamilkły zjazdy ludzi nauki 
i sztuki".

W  lak ciężkiej sytuacji, bez życia św ia­
towego i problemów, pewną ulgę znajdujemy 
w  tem, że redaktorzy wykwintnej Olimpjady 
pp. Borys Bułanow i B. Seem an (finansowani 
podobno przez p. Lipskiego) zdecydują się 
przejść cełkiem na esperanto lub inny żargon 
i zaszczycą sw ą działalnością nie sam ą tylko 
Polskę ale świat, ba i wszechświat.

Ikwa.

NIECO 0 SZERMIERCE
' NZapewne, wśród zwolenników szermierki, 

radosnym echem odbiły się dwa artykuły P. 
Rotstata, gdyż od dłuższego czasu, w tej dzie­
dzinie nic nie podaw ał nasz kochany „Stadjon".

W ięc i ja czasem swoje,, trzy grosze" w trą­
cę w tym tak mało rozpowszechnionym i upo­
śledzonym u nas sporcie.

Nim przystąpię do sporu o floret, pozwolę 
sobie zrobić parę uwag, o sztuce szermierczej.

Pragnąłbym nieco pomóc licznym rzeszom 
szarych i skromnych szermierzy, którzy są poz­
bawieni dobrych instruktorów i w skazać im, 
jakie błędy są  popełniane stale przez począt­
kujących, dlaczego nie mogą oni osiągnąć pew ­
nej perfekcji w tej sztuce.

A  więc należy zwolenników szermierki 
zapoznać z nowoczesnymi zasadam i, gdyż 
w przeciwnym razie nie dojdziemy do pierw szo­
rzędnych wyników, jek w innych gałęziach 
sportu.

Sport ten uprawiany jest dla rozwoju swego 
ducha i sił fizycznych a nie dla pojedynków, 
jak to wielu jeszcze mniema. Rozwój sił fizycz­
nych w szerm ierce jest potężny; nie zdobywa 
się jednak go po miesiącu, ani po dwóch, lecz 
po paru latach stałego treningu.

Jed en  czynnik bardzo ważny przemawia 
za tym sportem a mianowicie: można go tre­
nować wszędzie, zaw sze i w każdej porze 
roku.

Jak ie  korzyści duchowe i fizyczne przy­
nosi nam szermierka, nie będę wspominał, gdyż 
już P. R. w swoim artykule wszystkie wyliczył.

Siła pociągnięcia w myśl wyżej wspomnia­
nych powodów jest jednakową (powinna być). 
Taki bieg łodzi bez zwalniania i bez przyśpie­
szeń okresowych (przy wzroście szybkości po­
d w ójn ej— opór wzrostu czterokrotnie!) kosztu­
jących załogę nieproporcjonalnie wielkich wy­
siłków — „zarzynających" osadę. Da się to za­
stosować w zupełności do poszczególnego po­
ciągnięcia.

Łódź po pociągnięciu ma szybkość n a j­
większą, traci ją  w czasie pauzy i najwolniej­
szym jest bieg łodzi przed nowym pociągnię­
ciem—przy końcu pauzy. Na łodzi wyścigowej 
rozporządzamy środkami zmniejszenia owego 
zwolnienia biegu. Ja d ąc  pod wodę wciągamy 
właściwie łódź pod siebie przy pomocy nóg

umocowanych w podnóżku, a  nie zbliżamy się, 
jakby się zdawać mogło do podnóżka. W ciągnie­
cie łodzi, przesunięcie przy jechaniu po wodę 
w kierunku ruchu — wynosi dla czwórki wyści­
gowej około 50—60 cm. Możemy je więc wyko­
rzystać, w potrzebnym dla nas momencie. Jad ąc  
po wodę najpierw bardzo wolno a potem coraz 
szy b c ie j— zmniejszymy tem samem szkodliwe 
zwolnienie biegu łodzi w końcowym okresie 
pauzy—i zbliżymy się do postawionego ideału— 
równomiernej szybkości łodzi.

Tyle o angielskim stylu w teorji. Dobrze by 
było, żeby wśród sześciotysięcznej naszej braci 
w ioślarskiej odezwały się głosy w tej ciekawej 
i żywotnej sprawie.

„ T a de m a“

Najw iększą wadą naszych młodych szer­
mierzy nie mających nad sobą instruktora jest 
to, iż upraw iają jedynie wolną walkę, mniema­
jąc, że w ten sposób uczą się sztuki szerm ier­
czej; charakteryzuje każdego początkującego 
to, że gdy dostanie broń do ręki, już chce upra­
wiać wolną walkę, zapominając, że jeszcze nie 
umie trzymać broni, ani zrobić kroku wprzód. 
Można to nazwać naszą specyficznie narodową 
wadą w tym sporcie, a zauważył ją  również, 
fechmistrz Targler, po trzechletniej swej prak­
tyce w Polsce. O ile chcemy posiąść szerm ier­
kę, musimy codzień powtarzać elementarne 

ćwiczenia, by wyrobić sobie pewną klasę 
i utrzymać się w niej.

Jed n ą  jeszcze zaniedbywaną rzeczą, przez 
młodych szermierzy, a obowiązkową i koniecz­
ną jest powtarzanie ćwiczeń na praw ą i lewą 
rękę. Robimy to, aby obydwie strony tułowia 
były jednakowo ćwiczone, gdyż w ten sposób 
uniknąć możemy skrzywienia kręgosłupa, rów­
nież poprawiam y sobie ogólną technikę w łada­
nia bronią i mamy możność pracow ać w każdej 

„chwili, lewą ręką.
Do wolnej walki można dopiero p rzystąp i#  

i wtenczas, gdy się posiada niezłą technikę, osiąg-
l.niętą po długich i trwałych ćwiczeniach. Wolna 
w alka wyrabia rutynę, ale psuje klasę, którą 

; ciągle trzeba popraw iać. Można sobie wyobra­
zić, co się dzieje gdy ktoś walczy, nie posiadając 

'żadnej techniki, ani klasy. Takie uprawianie 
szermierki nazywa się „patałaszenie", a wśród 
znawców wywołać jedynie może — uśmiech 
politowania. Narazie bardzo mało miast ma 
instruktorów, więc „patałaszen ie" idzie na „ca 
ł ą  parę' . Trzeba to zmienić stanowczo, a na­
razie, ponieważ brak jest instruktorów, jedynie 
przez prasę sportową, można to usunąć, lub 
przez odpowiednie podręczniki. Mogę się po­
dzielić ze zwolennikami sztuki szermierczej 
wiadomością, iż dobra i fachowa książka, fech- 
m istrza Targlera, jest w druku i wkrótce ujrzy 
światło dzienne.

Parę tych uwag o szerm ierce niechaj przyj­
m ą  ci, którzy chcą ją uprawiać, a nie m ają od­
powiednich instruktorów.

K u ż n i c k i  por.

P R Z E G L Ą D  p r a s y
Niejednokrotnie i my t. j. Stadjon zgodnie 

zresztą z innemi pismami sportowemi wyrzu­
caliśmy prasie codziennej, że zamało interesuje 
się sportem.

Trudno twierdzić, iż właśnie wskutek na­
szych t. i. prasy sportowej zabiegów — organa 
codzienne zaczęły daw ać t. zw. rubryki spor­
towe i poruszać różne sprawy dotyczące 
sportu.

Jed n ak  niestety stwierdzić nam wypada, 
że to nowe zainteresowanie prasy ogólnej spor­
tem nie zawsze ma źródło czyste. Temat spor­
towy wabi niejednego barbarzyńcę, któremu 
się zdaje, że o czem jak o czem ale o sporcie 
to każdy potrafi i ma prawo coś napisać. Zdarza 
się jeszcze gorzej. Tem at sportowy staje się-na- 
rzędziem, za pomocą którego można dokonać 
szantażu moralnego. Jestem  świeżo pod bardzo 
przykrym wrażeniem następującego zdarzenia. 
„Nowa Ziemia Lubelska" zam ieściła artykuł 

pod szumnym tytułem: „Skandal jakiego dotąd 
nie było". W artykule tym zarzucono dyrekto­
rowi jednej ze szkół państwowych w Lublinie, 
że wydalił ucznia ze szkoły swej za to, iż on 
w dniu 3-cim maja staw ał do zawodów sporto­
wych. Naturalnie artykuł ozdobiono gromkimi 
frazesam i i wnioskiem:

„Jedynem  wyjściem z rehabilitacją za po­
pełniony antypaństwowy i antyspołeczny czyn 
iest zgłoszenie dymisji przez pana dyrektora 
i to dymisji natychm iastowej".

Przeczytaw szy ten alarm ujący artykuł uwa­
żaliśmy za konieczne zasięgnąć dobrych in­
formacji. I cóż się okazało. Uczeń był niejedno­
krotnie notowany ujemnie za opuszczanie się 
w nauce i za niewłaściwe zachowanie się, 
W dniu 4 lutego otrzymał surową naganę 
z ostrzeżeniem, że za ponowne wykroczenie 
zostanie usunięty z gimnazjum. Mimo to, wbrew 
zakazowi opartemu na okólniku ministerstwa 
uczeń ów wziął udział w zawodach publicz­
nych pewnej organizacji pozaszkolnej, na 
skutek czego został wydalony ze szkoły. 
Nie wiemy czy w szkole, o k tórą chodzi, wy­
chowanie fizyczne jest postawione dobrze, czy 
nie, czy młodzież ma możność upraw iać sporty 
w szkole czy nie. A le co do jednego nie mamy 
wątpliwości. Szkoła ma prawo i obowiązek 
żądać karności, a p rasa nie powinna wyręczać 
organów bolszewickich w deprawowaniu mło­
dzieży.

Niezręczny przyjaciel może się okazać 
gorszym niż wróg. Tak powiada przysłowie.

Nie wątpimy, że gazeta lubelska padła tu 
ofiarą nikczemnego podejścia. Musimy być 
ostrożni, aby lada nieuk albo urwis zasłuże­
nie karany nie szukał natchnień do zemsty 
w sferze sportu. Takie wystąpienia mogą spor­
towi wyrządzić szkody nieobliczalne.

„W ykwintny dwutygodnik Olim pjada" od­
znacza się tem, że l-o jest dość ordynarnie 
wydawany i redagowany, 2-o wychodzi co 

6 tygodni, nie jest zatem ani wykwintny, ani 
dwutygodnik, ani olimpjada (bo ta trwa lat 
cztery jak wiadomo).

Języ k  tego wydawnictwa jest czemś po- 
średniem między esperantem, językiem tygod­
nika sportowego i monologami nieodżałowa­
nego Pikusia. Sens utworów musi być głęboki, 
bo nic a nic nie rozumiemy.

Zdaje się, że redakcja wierzy w to, że 
św iat już tylko sportem się interesuje. Pisze bo­
wiem:

„Niema tego życia światowego, ludzie s ta ­
rają  się rozw iązać problemy poprawy duchowej

O D  R E D A K C J I

W porozumieniu z W. P. R. Szt. 
Gen. prosimy o przesyłanie wszelkich 
artykułów i sprawozdań z przysposo­
bienia i sportu w wojsku do Wydziału 
Przysposobienia Rezerw względnie Wy­
działu Wychów. Fiz. pod adresem: Sztab 
Generalny, Wydział Przysp. Rezerw, 
Warszawa, Plac Saski 3.

Wszystkie redakcje pism krajowych 
i zagranicznych, przedrukowujące arty­
kuły ze „Stadjonu“ prosimy o poda­
wanie źródła.

D ru ży n a  „O rla  B ia łe g o 44, k tó r a  r o z e g r a ła  w dn iu  12.1 V b. r. m ecz  z d ru ż y n ą  ru m u ń sk ą
„ S ta d o  R o u iu a in 44 0 : 14
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O m ów ien ie  cw iczeń  p rzez  <l-cę J7-e j D yw iz ji p ie c h o ty , p łk . B u rz m iń sk le g o

P rz y sp o so b ie n ie  w o jsk o w e
Po czterech latach ciężkiego wysiłku nad 

P. W. dopiero dziś daje się spostrzec, iż dosz­
liśmy do przełomowego punktu tego zagadnie­
nia: Oto z jednej strony „grozi" nam odpow ied­
nia ustaw a sejmowa o przymusowym W. F. 
i P. W., z drugiej zaś samo oblicze tego za­
gadnienia przyjmuje coraz konkretniejsze za­
rysy. Z. chaosu propagandystycznego i ze sfery 
eksperymentów ukazuje się nam pod nogami 
trwały grunt, na którym świadomie i z rozmy­
łem będziemy mogli wytyczyć w dowolnych k ie­
runkach drogi i etapy dla naszych dalszych 
poczynań.

Bardziej żywe i żywotne niż kiedykolwiek 
przedtem, — P. W. dzisiejsze stanęło pewną 
nógą na gruzach tych uprzedzeń, koterji i m ało­
stkowych egoizmów, które je dawniej przygnia­
tały i pośród ich rumowisk wznosi, jak filary 
dla przyszłego swego gmachu, — na 4-Ietnim 
smutnym doświadczeniu oparte -— zasady.

Zasady! Zdaw ałoby się, iż jest to taki pusty 
i znany i tak  już oklepany dźwięk. A le wszystko 
wydaje się póty tylko błachem, póki nie zetknie­
my się z istotą  rzeczy.

Zasady bowiem tworzą ramy, z poza któ­
rych nie wolno się zbyt daleko wychylać, by 
nie zniekształcić dzieła. Ramy te powinny być 
tak mocne, by wytrzymały napięcie wewnętrz­
ne i zewnętrzne jakim podlega dzieło przy zet­
knięciu z warunkami w życiu.

Otóż nieszczęściem  z przed 4-ch lat było, 
iż rozpoczynając pracę nie mieliśmy owych 
ram, były może hasła, były także chęci, lecz 
brakło obok nich tej twórczej woli i bez­
względności, jakich trzeba było, by z haseł wy­
tworzyć „zasad y".

P. W. nie postawione odrazu na należytym 
piedestale, P. W .bez zasad, stało się wkrótce 
kopciuszkiem  stowarzyszeń, które sam e podle­
gając apatji powojennej, zdezorganizowane 
i zdezorientowane, nie umiały utrzymać własnej 
odrębności i stały  się ugorami, na których 
zakwitły bujnie wpływy domorosłej polityki i na 
których tryumfy święciło kołtuństwo.

Łącznie z tem idea P. W. ta nieśm iała prób­
ka wielkich zamiarów, nie pojęta przez stow a­
rzyszenia, przycichła i stała się sprawą wew­
nętrzną poszczególnych stowarzyszeń. I pełzała 
tak bezdźwięcznie przyduszona, nadużywana 
i najzupełniej spaczona. A  nie utrzymana we 
właściwej formie spow odowała ten chaos, 

którego do dziś dnia nie wydobyliśmy się 
jeszcze.

Dziś sprawa stanęła na przeciwnym biegu­
nie. Idea p. w., ów kopciuszek jeszcze niedaw ­
no, zajmuje coraz więcej ludzi „dobrej woli". Po­
nadto wyodrębnia się ona coraz bardziej w sa ­
modzielne, odrębne zagadnienia i to już nie jed­
nego stow jub jakiejś grupy ludzi: przyjmuje ona 
zarysy tych wielkich rozmiarów o charakte- 
1 ze międzyorganizacyjnym, ogólno-narodowym 
i państwowym, a z apostolskiego i pełnego wy­
siłku, nieocenionego Szefa W ydziału P. W. i jego 
pełnej sam ozaparcia się pracy, w yrastają owe 
„filary—zasady" naszych prac, coraz bardziej

konkretyzują się ich formy i coraz silniej wy­
bija się na nich piętno sam oistności i odrębności.

Niezaprzeczalnym faktem, który się zresz­
tą przerodził w 1-szą zasadę dzisiejszego p. w.— 

zasadę o owej twórczej i bezwzględnej formie 
jest, że w jasny i wyraźny sposób określono, 
iż praca p. w. jest dobrem wspólnem całego n a­
rodu; takie postawienie sprawy odrazu wy- 
dźwignęło ideę p. w. ponad wewnętrzne sprawy 
stowarzyszeń, stała się ona odrazu spraw ą ponad 
stow arzyszeniową, ponadstanow ą i nawskroś 
państwową.

W ślad za tem, musiała się wytworzyć zasa­
da, że p. w. jako praca państwowa musi być 
niezależne i apolityczne.

N astępnie musiało przyjść uświadomienie, 
że przysp. wojsk., jeśli ma spełnić swe zadanie 
z pożytkiem dla państwa — musi być pracą na­
wskroś wychowawczą, w spółdziałającą w wy­
chowaniu nowych pokoleń z rodziną i szkołą, 
w noszącą w życie społeczeństw a hasła tężyzny 
i duchowości oraz odrodzenia pokoleń w imię 
tradycji rycerskich narodu i wielkich jego idej.

Ponadto, jeśli przysposobienie wojskowe, 
jako zagadnienie narodowe, ma spełniać swoją 
rolę z pożytkiem, musi zapanować jedność jego 
kierownictwa.

W ytyczne i kontrola muszą wypływać z jed­
nego źródła. Źródło to z natury rzeczy musi być 
uniezależnione od wpływów ubocznych, szcze­
gólnie politycznych—musi nim być M. S. W ojsk.

W szystkie inne organa i wole muszą mu się 
podporządkow ać; stow arzyszenia muszą zrozu­
mieć istotę idei p. w. i uznać ją za zagadnienie 
nie swoje wewnętrzne, a ogólno-państwowe, któ­
re z poczucia obywatelskiego wzięły na barki, 
aby go realizować. Rola M. S. W ojsk. — nie jest 
w tym wypadku rolą uzurpatorską: M. S. Wojsk, 
jako organ powołany już zdawna do pielęgno­

wania i wzmacniania czynników obronnych pań ­
stw a z natury rzeczy jest rzecznikiem tych haseł
1 idej, które pielęgnują w narodzie ducha rycer­
skiego, tężyznę i dzielność. Nieuzasadniona oba­
wa przed M. S. Wojsk, musi zniknąć, nikt b ar­
dziej od nas nie będzie szanował odrębności or­
ganizacyjnej stow arzyszeń i ich atmosfery wy­
chowawczej (naturalnie póki będą oparte na 
zdrowych zasadach), bo nikt od nas lepiej nie 
docenia lej inicjatywy wychowawczej. Toteż 
władzom wojskowym chodzić będzie nie o ogra­
niczenie maximum, a owymagania pewnego mi­
nimum wydajności prac.

Kontrola i opieka wojska musi być przy­
datna i pomocna.

Stow arzyszenia wcześniej czy później mu­
szą dojść do przekonania, iż ustanowiony przez 
państwo regulator p. w. staje się odpow iedzial­
nym za sw ą działalność przed narodem i jego 
przyszłością i że ci, którzy sta ją  do realizowania 
tych idej, — odpow iedzialnością tą z nim się 
dzielą.

Toteż z tego punktu widzenia patrząc — 
nie to stow arzyszenie jest stowarzyszeniem p. w., 
które zgłasza się do tych prac, ale to, które de­
klaruje się wobec odnośnych organów państw o­
wych i sumiennie będzie się wywiązywać z po­
wierzonych mu zadań.

Naczelne władze wojska powinny ułożyć su­
rowe warunki, pod jakimi prowadzenie prac p. 
w. może być powierzone stow. p. w.

Cały nasz wysiłek nad p. w. — tylko wtedy 
będzie coś wart, jeśli wszyscy będziemy ożywie­
ni jednakim duchem i opanowani przez jedną 
doktrynę w tym względzie. Toteż ci wszyscy, 
którzy warunków nie posłuchają, niech raczej 
odejdą, niż mają sprawę psuć.

Jednym  z najkonieczniejszych warunków 
musi być wpływ na obsadę kadry kierowniczej 
stow arzyszeń p. w. Kierownictwo to nie jest by­
najmniej łatw e i wymaga nietylko dobrych chę­
ci, ale i kwalifikacji. Trzeba postawić za zasadę, 
iż obok niezależnego od władz wojskowych per­
sonelu stowarzyszeń, musi być bezpośredni k ie­
rownik prac p. w. w dańem stowarzyszeniu, k tó­
ry pochodząc z tego stow arzyszenia, jednakże 
musi odbyć odpowiednie wyszkolenie, aby uzy­
skać prawo kierow ania pracam i p. w. Kierowni­
ków tych winny proponować stow arzyszenia p. 
w., lecz mianować ich do jakiejś funkcji p. w. 
może tylko władza, która jest ku temu przez 
państwo powołana.

Stow arzyszenia realnie patrzące na sprawę 
p. w. już kw estję tę pojęły i w duchu tym postę­
pują. Nie można bowiem wymagać od władz sto ­
warzyszeń, ani też one nie powinny brać na 
siebie obowiązków, do spełnienia których na­
leżycie nie są  przygotowane.

K urs Instrulttorów  P rzysposob ien ia  W ojsKo- 
w ego przy 2 pp. Leg. w Pińczow ie

Dnia 13 b. m. odbyło się w Pińczowie uro­
czyste zamknięcie kursu dla instruktorów wy­
szkolenia wojskowego, urządzonego pod protek­
toratem Sejmiku pińczowskiego przy 2 p. p. Leg. 
w Pińczowie.

Po uroczystem nabożeństwie w kościele far- 
nym w Pińczowie, w którem wzięli udział ucze­
stnicy kursu w liczbie 30, następnie dowództwo
2 p. p. Leg. w osobach p. ppłk. Czaplińskiego 
i adjutanta p. kpt. Andrusiewicza, przedstaw i­
cieli Sejmiku pińcżowskiego w osobie p, staro-
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sty Lam ota i członków W ydziału Powiatowego 
p. M anterysa i p. B laszczecia, liczni przedstaw i­
ciele społeczeństwa, hufiec wyszkolenia ucz­
niów przy tut. gimnazjum, oddział miejsc. Straży 
Ogniowej i t. d. do uczestników wygłosił kazanie 
ks. prałat Aksamitowski, podnosząc znaczenie 
urządzonego kursu. Po nabożeństwie uczestnicy 
przy dźwiękach orkiestry 2 p. p. Leg. udali się 
do koszar 2 p. p. Leg. na zakończenie uroczysto­
ści. Tam, do ustawionych w szeregu razem z od­
działem Straży Ogniowej i Hufcem W yszkolenia 
W ojskowego uczniów tut. gimnazjum, uczestni­
ków kursu przemówił w mocnych żołnierskich 
słowach p. ppłk. Czapliński, następnie p. starosta 
Lamol.

Po zakończeniu uroczystości odbył się w k a­
synie oficerskim wspólny obiad, w którym wzięli 
udział członkowie dowództwa 2 p.p. Leg., przed­
staw iciele Sejmiku pińczowskiego i wszyscy kur- 
siści.

Absolwenci kursu otrzymali specjalne za­
świadczenia, podpisane przez dowódcę 2 p. p. 
Leg. i kierownika kursu.

Zaświadczenia z ukończenia kursu otrzy­
mali:

Kow alski Stanisław , Biały Stefan, Banaś Jan, 
U chw ała Ludwik, G ładysz Andrzej, Dubak W ła­
dysław. Domagała Józef, M ichalski Franciszek, 
Pvtel Stanisław , Błaszkiew icz Bolesław, Molicki 
W ładysław, RyńCa Stanisław, Olender Tadeusz, 
Rzdoń Franciszek, Tokai Roman, Biel Stefan 
M4jko Stanisław , Bajor Stefan, Klam ek Stani­
sław, Socha Wojciech, W ilczyński Stanisław, 
Sierantowicz Zygmunt, Urantówka Jan , Czuba 
Juljan, Rogórz Ludwik. Białczyk W acław, Soja 
Józef, Płatek Franciszek, M arzec Stefan.

Organizatorem kursu i oficerem instrukcyj- 
nym był kpł Zjawin z 2 p. Leg.

W powiecie Piotrkowskim — stosunkowo 
mniej czynnym nad nraram i p. w. zainteresował 
.się tutejszy Sejm ik Powiatowy, przy którym re­
ferat p. w. objął instruktor straży ogniowych 
por. rez. Miller. — Łącznie z oficerem instruk- 
cyjnym (por. Habiniak) objeżdżają powiat 
w celach organizacyjnych posługując się środ­
kami lokomocji dostarczonem i przez Sejmik 
Powiatowy.

Ostatnio w dniu 30 marca b. r .we wsi 
Gumulin przy pomocy 150 mieszkańców tej Wsi, 
na placu specjalnie przeznaczonym przez gminę 
zostało wybudowane prowizoryczne boisko spor­
towe i strzelnica.

W obu wymienionych powiatach czynne są 
szkoły p. w. przy następujących stow arzysze­
niach: Zw. Strzel., T. G. Sokół, Zj. Mł. Pol., 
Zj. Mł. W iejskiej.

W ciągu m iesiąca przeciętnie na jedną szko­
łę przypada 12 godzin ćwiczeń.

Zapał w jakim rozpoczęto ćwiczenia na po­
czątku roku nie osłabł ani na chwilę; stan 
ćwiczebny szkół utrzymuje się ciągle w tym 
samym poziomie, co stanowi niebywały postęp 

w dotychczasowych pracach ofic. instr. — 
Efekt powyższy osiągnięto głównie przez to, 
iż wprowadzenie systematycznych ćwiczeń po­
zwala przerabiać normalny program wyszkole­
nia p. w. wobec czego frekwentanci na każdej 
lekcji ćw iczą coś nowego, zainteresowanie ich 
ćwiczeniami nie słabnie ani na chwilę, nie nu­
dzą się i nie demoralizują bezczynnością sto­
warzyszeń jak to było w latach ubUM-crU.

Eo ipso — tętno życia wewnętrznego sto­
warzyszeń wzmogło się niebywale. — W szyst­
kie one znalazłszy w reszcie w łaściw ą drogę 
dla swej działalności rozwoju, stężały i nabra­
ły niebywałego rozmachu.

Z oKaz.ji św ię ta  n arodow ego 3-go m a ja
odbyły się w Białej Podlaskiej zawody sportowe 
urządzone przez oficera instrukcyjnego a miano­
wicie bieg uliczny na przestrzeni 4200 m. oraz 
zawody kolarskie szosowe na przestrzeni 11 km.

W biegu ulicznym wzięło udział 20 zawodni­
ków” ?, pośród wojskowych i cywilnych.

Pierwszy przybył do mety w czasie dość 
dobrym 14*33 szeregowiec 34 p. p. Próchniewicz 
Bronisław, drugi Humko Ignacy, trzeci Chomiuk 
Feliks, czwarty Łukasik Władysław, piąty Bo­
cheński Jan  wszyscy szeregowcy z 34 p. p. 
i szósty Pietraszuk Ignacy uczeń seminarjum 
państwowego z Leśnej.

W biegu kolarskim wzięło udział 6 zawod­
ników. Pierwszy przybył do mety Sucharzewski 
Antoni m ajster rymarski w czasie dość słabym 
22*48, drugi Michalik Roman uczeń gimnazjum, 
trzeci Ryszard Sylwester uczeń gimnazjum, czwar- 
y Świątkowski Włodzimierz subjekt handlowy.

O chotn icy  p rzed  sp ó łd z ie ln ią  p o d c z a s  p rzerw y  n a  Ć w iczeniach

w Rogoźnie; 3) 4 zawodn. z Tow. Harcerzy 
w Rogoźnie; 4) 4 zawodn. z Klubu Sportowego 
w Mur.-Gośiinie.

Zawody składały się z pięcioboju i to: z biegu 
na 100 mtr., skoku w dal, rzutu granatem-óbu- 
rącz, biegu 800 mtr. i biegu 3.000 mtr.

Wyniki były następujące:
1) skok w dal w terenie rozmiękłym od 

deszczu — 4,72 mtr., harcerz Kazimierz W ąsal- 
ski z Rogoźna; 2) bieg na 100 mtr. na takim 
samem terenie 13,8 sek., sokół Wiktor Białek 
z Rogoźna; 3) rzut granatem 800 gr. oburącz — 
72,41 mtr.—Białek z Rogoźna; 4) bieg 800 mtr'. 
na terenie mokrym i śliskim — 2,27 min. Klub 
Sport. Kazimierz Karpiński z Mur. Gośliny;
5) bieg 3.000 mtr. w takim samem terenie — 
10,40*8 min. Karpiński.

DRUHOWIE- STRZELCY,
p r z e p r a s z a m  W a s  b a r d z o !

Cztery drużyny już skończyły bieg Łódź— 
Warszawa. Czekamy jeszcze na przybycie dwóch. 
Są to: 26 dyw. piech. i Związek Strzelecki... 
Rozpowszechnia się wiadomość, że jedna z dru­
żyn odpadła. Która ?  nikt nie umie poinformo­
wać. Jak iś żołnierz opowiada, że dywizja już 
biegnie. Jakby na potwierdzenie tych, słów, 
zjawia się auto kontrolne Nr. 6 eskortujące dru­
żynę Strzelca, a ona nie przybiega. Odpadła. 
Mijają długie chwile, a ostatnia drużyna nie zja­
wia się. Sędziowie rozchodzą się. Poszedłem i ja.

W Alejach spotkałem finalistę ostatniej dru­
żyny w towarzystwie auta kontrolnego. 26 dy­
wizja kończy bieg, pomyślałem. Tak też umie­
ściłem w sprawozdaniu.

W dn. 3 M a/a Pan Prezydent wręczył zwy 
cięscom pamiątkowe medale 3 Maja.

Organizacja zawodów spoczywała w rękach 
znanego sportsmena p. kpt. Lotha.

P ierw szy  b ieg  oKrężny KS 56 p. p. WIKp. 
W K rotoszynie. Dnia 3 maja odbył się bieg 
ulicami miasta Krotoszyna na dystansie 4.400 mtr. 
zorganizowany przez K S  56 p. p. Włkp.

_Na start stanęło 10 zawodników w większej 
części członków K S 56 p. p.

- .D o mety przybyli wszyscy—pierwszy w do­
skonałej formie przybywa kapral Ratajczak 
w czasie 14 min, 29 sek., 2) uczeń państw, gimn. 
Rosada 14 min. 42 sek., 3) sierż. Ruchalski.

Po krótkiem przemówieniu, prezes klubu 
ppłk. Łęgowski wręczył zwycięzcom nagrody 
w postaci żetonów i dyplomów.

Tymczasem później dowiaduje się, że to 
drużyna Strzelca skończyła bieg, a wojskowi od­
padli. Przybycie auta kontrolnego bez zawodni­
ków wprowadziło mnie w błąd i skrzywdziłem 
Strzelców. Przepraszam  was bardzo druhowie!

Druhowie, nie martwcie się, żeście byli 
ostatni. Zrobiliście to, na co nie zdobyli się 
ani sokoli, ani harcerze, a ulegliście zespołom 
zbiorowym, do których ściągano najlepszych za­
wodników okręgów sportowych, wojskowych 
i reprezentantów całej dywizji. To nie hańba 
tak przegrać, ą wytrwać to zaszczyt.

Godzi się jednocześnie zaznaczyć, że 26 dy­
wizja biegu nie skończyła przez opieszałość kie­
rownictwa swej drużyny, które nie dostarczyło 
na czas zmian na miejsce przeznaczenia.

,/. Szyszko-B ilhusz.

Po zawodach odbyło się wręczenie nagród 
i żetonów przez tut. S tarostę p. Rudnickiego.

KonKurs hippiczny d la  oficerów . 1 na­
groda por. Gąsiewicz Edward, 2 nagi oda por. 
Domaszewski Stanisław, 3 nagroda por. Pesz- 
kowski Leopold.

K o n k u rs  h ip p ic z n y  dla p o d o f.  1 nagroda 
wachm. Dańczuk Tomasz, 2 nagroda kapr. Tom­
kiewicz Antoni, 3 nagroda wachm. Burczy Roman.

B ie g  H -k ilo m eiro w g . 1 nagroda strz. Wol- 
tariski Antoni, 2 nagroda str. W asilewski Fran­
ciszek,, 3 nagroda strz. Czirkow Korniej.

W ła d a n ie  b ia łą  bron ią  d la  o fic e ró w . 1 na­
groda rtm. Pawleniszwilli Borys, 2 nagroda rtm. 
Lewicki Wiktor, 3 nagroda por. Peszkowski 
Leopold.

W ła d a n ie  b ia łą  bro n ią  d /n  p o d o f. 1 nagroda 
kor. .-bikowski Henryk, 2 nagroda wachm. Wnęk 
Józef, 3 nagroda wachm. Burczy Roman.

Spraw ozd an ie  z zaw odów  sportow ych 
W R ogoźnie (W ielkopolska). Dnia 26.IV od yły 
się w Rogoźnie z ramienia Rady Wych. Fiz. na 

■powiat Oborniki zawody sportowe, które miały 
przebieg następujący:

Do zawodów zgłosiło się 24 zawodników, 
według stowarzyszeń podzielonych na:

1) 8 zawodn. z Tow. Gimn. Sokół w Ro­
goźnie; 2) 8 zawodn. z Tow. Powst, i Wojaków

W tym pięcioboju poraź pierwszy brali 
udział obywatele starsi ponad lat 50, tworząc 
odrębnę grupę. Wyniki ich oczywiście słabe, 
ale dali przykład młodszym, że mimo deszczm, 
który padał, niedali się odstraszyć od zawodów 
i tem samem zachęcili młodszych do stawiania 
w nast. zawodach. Publiczności mimo deszczu 
dość dużo (około 500 osób). Zawodami kiero­
wał oficer instr. P. K. U. Szamotuły por. Ra­
tajczak.

Zawody sportow e garn izonu  w arszaw - 
sKiego. Z okazji święta narodowego 3 Maja 
odbyły się dn. 29 i 30.IV b. r. zawody sportowe 
garnizonu warszawskiego organizowane przez 
Komendę M iasla Warszawy.

Wyniki poszczególnych konkurencji: a) pię­
ciobój wojskowy I miejsce: kapr. Aloręczkowski 
z 36 p. p., II por. Grott (Szk. Podch) III;
b) bieg szturmowy zesposów wygrywa drużyna 
36 p. fp. w czasie 2 : 24 * 4 — (czas dobry), 
II miejsce Wojsk. Szkoła Sanit.; c) pięciobój 
lekko-atletyczny: 1) st. szer. Cejzik 7. 36 p. p. 
(mistrz Polski z dziesięcioboju) pkt. 2973*32,
2) plut. zaw. W asiak (Szkoła Podch.) pkt. 
2488,62, 3) st. saper. Chełmicki (K. O. S . S.) 
pkt. 2236,32. Wynik Cejzika lepszy od rekordu 
polskiego; d) sztafeta olimpijska: I miejsce zdo­
była drużyna Szkoły Podch. w cz. 3.40 s., II 36 pp.

J
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T u r n ie j te n n iso w y  P o lsk a  — A .nglja  o p u h a r  D av isa
Trzydniowe rozgrywki tennisowe w W ar­

szawie o puhar D avisa w pierwszem kole, po­
raź pierwszy przez Polskę obesłane, zakończy­
ły się zgóry spodziew aną i przepowiedzianą 
przegraną zespołu polskiego.

Nic w tem dziwnego. Natknęliśmy się 
odrazu na jeden z najsilniejszych zespołów ten­
nisowych. w Europie, a przytem na skutek tych 
czy innych przyczyn — w reprezentacji poi- 
skiej nie uczestniczyli najlepsi nasi gracze. 
Przyznać w szakże należy, że wynik cyfrowy 
brzmi dla nas pomimo całkowitej przegranej, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę sety a nawet ga- 
me‘y — lepiej, aniżeli faktyczny stosunek sił, 

wynikających z porównania umiejętności tech-

K ln g s le y  (<louble’i s ta )  o d sy ła  p iłk ę  v o le y ’em

nicznych pomiędzy Anglikami i Polakami. — Fakt 
ten tłumaczy się tem, że Anglicy, u których 
również brakow ało paru najlepszych rakiet 

tracili głównie na własnych błędach, a nie 
wskutek przewagi Polaków w poszczególnych 
piłkach.

Jedynie doubliś'ci nasi (Steinert i Kuchar) 
osiągnęli wyęik cyfrowo mniej więcej zgodny 
z faktycznym poziomem gry obu par. Szcze­
gólniej Steinert dorównywał prawie w klasie 
swym przeciwnikom angielskim. To też po­
mimo poważnych błędów zdenerwowanego 
Kuchara — para polska osiągnęła w doubleki 
wynik doprawdy zaszczytny (6 :4 ;  6 : 2 ;  6 :2), 
zaszczytny tembardziej, że wypracowany do­
brą własną grą, a nie przypadkowymi fouTami 
przeciwników.

Zpośród czterech graczy angielskich — 
jeden tylko —• Lowe — trzymał się starej nud­
nej nieco, lecz za to pewnej taktyki defen­
sywnej.

Love jest najbardziej regularnym z angiel­
skiej czwórki. Praw ie nie gra przy siatce, gra1 
natom iast na cierpliwości przeciwnika, posy­

łając go ustawicznie na „spacer" świetnie ple- 
sowanemi, długiemi drive'ami. Spokojny, rów­
ny, o twarzy ściętej w kamienny spokój, jest 
ciągle w ruchu, ustaw ia się do piłki świetnie; 
foukuje nadzwyczaj rzadko, swym niesamowi­
tym chłodem, spokojem i aż niepokojącą pe­
wnością i popraw nością, wyprow adza z rów­
nowagi n}eobytego z jego stylem przeciwnika.

Kingsley, W heatley i Godfree — reprezen­
tują najnowszy system  europejskiej taktyki: 

ofensywę. Najlepszy, najszybszy a przytem 
najpewniejszy jest Kingsley. Trochę nerwiarz, 
w chwilę gdy dopadanie piłki jest już spokojny 
i pewny. Doskonały w smaschach.

W heatley — szczególniej w pierwszym 
dniu zbyt wiele tracił na service‘ie. On i G od­
free — robią miłe wrażenie na coutr‘cie: wy­
gryw ają i przegryw ają z nieschodzącym z tw a­
rzy uśmiechem. W heatley — doskonale 
biega, „nie do w zięcia" nie istnieją dla 
niego. Nie lubi gry z głębi court‘u, lecz zmuszo­
ny do niej taktyką przeciwnika (Szwede) potrafi 
dostosow ać się do niej z powodzeniem.

Godfree — najsilniejszy fizycznie z angli­
ków. Gra „psychologicznie", w double'u olśnie­
wa świetną znajomością strategji. Zbytnio 
i pewny. Doskonały w smahach.

Szw ede — w pierwszym dniu dobry. Posia­
da bardzo mocny service, o ile... nie wpakuje 
pierwszej a czasem  i drugiej piłki w siatkę 
(szczególniej w drugiej rozgrywce). Posługuje 
się prawie wyłącznie tąktyką defeńZywną, 
Gra spokojnie i napozór jest całkow icie opano­
wany. Technicznie — zbyt słaby, męczy się 
nazbyt szybko, do piłek plasowanych czasem 
nawet nie podbiega. — Moralnie Szwede oka­
zał się, jako pierwszorzędny tennista, techni­
cznie -— posiada dość duże braki, które usunąć 
będzie w stanie jedynie system atyczny i po­
ważny trening.

Foerster — gracz o kompromitującej mi­
strza Polski drugiej piłce z service'u. Nerwowo
— całkowicie nieopanowany. — Zupełnie nie 
umie dostroić się do taktyki przeciwnika upar­
cie stosując niezależnie od systemu jego swój 
sposób gry. — Technicznie dość słaby i nawet 
w głębi court‘u niebardzo pewny, z uporem 
trzyma się ofensywy. Taktyka ofensywna jest 
bezsprzecznie najbardziej skuteczną, lecz zara­
zem jest wyrazem całkowitego opanowania 
sportu tennisowego, wymaga wielkiej spraw no­
ści fizycznej, rozwiniętego w wysokim stopniu 
zmysłu orjentacyjnego, i doskonale w ypracow a­
nego smashu.

Zalet tych Foerster nie posiada. Nic też dzi­
wnego, że gdy po service‘ie podbiegał do siatki
— piłki z drive'u Louwe'a bokami szły bezpiecz 
nie. obok nastawionej rakiety, lub nawet ude­
rzone rakiety spadały... przed siatką.

Zresztą Foerster robi wrażenie człowieka 
który nie jest w stanie przezwyciężyć swego 
ciężaru właściwego. — Biegnąc w jednym kie­
runku nie umie zatrzym ać się, nie posiada w naj­
mniejszym stopniu zwrotności ciała, nie ma le­
wej ręki. W idać że nigdy nie trenował lekkiej 
atletyki.

Foerster posiada jednak kw alifikacje na do­
brego gracza: jest odważny, dość szybki, wy­

trwały jeśli się nie zdenerwuje, chwilami gra 
bez zarzutu. — N ależałoby jedynie trenować, 
trenować i jeszcze raz trenować.

Steinert z polskich graczy popisał się najle­
piej. Równie dobry w głębi court'u i przy siatce. 
Ma silny service. Je s t  spokojny, uśmiechnięty 
i, wytrzymały. Fakt, że dla demonstrancji 
jego właśnie wybrali trzej Anglicy świadczy 
sam za siebie.

Kuchar — wydaje mi się, nie jest jeszcze 
w formie. Jego  liczne fouFe wskazyw ały na 
pewne niedociągnięcia w technice.

Pierwszy dzień rozgrywek: Gordon Lowe— 
Szwede — 6:0; 6:0; 6:1.

Gra defenzywna z obu stron. Szwede gra 
dobrze, lecz — jeśli tak można powiedzieć nie­
szczęśliwie. „Żyła" męczy Szwedego ustaw icz­
nym plasowaniem.

L ow e — p la s u je  7. b a c k h a n d e r

W heatley — Foerster — 6:1; 6:2; 6:1; Foer­
ster gra b. słabo lecz... szczęśliwie. W heatley 
popełnia szereg fouFow, szczególniej double' 
faute'ów w service'ie. G ra obustronnie ofensy­
wna.

Drugi dzień rozgrywek. — Godfree — King­
sley — Steinert— Kuhar. 6:4; 6:2; 6:2.

Para polska p>zy niebywałym entuzjazmie 
wygrywa trzy p.erw sze gam ey  w pierwszym 
secie. — Anglicy — wyrównywują, następnie 
wygrywają. (

Steinert — doskonały. Kuchar fouFuje zbyt 
często. Obaj dość spokojni. Kingsley i Goldfree 
— pokazująą jak wygląda double przy stosow a­
niu zasad strategji tennisowej.

Trzeci dzień rozgrywek. — Lowe—Foerster 
6 : 0 ;  6 : 0 ;  6 : 0 ; .

Foerster lepszy, niż pierwszego dnia. Nie­
potrzebnie stosuje ustawicznie zgubną swą, 
gdyż nieumiejętną taktykę ofensywną. „Żyła" 
wyprow adza go z równowagi swym niezachwia­
nym spokojem, maszynową regularnością i p la­
sowaniem. Foerster nie umie ustawić się do 
piłki. Do licznych piłek zdeprymowany — na­
wet nie podbiega.

Wheatley'—Szwede. 6 : 2 ;  6 : 0 ;  6 : 0 .
W heatley — lepszy, Szwede gorszy niż 

pierwszego d n a . — W heatley kończy Szwedego 
cudownie sm ash‘owanemi piłkami, co do któ­
rych Szwede przeważnie nie ma nic do powie­
dzenia. W dniu tym Szwede gubi się całym sze­
reg double-faute'ów.

W heatley — zdumiewa bajeczną szybko­
śc ią  swych nóg.

Wynik ogólny turnieju opiewa 5 :0  na 
korzyść Anglików.

Wbrew przewidywaniom wynik w poszcze­
gólnych setach był korzystniejszy niż się a 
priori wydawało. Tylko niektóre game y były 
suche, no i wygraliśmy w sumie 19 gam e‘ów.

Wierzymy, że lekcja udzielona naszym ten- 
nisisiom przez anglików nie pójdzie w las i, że 
w roku przyszłym przy szczęśliwszym może lo­
sowaniu, osiągniemy lepsze wyniki.

Organizacja turnieju bez zarzutu.
W drugim dniu rozgrywek — obecnością 

sw ą zaszczycił turniej Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej z żoną. (

W śród zaproszonych gości widzieliśmy: mi­
nistra Skrzyńskiego, vice-m arszałka Osieckiego, 
am basadora de Panafieu, posła Mullera z żoną, 
przedstaw icieli władz państwowych, związków 
sportowych i prasy.

K. Muszalówna.G ru p a  g o śc i  7. P re z y d e n te m  W o jc iech o w sk im  n a  c z e le  p r z y g lą d a  s ię  ro zgry w k o m  o D av is-C iip
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Z R E D A K C Y J
W  A R S  Z  A W A

Dwa przedziwnie niemiłe niepowodzenia 
wynagrodziła sobie warszawska piłka nożna 
bardzo ladnemi rezultatam i z przeciwnikiem 
wysokiej klasy, jakim jest M oravska Slavia. 
Polonia pokazała grę jakiej dawno u niej nie 
widzieliśmy, i tylko żałować można, że nigdy 
w grach o mistrzostwo nie jest ona w stanie 
zrobić tego, co zrobić potrafi w zawodach mię­
dzynarodowych, Czemu to przypisać? Chyba 
tylko brakowi dość silnej woli w zespole. J e ­
dyną niemal przyczyną nierówności w grze, 
jest morale drużyny. A  Polonia należy do dru­
żyn bardzo nierównych, nie w takim stopniu 
jak W arszawianka, ale w dostatecznym, by 
nigdy nie było można widzieć, czego się można 
po niej spodziewać.

W arszawianka grała niewiele gorzej, niż 
Polonia, ale z mniejszem szczęściem. Zresztą 
nie napotykała ona tak silnego oporu ze strony 
Czechów, jak Polonia, która do ostatniej 
chwili groziia im przegraną.

Po niedzielnych klęskach spodziewać się 
należy gwałtownego szukania winnych w W. 0 . 
Z. P. N.'nie. Rzecz prosta pierwsze gromy sp ad­
ną na kapitana związkowego, który znajdował 
się w sytuacji bez wyjścia. Winnym jest tu Za­
rząd który urządza niepotrzebne mecze, ale 
wina nie jest znów taka straszna, i jedyną jej 
konsekwencją powinna być nauka na przysz­
łość.

Ł Ó D Ź

Dziwną, bo dziwną to drogą kroczą tego­
roczne m istrzostwa Polski w piłce nożnej. 
A właściw ie w tej najsilniejszej i przeto naj­
ciekawszej grupie tylko dzieją się rzeczy,
0 których się nawet filozofom nie śniło. Zda­
wało się, że sport to środek do podniesienia 
kultury fizycznej, lecz nie w alka o zaszczyty
1 honory, a tem bardziej walka niedżentelmeń- 
ska. A  taką walkę, by zdobyć potrzebne a nie­
zasłużone punkty prowadzi ,,W isła". Co stra ­
ciła na zielonej murawie to stara  się odzyskać 
przy zielonym stoliku, a jakich przytem sposo­
bów używa to się o tem nietylko pisać, ale
1 myśleć nie chce. Mimo, iż jesteśm y au cou- 
rant tych spraw, wolimy w brudach rąk nie 
maczać i kontentujemy się tem, że Ł. K. S. 
stoi na czele swej grupy, mając za sobą 3 wy­
grane mecze, podczas gdy W isła ma ich tylko
2 a Am atorzy 1 to wystarczy!

OKRĘGOWYCH
Mimo, że wolimy o „W iśle" nie pisać mu­

simy podnieść oburzający fakt. Na niedzielne 
zawody z Turystam i przysłała W isła drużynę 
z 4 zaledwie graczam i załogi, mimo, iż pełna 
została zakontraktowana. Turyści oczywiście 
W isłę pobili w stosunku 3 : 0 a gdyby nie naj­
lepszy prawie na boisku bram karz jej Łukie- 
wicz, rezultat byłby o wiele wyższy. „W isła" 
tym niefortunnym występem zblamowała się 
kompletnie w oczach publiczności łódzkiej.

Urządzone przez Ł K S  międzyklubowe za­
wody lekko-atletyczne były tym, bardzo rzad­
kim, niestety, dowodem, że i Łódź interesuje 
się l.-atl. Nie znaczy to jednak bynajmniej, że
l.-atl. zajmuje w Łodzi należne sobie stanow is­
ko lub że cieszy się sym patją szerszej publicz­
ności — przeciwnie — zainteresow ała tylko 
nieliczne rzesze a i to dzięki niestrudzonej p ra­
cy kilku zaledw ie osób. Copraw da nietrudno 
zrozumieć stanowisko tych szerszych warstw 
społeczeństwa, które względem „królowej spor­
tów" zachowują daleko idącą rezerwę, a co 
wywołane zostało tym specyficznym, łódzkim 
„pojęciem " o wszystkiem; a więc i o sporcie. 
Sport dla łodzianina to zabaw a niepotrzebna 
i szkodliwa, to luksus zbędny, a więc i k ary­
godny. Inaczej się dzieje z piłką nożną, która, 
mimo i dziś licznych sprzeciwów, ogarnęła 
i wchłonęła w siebie całe zastępy tysiączne 
adeptów. Nie jest piłka nożna dla łodzian jed­
nym ze środków dla podniesienia kultury fi­
zycznej, lecz dostarczycielką tego dreszczyku, 
o który tak trudno. Błyskotliw a kombinacja, 
mistrzowska technika i emocjonujące sytuacje 
śc iągają wielu; za nimi idą tłumy, bo tak każe 
moda. Jednak, na szczęście, nie do wszystkich 
się to stosuje, ale niemniej fakt ignorancji spor­
tu jako takiego wogóle a 1.-atletyki w szcze­
gólności stanowi objaw bardzo smutny. Czasby 
się wreszcie z tego otrząsnąć!

Z nadchodzących zawodów wymienić na­
leży ważniejsze: Legja W arszawianka przyjeż­
dża w czwartek 21 bm. do Łodzi, by rozegrać 
rewanżowe zawody z ŁKS-em. W niedzielę sp o­
tyka się Reprezentacja Łodzi z ŁKS-em. Po­
zatem w czw artek i niedzielę odbędą się wiel­
kie zawody kolarskie w Helenówce, organizo­
wane przez S. S. Union, przyczem w programie 
jest wyścig 24-godzinny który się rozpocznie 
w sobotę wieczorem a skończy się nazajutrz 
o tej samej porze.

P I Ł K A  N O Ż N A
Zakończenie w 2 grupach, rozgrywek mię- 

dzyokręgowych w jednej z nich tylko dało wy­
nik konkretny: Warta  poznańska zatryumfowała 
w grupie północno-zachodniej. Zwycięstwo jej 
było zasłużone, aczkolwiek do ostatniego dnia 
niepewne, i zdecydował o niem dopiero mecz 
z T.K.S.‘em, zakończony wynikiem 2:0 na ko­
rzyść poznaniaków. Tak więc po trzech latach,

Warta znowu jest finalistą mistrzostwa Polski, 
tym razem m ając już nie jednego, a trzech 
przeciwników, z których zapewne nie będzie 
ńlógła dać sobie rady. Polonji warszawskiej 
znowu w grach międzyokręgowych nie udaje 
się osiągnąć żadnego zaszczytniejszego wyniku.

W grupie południowo-zachodniej, jak  prze­
widywaliśmy Ł.K.S. przez zwycięstwo nad

Amatorami dogonił Wisłę w punktach — tak, 
że rezultat tych rozgrywek jest tylko wyelimi­
nowanie Amatorów. W isła musi walczyć jeszcze 
z Ł. K. S .’em. Szanse obu drużyn są mniej 
więcej równe, i spodziewać się należy walki na 
śmierć i życie.

Na wschodzie Pogoń by’ a mistrzem już 
przed rozgrywkami.

Zawody międzymiastowe zakończyły się 
smutnie dla stolicy: dwie klęski na 2 frontach, 
i nie wiadomo, która z nich bardziej kompro­
mitująca, czy 8:1 od mistrzowskiego Krakowa, 
czy też 3:1 od prowincjonalnego Radomia. Po­
rażki były spodziewane, ale nikt nie przewidy­
wał takich katastrof. Rola Kapitana Związko­
wego w tych warunkach, jakie się wytworzyły 
była godna pożałowania: ustawienie silnego
składu przeciw najmocniejszemu z okręgów, 
wtedy kiedy Polonia i W arszawianka mają 
w sobotę i niedzielę mecze międzynarodowe, 
na których im więcej, niż na czemkolwiek in- 
nem zależy, czyli stworzenie czegoś z niczego, 
nie należy do zadań wdzięcznych. Winę ponosi 
tylko W.O.Z.P.N., który niepotrzebnie angażuje 
się zbyt często w zawody międzymiastowe, i to 
wtedy, kiedy wie, że najpoważniejsze kluby 
piłkarskie będą zajęte czem innem.

Kraków natomiast grając również na 2 
frontach, przyczem W isła była na trzecim, po­
trafił na obydwu zwyciężyć. Jedni mogą sobie 
na to pozwolić, a inni nie. Ale nie każdy chce 
to zrozumieć.

K r a K ó w
Kraków  — W arszawa  8:1 (3:0). 17 maja,

boisko Cracovi, zawody reprezentacyjne. N a­
wet jaknajw ięksi niepoprawni optymiści, a ta­
kich nie brak i w Krakowie nie tipowali podob­
nego wyniku.

Przebieg gry wykazał od opezrtku istotnie 
bardzo poważną przewagę drużyny krakow­
skiej pod 1 ażdym względem. Nadto im dalej 
w grę prz waga ta umiejętnościowa poczęła 
się oczywista potęgować i przewagą duchową 
Skład drużyn: W arszawa; Domański (W arsza- 
w anka), Zoller (W TC), Klotz (M akkabi), Sze­
najch (W arszawianka), Amirowicz i W ójcik 
(Legja), Jung (W arszawianka), Loth II 
G r a b o w s k i  ( P o l o n i a ) .  Łańko i Krnwuś 
(L eg ja); Kraków: Meller I (Jutrzenka), Jesion ­
ka i Nowak (Wawrnl), A lfus (Jutrzenka), Gie- 
ras (W isła), Zastawniak II (Cracovia), A da­
mek (W isła), Chruściński, Kałuża, Ciszewski 
i Sperling (wszyscy Cracovia). Pierwszy kwad­
rans przynosi dwie bramki dla Krakowa, nie- 
uznane przez sędziego. W tym czasie pilnie 
przez obie drużyny stosowany system jednego 
obrońcy pozbawia grę pierwiastków zaintereso­
wania i piękna. W 29 min. Adamek podaje do­
skonale Kałuży, ten Ciszewskiemu i pierwsza 
bramka, tym razem, nareszcie przez sędziego 
uznana... siedzi. Przy dalszej bardzo zdecydo­
wanej przewadze Krakowa w 35 min. znowu 
z podania Adamka Kałuża uzyskuje drugi 
punkt. W reszcie w 43 min. Adam ek podaje ład­
nie Kałuży, ktćfcry kiksuje tak jednak szczęś­
liwie, że piłkę dostaje Ciszewski i podwyższa 
wynik do 3 : 0  dla miejscowej reprezentacji. 
Ta część gry przynosi jeszcze dwa niepowodze­
nia, oto w 19 min. Sperling bije karnego „pew­
nie" w ręce Domańskiemu, a W ójcik ze złam a­
ną podobno ręką opuszcza boisko zastąpiony 
przez Voghta z WTC. W drugiej połowie prze­
waga Krakowa wyraża się jeszcze bardziej zde­
cydowanie i powstaje tylko kwestja, iloma 
bramkami Kraków wygra. W 11 min. Gieras 
w dęfenzywie odbiera piłkę, podaje udalnie 
Ciszewskiemu ten wypuszcza Kałużę, który mi­
mo wysiłków Domańskiego umiejętnie p lasu je 
piłkę w siatce. Ju ż  w następnej minucie Chruś­
ciński wypuszcza Ciszewskiemu i piąta bramka

S la v la  — P o lo n ia  (i); 3) — K o rn e r  Ula P o lo n ji

AZS w b ie g u  p rze z  p lo tk i 
K ie le c k i K o strze w sk i T ro jan o w sk i
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gotowa. Zanosi się na pogrom. Na nic energicz­
ne wybiegi Lotha, z którym łatwo d a ją  rady 
technicznie dobre tyły gospodarzy. W reszcie 
w 23 min. Grabowski ratuje honor stolicy ład ­
nym zupełnie, plasowanym golem. Kraków albo 
trochę przypucha albo jest syt zwycięstwa, cóż 
kiedy W arszawa broni się coraz gorzej. Więc 
gdy sposobność się nadarza trzeba strzelać da­
lej. I tak po kiksie Domańskiego Kałuża w 26 
min. strzela szóstą bramkę, w następnej minucie 
naśladuje go Chruściński a wkońcu w 41 mi­
nucie Kałuża przedryblowuje nawet bramkarza 
i ustala wynik ,,do pary" 8 : 1. Rogi 6 : 4 dla 
Krakowa. Ekipa krakowska zadowolniła w ca­
łości. Bram karz nie wiele miał do roboty. 
Obrońcom szło dobrze. W dobrej pomocy wy­
różnić należy bezwzględnie Gierasa. W ataku 
Adamek był najaktywniejszy, cóż kiedy używa- 
no go póty, póki zwycięstwo nie było pewne, 
gdy wypiacował trzy pierwsze bramki zapom ­
niano o nim zupełnie. Obok niego dobrzy byli 
Kałuża i Ciszewski. Sperling bardzo blady 
i nieproduktywny, co najwyżej ku uciesze p ar­
teru robił dudka z Szenajcha. O drużynie W ar­
szawy niełatwo coś powiedzieć. Drużyna ta ja ­
ko całość tak była przygnieciona przewaga dru­
żyny krakowskiej, że o poszczególnych jei gra­
czach bardzo niewiele a raczej nic nie da się 
powiedzieć. Domański robił co mógł, cudów na­
turalnie nie pokazywał, to samo obrońcy. W po­
mocy Amirowicz najlepszy, choć K ałuża ze 
specjalnem zamiłowaniem „daw ał mtr rady".

W a r s z a w a
S. K. Moravskci Slavia Warszawumka 

4 : 1  (2 : 1). W arszawianka nie grała tak dobrze, 
iak poprzedniej niedzieli z Amatorami. Nie na­
leży jednak sądzić, że gdyby była grała lepiej 
wynik byłby inny: Czesi bowiem w takim razie 
graliby również znacznie lepiej i staranniej 
Drużyna M oravskiei Slavii pokazała nam grę 
dość typową dla „M ittel-Europy" — pozbawioną 
przebojowości, żywiołowej gry łacińskiej, opartą 
na świetnej kombinacji, na krótkich przyziem­
nych podaniach, które zupełnie wystarczyły, 
by zdezorjentować W arszawiankę II i nie wy­
magały od gości większego fatygowania się.

Grę rozpoczyna M oravska Slavia. która po 
naru minutach uzyskuje pierwszy punkt z prze­
boju Hemali. Gra w dalszym ciągu otwarta, 
ataki obustronne. W okresie tym biało-czarni 
..trzym ają sie" najlepiej. W reszcie w 30 min. 
Luksemburg drugi pięknym przebojem uzyskuje 
wyrównywującego goala, rehabilitując się tym 
sposobem po szeregu efektownych „pudel". 
W chwilę potem jednak mocniej naciskająca 
już S lavia uzyskuje przez Liskę (pr. łącznik) 
drugiego goala. Po pauzie przewaga Czechów 
zupełnie wyraźna, gra jednak pozostaje otwarta. 
Liska dodaje swym barwom trzeci punkt. Po 
chwili wspaniały strzał wybija Domański w kor­
ner, którego goście nie wyzyskują. Po chwili 
drugi róg dla Slavii. zupełnie niepotrzebny, 
gdyż Domański kopnął piłkę idącą już w aut. 
Końcowe wysiłki gości wieńczy czwarty goal 
z karnego, podyktowanego za podstawienie no­
gi przez Suchorzewskiego.

Skład drużyn: Slavia: Muller; Jarzabek, 
Chlad; V rażina, Koważik, Rezniczek; Hanuś, 
Ilem ala, Fołtyn, Liśka, Vostreja.

W arszawianka: Domański; Suchorzewski, 
Loth III,; Braun, Ordon, Luksenburg I; Redlich, 
Luksemburg II, Szejnach, Jung, Fijałkow ski.

leży zapominać, że najlepszym  sposobem  obrony 
jes t atakowanie. Przez ustawienie jedenastu 
graczy przed własną bramką, stwarza się tę sy ­
tuację, że piłką wykopniętą przez obrońcę niema 
się kto zaopiekować, i natychmiast wraca ona 
automatycznie pod bramkę, gdzie jest niepo­
trzebny tłok. A w tłoku bronić trudno, i o wy­
padek łatwo. Dwa takie wypadki zdarzyły się 
w ostatnich 6 minutach Polonji, i rozwiały sen
0 zwycięstwie.

S lavia M oravska, obok tych zalet, które 
uwidoczniła dnia pierwszego, pokazała pod­
czas meczu z Polo ją wolę silną i upór. Sto jąc 
pod przegraną, w sytuacji niemal beznadziej­
nej walczyła z całą zapam iętałością, i wreszcie 
postawiła na swojem.

Pierwsza do głosu przyszła Slavia uzysku­
jąc już w 1 min. kornera. Po chwili Czajkow­
ski stojąc przed pustą bramką strzela nad po­
przeczkę. Jeszcze kilka zmarnowanych, i w 8 
min. Hemala m ija Jagłow skiego. który nawet 
nie próbuje go zatrzymać, i po wspaniałym 
dribblingu strzela: G ross odbija piłkę w słupek
1 skierowuje ją  do bramki. Po chwili jednak 
(13 min.) po rzucie z autu Tupalski podaje Ham­
burgerowi, który nieuchronnie strzela w sam 
róg tuż przy ziemi. Wynik 1 : 1 utrzymuje się 
do przerwy. Rogów 1 : 1 .

Po pauzie S lavia w 1 min. uzyskuje znowu 
kornera. N astępuje szereg niebezpiecznych wy­
padów Czechów, które likwiduje brawurowo 
G ross przy pomocy przytomnej obrony. W 18 
min. Krygier przebija się, rzuca mu się pod 
nogi Miiiler. Krygierowi jednak udaje się wyr­
wać mu nogą piłkę, poczem zderza sę z backiem 
i razem z piłką wpycha go do bramki. Polonia 
prowadzi. Huragan oklasków. To samo powta­
rza się w 27 min. Hamburger z podania C zaj­
kowskiego wbija trzeciego goala.

Gra długo otwarta, choć przewaga Slavii 
coraz widoczniejsza. Polonia wreszcie, czując 
koniec gry, zaczyna murować bramkę. Rozpo­
czyna się okres końcowy przygniatającej prze­
wagi Czechów. G ross dokazuje cudów. W pe­
wnym momencie nadzwyczaj silny i bliski strzał 
odbija, klękając, następuje, momentalnie drugi 
strzał, — który G ross jakimś instyktownym ru­
chem wybija nad siatkę. Czwarty korner dla 
biało czerwonych. Strzał z główki chwyta Gross 
ale niestety już pod sklepieniem bramki, piłka 
wysuwa mu się z rąk i wbija ją  Liska do goala. 
Po chwili nowy wypadek, będący konsekw en­
cją tłoku na polu karnem: W acek Loth popy­
cha napastnika i strzela w aut. Sędzia już w 44 
minucie dyktuje karnego, zamienionego w wy- 
równywującą bramkę.

Skład Slavii ten sam co dnia poprzedniego, 
Skład Polonji: Gross, W alczak, Czyżewski;
Mazurkiewicz, Loth IV, Krotkiew ski; Jagłow ski 
Tupalski, Hamburger, Czajkowski, Krygier.

Z sędziego p. Mandla, który tolerował 
wiele fouli Polonji, Czesi byli wielce nieza­
dowoleni.

Ł ó d ź

T uryści — W ista  3 :0  (3 :0 ) . Zawody po­
wyższe nie wzbudziły należytego zainteresowa­
nia, a to z tej prostej przyczyny, iż wiadomem 
było, że W isła jak to zwykle bywa, przyśle do

Morawska Slauia-Polonia 3 : 3  (1 : 1 ) .
Kierownictwo sekcji piłki nożnej nie poraź 

pierwszy popisało się oryginalnością koncepcji 
w ustawieniu składu drużyny: Czajkowski wy­
stąpił w napadzie. Debiut bardziej oryginalny 
niż szczęśliwy. Aczkolwiek drużyna była zde­
kompletowana przez udział Lotha II i Grabow­
skiego w reprezentacji, trudno przypuszczać, 
by nie było sposobu ustawienia iej napadu bez 
Czajkowskiego i Jagłow skiego. O ile pierwszy 
z nich brak umiejętności gry w napadzie zastę­
pował swemi • dość. wysokiemi walorami jako 
gracz wogóle, o tyle drugi z nich miał bardzo 
niewiele na usprawiedliwienie swej obcności 
w pierwszej drużynie.

Polonia, mimo złego składu, grała bardzo 
dobrze, choć widocznie ustępowała przeciwni­
kowi, a sprzy ja jące jej szczęście pozwoliło jej 
do ostatnich 6 minut prowadzić w stos. 3 : 1. 
I prawdopodobnie byłaby utrzymała do końca 
swą przewagę, gdyby nie była stosowała fatal­
nej taktyki murowania bramek. Taktyka ta, 
jest nietylko niezupełnie fair, ale przedewszyst- 
kiem bardzo niebezpieczna i niecelowa. Nie na-

W S Z Y S T K O  DL A S P O R T U

Łodzi na grę towarzyską swą rezerwową dru­
żynę. Bądź co bądź W isła okazała się niezwykle 
łaskawą dla Łodzi, zasilając rezerwę czterema 
graczami z pierwszej drużyny. Grę jaką ujrze­
liśmy zakwalifikować możemy do gry jaką poka­
załaby średnia B—klasowa drużyna łódzka. To 
też klęska jaką ponieśli od Turystów, nietylko 
że jest zasłużona, ale powinna być i większa. 
A że tak nie było zawdzięczać należy Kulawia­
kowi z Turystów i Kaczorowi oraz Łukiewiczowi 
z Wisły.

Przechodząc do oceny gry zaznaczyć należy, 
że Turyści grali lepiej, niż zwykle. Dyspono­
wany w dniu tym Walkowski uzyskuje dwie, zaś 
Hermans jedną bramkę. Przew aga gospodarzy 
nie przyniosła im większego zwycięstwa dzięki 
ładnej grze Łukiewicza i Kaczora. U Turystów 
wyróżnił się Walkowski, Hermans (do przerwy) 
i St. Kubik, slaby natomiast był Kulawiak.

Drużyny wystąpiły w składach:
W isła: Łukiewicz, Ostrowski, Kaczor, Wój­

cik, Szpurńa, Kotlarczyk, Bajonek, Burek, Rey­
man III, Mikuta, Niemczyk.

Turyści: Michalski, Kubik A., Hinc, Ku­
bik St., Frydman, Olesiński, Kulawiak, Magin, 
Walkowski, Hermans.

Sędziował doskonale p. Otto.

Zawody o p u h ar ŁZOPN
Hakoah  — Concordia 8 : 3 (2 : 1). Do jednej 

z wielu „wojen świętych" należał i mecz powyż­
szy, który ze względu na obfitą ilość bramek 
a także obfitą ilość usuniętych graczy (aż pięciu), 
był dość ciekawy.

S la v ia  — P o lo n ia  (3 :3 )  — g o a l d la  P o lo n ji

Już w I-szych minutach uwidacznia się prze­
waga Hakoahu, który w 5 i 7 m. uzyskuje dwie 
efektowne bramki przez Lubochińskiego i Wałla- 
cha z podań Edelbauma. Do 25 m. niebiescy 
ciągle w ofenzywie. Następuje z kolei przewaga 
Concordji, która trwa do przerwy. Tym ostat­
nim udaje się zdobyć bramkę z rzutu karnego 
przez Magdzia. Po zmianie Hakoah znowuż wię­
cej przy piłce zdobywa dalsze sześć bramek ze 
strzałów Lubochińskiego (4), Edelbauma (1) i Lip­
szyca (1). Concordia uzyskuje jeszcze dwa goale 
przez Gąsiorkiewicza i Kijewskiego. Sędzia wy­
kluczył 2 graczy Hakoahu i 3 Concordji za nie- 
sportowe zachowanie się na boisku.

Sędziował doskonale p. Otto, który obok 
p .  H aukego jest obecnie jednym z najlepszych 
sędziów w Łodzi.

G. M. S. — W. K. S. 1 :0  (0 :0 ) . Pomimo 
stałej i silnej przewagi wojskowych stracili ci 
ostatni 2 punkty już w I-szych zawodach. Bramkę 
dla GMS-u uzyskał w drugiej połowie pr. skrzy­
dłowy Waligóra. Zespół W KS-u przedstawia 
się bardzo dodatnio, widzimy tam graczy, któ­
rzy w innych dziedzinach sportu zajmują w Ło­
dzi pierwsze miejsca. Przegrana wojskowych , 
jest zupełnie niezasłużona. Wyróżnił się Noppe 
z W KS-u i Szor z GMS-u. Sędziował bardzo 
dobrze p. Hanke.

P o z n a ń

16.V. Posilania — Ruch (W ielk ie H ajduki) 
1: 11 (0 :5 ) . Ruch, dobrze w Poznaniu znany z po­
wodu klęski, jaką dwukrotnie zadał W arcie, wy­
kazał i tym razem grę solidną, opartą na dosko­
nałym starcie, dobrej technice i zgraniu, a prze­
dewszystkiem pięknych strzałach z każdej po­
zycji. Drużyna tą, mimo pewnych braków w stylu 
podobała się znacznej lepiej, niż Amatorski. 
Natomiast Posilania zawiodła z kretesem. Nic 
sprostała gościom ni jakością gry, ni ambicją.
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Ruch dyktował tempo przez całą grę i je 
przetrzymał. W Posnanii jedynie dobrzy Olej­
niczak i Stemplewski. Sędziował p. Waksmann.

17.V. P o sn a n ia  — R u ch  1 : 4 (0 :1 ) . I tym 
razem Posnania grała słabo, dzisiaj Ruch stracił 
dużo w swej wczorajszej formie. Gra mało 
ciekawa, bez myśli. W Posnanii wyróżnił się 
bramkarz Kaźmierczak, w Ruchu Kałuża, szczęśli­
wy strzelec i bramkarz. Sędzia p. Brzeziński.

W arla I I  — J u tr z e n k a  5 :3  (3 :2 )  Jubi- 
leusz Jutrzenki.

3 p. lotn. (m istrz arm ji) — 5S p. p. 3 :0  
(1 : 0). W obu drużynach widzieliśmy graczy 
ze znanych cywilnych klubów.

T o r u ń

W arta — TK S  2 :0  (1 :0 ) . Ostatnia nie­
dziela w Toruniu w grach o mistrzostwo za­
wiodła na całej linii. Pierwsze zawody o mi­
strzostwo rezerw kl. A wskutek nieprzybycia 
sędziego związkowego nie odbyły się.

Następne rewanżowe spotkanie między 
W artą z T K S z powodu stronniczego sędziowa­
nia zostały przerwane przez zejście Warty 
z boiska. I gra o mistrzostwo grupy zachodniej 
zakończyła się klęską TK S.

Tak W arta jak i T K S wystąpiły w swych 
najlepszych zespołach.

Grę zaczyna W arta, nadając odrazu nad­
zwyczaj szybkie tempo, przeprowadza piłkę na 
stronę TK S, zyskuje przewagę i już w 16 m. 
z ładnego przeboju Stalińskiego uzyskuje pierw­
szą bramkę nie do obrony. Dalsze ataki rozbi­
ja ją  się bądź to przez świetną obronę Cieszyń­
skiego, bądź to sta ją  sie łupem bramkarza. 
W szelkie zaś wypady T K S likwiduje obrona 
Warty.

Druga połowa przechodzi ze zmiennem 
szczęściem ; ataki W arty słabną i gra  mniej 
więcej się wyrównuje. W 22 m. siędzia dyktuje 
rzut karny, niesłuszny, który Wilewski niewy- 
zyskuje. Tak samo drugi w 23 i 24 m. dla 
Warty, w 29, 30 i 36 m. dla T K S zostały nie- 
wyzyskane. W T K S następuje przestawienie 
graczy, Cieszyński z obrony wstępuje do ataku, 
Lewandowski przechodzi do obrony, nadmienić 
należy, że Lewandowski był najgorszym graczem 
na boisku i z winy jego a po części i bramka­
rza gracze Warty wykorzystując ten moment, 
przechodzą do ostrzejszego ataku, który kończy 
się bramką strzeloną Drzez Przybysza.

Ostatnie minuty T K S ’ zupełnie przestaje pra­
cować i Lewandowski, którego znów zmienił 
Cieszyński, nie raczy nawet powrócić do ataku.

Rogów 3 : 2 dla T K S sędzia p. Ziemiański 
z Krakowa dobry „szczególniej” w pierwszej po­
łowie, umiał powstrzymać graczy od gry brutal- 
talnej, na którą się zanosiło.

LEKKA ATLETYKA
W a r s z a w a

Sezon międzynarodowy rozpoczyna w tym 
roku zgodnie z tradycją lat poprzednich war­
szawski AZS, tym razem (wbrew tradycjom), 
w porozumieniu z P.Z.L.A. W ystępem tym na 
terenie międzynarodowym będzie udział 4 n aj­
lepszych lckko-atletek A ZS w zawodach Morav- 
skiej Slavi w Bernie. Będzie to po wyjazdach 
pani Ziętkiewiczowej i pani Dubieńskiej trzeci 
dopiero występ Polek na boiskach zagra- 

, nicznych, i miejmy nadzieję, że po raz trzeci 
przyniesie nam jeśli nie zupełne powodzenie, 
to w każdym razie większe niż wszystkie wy­
stępy zagraniczne Polaków. Rekord światowy 
panny Konopackiej pozwala nam na śmiałe 
nadzieje, choć przedstawicielki nasze spotkają 
nadzwyczaj groźne przeciwniczki w drużynie 
czeskiej i austry jackiej.

Mimo pełnego już sezonu o lekkiej atletyce 
na dobre słychać tylko w W arszawie. Co tydzień 
mamy tu zawody, które nie gromadzą na starcie 
najgroźniejszej konkurencji międzyklubowej, 
a które mimo to wielokrotnie przewyższają pod 
względem wyników mistrzostwa lat poprzednich. 
Zawody młodzików pokazały nam m aterjał bar­
dzo liczny ale przeważnie zupełnie surowy, 
a często nawet gorzej niż surowy, bo już tech­
nicznie zmanjerowany. Przy każdej konkurencji 
przychodziła nam wciąż ta sama myśl do głowy: 
Hantwargh będzie miał wiele do roboty, ale 
znajdzie wdzięczne pole do działania.

Sztafety  kobiece Polonji. W niedziele 17 b. 
ni. podczas przerwy meczu Polonia S lavia odbył 
się wewnętrzny bieg Polonji dla pań 4 x 1 0 0  m. 
Zwyciężyła łatwo drużyna w składzie pp. Ba- 
ranówna II, Kielichówna, Smidówna II, K w aś­
niewska, w czasie dość słabym 61,5 sek.

Zawody wewnętrzne AZS.

Zawody wewnętrzne najsilniejszego w Pol­
sce klubu lekko-atletycznego, choć odbyły się 
bez udziału wielu gwiazd, jak Jaw orow ski, 
W eiss, Piątkowski, Chełmicki przyniosły u pro­
gu sezonu wyniki więcej niż zadow alniające.

Wyniki zawodów odbytych 8, 9 i 10 maja 
podajemy w kolejności nie chronologicznej, 

a według zwykłego porządku:
100 m. — po 3 przedbiegach: 1 Dąbrowski

1, 11,8 s. 2. Szulc 12 s., 3. Rutkowski. Czas słaby
200 m. po 2 przedbiegach: 1. S. K ostrzew ­

ski 24 sek. czas, jak na średniodystansow ca do­
skonały. 2. Dąbrow ski I (o pierś), 3. Ołdak.

400 m. po 2 przedbiegach: 1. Kostrzewski 
54 s., czas dobry, 2. Dąbrow ski 55,2 s. W przed- 
biegu M alanowski uzyskuje bez trudu 54,5 s.

800 m. 1. Ołdak 2 : 06, 2. K arczew ski II 
2 : 06,6, 3. M alanowski 2 : 07. Czas lepszy od 
mistrza Polski w r. 1923.

1.500 m. 1. Malanowski 4 : 25, 2. K arczew ­
ski II 4 : 31 .  3 Banaszkiew icz II Malanowski 
na tym dystansie stanowi rew elację. Na samym 
w stępie swej karjery lekko-aPetycznej zakw ali­
fikował się jako jeden z najlepszych miler‘ów 
jakich miała Polska.
5.000 m. 1. Malanowski 17 : 18,6 Czas słaby.
2. Pichell o 25 m, w tyle. 3. Banaszkiew icz II.

Chód 1 km. 1. Banaszkiew icz II — 4 : 40,8 
rekord okręgowy, czas gorszy od rekordu pol­
skiego W udkiewicza tylko o 0,8 s. 2. Ruhle 
daleko.

110 m. przez plotki. 1. Trojanowski 19 s. 
2. Bielecki o pierś. 3. Kostrzew ski o 1 m. Czas 
dobry jak na debiutanta. Niespodziewana i dość 
przypadkow a przegrana Kostrzew skiego. Obaj 
zwycięzcy stanowią świetny m aterjał na p lot­
karzy.

200 m. 1. Kostrzew ski 27,4. 2. Jaw orow ski 
o kilkanaście metrów. 3 Aszenberg.

Czas Kostrzewskiego lepszy o pełne 2 se­
kundy od rekordu oficjalnego, jest również 
lepszy od ostatniego rekordu Korolkiewicza. 
Gdyby nie wywrócenie ostatniego plotka, sta ­
nowiłby on jeden z najlepszych wyczynów pol­
skiej lekkiej atletyki.

Rzut kulą: 1. Szydłowski 10 m. 97, poza 
konie. U  m 01. 2. Bakiera 9 m. 27. 3. Pawski 
9 m 09.

Rzut dyskiem: 1.Szydłowski 36 m. 76, widać 
stopniowy powrót mistrza do formy. 2. K ul­
czycki 27 m. 30. 3. Bielcki 26 m. 40.

Rzut oszczepem: 1 Gruner 51 m. 63. 2. Szy ­
dłowski 48 m. 64. 3. Paw ski 40 m. 52. Od 12 
lat Szydłowski po raz pierwszy jest w Polsce 
pokonany w oszczepie. W roku zeszłym w Ło­
dzi uległ Grunerowi w knkursie, ale poza kon- 
kuresem pobił rekord polski.

Skok wdał: 1. Sośnicki 5 m. 85. 2. Wój­
cicki 5 m. 74. 3 Gruner 5 m. 62. Wyniki słabe.

Skok wzwyż: 1 Gruner 1 m, 68, poza
konkursem lm  70. 2. Pawski 1 m.65. 3. Jaw o 
rowski 1 m. 55. Gruner usiłuje pobić własny
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rekord polski, ale zrzuca poprzeczkę spoden­
kami.

Skok o tyczce: 1. Jaw orow ski 3 m. 2. M a­
jewski 2 m. 80. Gruner w konkursie zrzucił
3 razy na 2 m. 40, ale potem skacze 3 m.

Trójskok: 1. Jaw orow ski 12 m. 10. 2. S o ś­
nicki 12 m. 09. 3. Trojanowski 11 m. 53. 
W szyscy skakali powyżej 11 m.

Jak  widać z powyższego wyszło na hory­
zont wiele nowych sil z których Hantwargh po­
winien coś niecoś wykresać.

ZAWODY MŁODZIKÓW O MISTRZOSTW O 
W. O. Z. L. A.

Park Sobieskiego 16 i 17 maja. O żywotności 
poszczególnych organizacyj sportowych św iad­
czą wyniki i ilość młodego narybku. Spraw dzia­
nem świetnym tej żywotności są doroczne za­
wody młodzików, w których do ogólnej k la­
syfikacji liczy się wyniki pierwszych sześciu 
w każdej konkurencji.

Rezultaty techniczne tegorocznych mis­
trzostw młodzików w W arszawie przedstaw iają 
się jak nastaępuje:

Bieg 100 m.: po 7 (!) przedbiegach i 3 pół­
finałach:

1. Kostrzewski (A.Z.S.) 11.8. 2. Korolkie- 
wicz II (Pol.), 3. Makomaski (A .Z.S.).

Bieg 400 m. Po 3 przedbiegach i 2 półfi­
nałach:

1. Dąbrowski I (A.Z.S.) 54,4, 2. Żuber
(W arsz.), 3. Foryś (W arsz.).

Bieg 1500 m. Startu je zgórą 30 zawodni­
ków:

1. Malanowski (AZS) 4:26,4, 2. Oldak
(AZS) o 20 m„ 3. Karczew ski II (AZS).

Bieg 5000 m. po bardzo zaciętej walce wy­
grywa:

1. Foryś (W arsz.) 17:20, 2. Pichell (AZS) 
17:21.8, 3. Banaszkiewicz II (AZS).

Skok wdał: 1. Kostrzewski (AZS) 6 m. 07, 
2. Jaw orow ski (AZS) 5 m. 83, 3. W ójcicki 
(AZS) 5 m. 69.

Skok w zw yż: 1. Jaw orow ski (AZS) lm, 56, 
2. Makomaski (AZS), 3. Trojanowski (..Z S ), 
obaj do 1 m. 53.

Skok o tvczcc: 1. Jaw orow ski (AZS) 2m.80.
2. M ajewski (AZS) 2 m. 60, 3. Sadowski (AZS) 
2 m. 40.

Rzut dyskiem : 1. W asiak (Pol.) 32 m. 58,
2. Bakiera (AZS) 30 m. 09, 3. Zwierz (Warsz.) 
29 m. 60.

Rzut oszczenem: 1. W asiak (Pol.) 46 m„
2. Miączyński (AZS) 43 m. 22, 3. Kiernożycki
(Pol.).

R zut kula: 1. W asiak (Pol.) 9 m. 62, 2. B a ­
kiera (AZS) 9 m. 50, 3. Moritz fAZS) 9 m. 43.
4 Korolkiewicz II (Pol.), 5. Korolkiewicz I 
(Pol.). Korolkiewicz osiąga najlepsze ze w szyst­
kich rzutów, ale niestety przekracza kolo.

Sztafeta 4 x 1 0 0  m.: Drugie drużyny (AZS) 
i Polonji dobrowolnie, dla uniknięcia przedbie- 
gów zgadzają się na startowanie w drugiej serii,

Sztafeta 4 x 1 0 0  m.: Drugie drużyny AZS
o 5 i 6 mieisce. Wyniki: 1. A ZS I (Szulc. Rut­
kowski, Oldak, M akomaski) 48 sek., 2. Varso- 
via, 3. Polonia I. 4. Makkabi. W drugiej grupie 
zwycięża A ZS II, ale za wyraźnie przekrocze­
nia linji, jest zdyskwalifikowany, wobec czego
5 miejsce zyskuje Polonia II, i 6-te Amatorski 
Klub Sportowy.

W ogólnej k lasyfikacji przygniatająca 
przewaga AZS, który sam zdobywa więcej 
punktów, niż. wszystkie pozostałe drużyny ra­
zem. i prawie 2 razy tyle, co następny klub. Na 
możliwych do zdobycia 230 punktów, A ZS uzy­
skuje 123 (!), Polonia 63, W arszawianka 24, 
Varsovia 12. Makkabi 7 i Amatorski K. S. 1 ho­
norowy punkt. Przy zwykłej k lasyfikacji (3,2,1) 
przewaga A ZS byłaby jeszcze widoczniejsza, 
gdyż miałby on wtedy 44 punkty na 66 możli­
wych, czyli "/:)• Jedno i drugie stanowi na nasze 
stosunki swego rodzaju rekord.

B y d g o s z c z
Dnia 10 maja o puhar wędrownz firmy Chu­

dziński i Maciejewski, odbyła się sztafeta 
10X100 m. W konkurencji brały udział 4 dru­
żyny. Pierwsza przyszła sztafeta uczniów gim­
nazjum Kopernika w czasie 2 min. 3 sek.

SPROSTOWANIE
Artykuł p .  t. „W ieczór pięściarski Klubu 

Pugilatorów °„C e s te s“ podpisany został przez 
niedopatrzenie redakcji nazwiskiem „Niewiadom­
ski", — który to podpis, jako prezesa Zw. Bok­
serskiego umieszczony był pod komunikatem PZB, 
składanym jednocześnie.



Z a w o d y  kolarsk ie  na Dynasach
Walka „o naram ienniki". — „ P echow y“ dzień  Langego. — Z w ycięstw o WTC w zawodach  

m otocyklow ych  na szosie. — Inne niem niej w ażne rzeczy.
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Najw ażniejszą atrakcją  niedzielnych za­
wodów kolarskich na Dynasach był oczyw iś­
cie bieg o „naram iennik", jako próba spraw ­
ności kolarza na początku sezonu.

Do zawodów stanęło 11 kolarzy I klasy, 
a między nimi i najlepsi i n ajstarsi: z pierw­
szych Szymczyk, Stankiewicz, Lange, Podgór­
ski, „zryw acz". Bartodziejski, bez którego wy­
ścig byłby mało interesujący, wreszcie „senior 
i starszy mistrz szosow y" Gronczewski, dalej 
Grochowski, Kamiński, Kwieciński i inni.... Je -  
dnem słowem co najlepsze siły.

Po trzech przedbiegach które miały wyeli­
minować zawodników do finału i które wywo­
łały mały huczek śród niektórych kolarzy i wi­
dzów a wykazały nieznajomość przepisów ko­
larskich, oraz brak dyscypliny sportowej u nie­
których bardzo zresztą miłych i dzielnych ko­
larzy, nastąpiły biegi finałowe.

M istrz Szymczyk stanowczo w tym 
dniu nie miał szczęścia. Zapomniał o tem że „je­
go finisz" zaczyna się na 300 mtr. przed metą 
i wskutek tego, wytrzymując tuż tuż za sobą 
Stankiew icza, na samej taśm ie przegrywa.... o 
gumę do tego ostatniego w czasie 13.2 sek.

Z drugiej strony należy przyznać, że Stan ­
kiewicz popraw ił się znacznie od ostatnich wy- 
stępców w roku ubiegłym, zmężniał no i soo- 
ważniał, co zapisujem y na plus temu obiecują­
cemu kolarzowi.

W następnych dwuch finałach tego samego 
biegu „o naramiennik", na przestrzeni 800 mtr., 
zwyciężyli: Bartodziejski przed Turowskim
i Kwieciński przed Oksiutyczem.

W walce o drugi „naramiennik", rozegranej 
między Turowskim i wielce obiecującym Oksiu­
tyczem, w biegu za motorami zwyciężył Tu­
rowski prowadzony przez Kalinowskiego. 

Oksiutycz „kształcony" przez wytrawnego Cho­
ińskiego, zapow iada się w tej konkurencji nad­
zwyczajnie, będzie to w niedługim czasie tęgi 
współzawodnik Langego i Turowskiego. Lan­
ge tym razem do motorów nie staw ał, a dlacze­
go zaraz opowiem....

Byw ają dnie w których najlepszego i naj­
pewniejszego zawodnika zawodzi tak zwane 
szczęście a prześladuje „pech"...

Tak właśnie było i z Langem. Mało tego, 
iż przy przedbiegu o naramiennik pękła mu gu­
ma i .... bieg musiał być powtórzony co znowu 
wywołało niezadowolenie innych kolarzy 

i uszczypliwe, poraź pierwszy na Dynasach, 
uwagi widzów pod jego adresem, zlikwidowane 

zresztą przez Langego jednem łobuzerskiem 
mrugnięciem w stronę hałasującej „publiki"...., 
ale w najwięcej interesującem  biegu za m otora­
mi na czas na przestrzeni 3000 mtr. na 100 mtr.
przed metą, zlatuje mu guma z tylnego koła i....

Lange koziołkuje na wirażu, przycinając sobie 
język i rozbijając plecy, i aczkolwiek obyło się 
bez Pogotowia, to jednak do dalszych biegów 
w tym dniu już ulubieniec widowni dynasow- 
skiej staw ać nie mógł.

A  szkoda wg. obliczeń, przestrzeń 3000 
mtr. pokryta byłaby przez Langego w ciągu 2 m. 
16 sek., co stanowiłoby wynik eropejski. Tu­
rowski w tym samym biegu pobił stary rekord 
Kamińskiego (2.45.8 sek.), osiągając czas 2 m. 
39.8 sek.

W. T. C. w tym dniu tryumfowało. Oto 
członek Tow arzystw a p. H. Choiński, znany 
motorzysta, zdobył pierwsze miejsce w biegu 
drogowym motocyklów na 20 kim. w czasie 
11 m. 9 sek., czyli robiąc około 108 kim. na 
godzinę. Zawody te organizował Autom obil­
klub Polski.

Tego sam ego dnia w biegu drogowym na 
50 kim., urządzanym przez firmę Zawadzkiego 
pierwsze miejsce zdobywa również członek 

Tow arzystw a Art. K arle w czasie 1 godz. 46 m., 
drugim przybył na tej przestrzeni „stadjono- 
wicz" Radwan dalej Leppe, Koszucki, Konop­
czyński, Synowiec, Martynowicz, Tirschnitz 
(również stadjonowicz) i wielu innych a wogóle 
w czasie 2 godz. 15 m. ukończyło ten bieg 34 
zawodników na 69 zapisanych do biegu i 62 
stających na starcie. Oczywiście bieg organi­
zowało jak zawsze W. T. C. z prezesem  p. B li­
kle i kapitanem  p. W ojtkiewiczem na czele.

W innych biegach niedzielnych na torze 
Dynasowskim zwyciężyli: w biegu kw alifika­
cyjnym, po dwuch przedbiegach, K acperski

przed Hanke w 14.2 sek. Bieg australijski wy­
grał M aterski w 4 m. 25 sek., dalej De Demi- 
fond na 3000 mtr., — zwycięstwo odnosi łatwo 
Szymczyk w 5 m. 53.6 sek. przed Grochow­
skim, Janocińskim  i Oksiutyczem. Bieg Pre- 
mjowy na 10 okrążeń toru — „A s" przed K w iat­
kowskim w 6 m. 3.2 sek.

Drugi De Demifond na 500 mtr wygrywa 
lekko Podgórski b ijąc jak  chciał i kiedy chciał 
Stankiewicza, dla którego takie biegi wogóle 
są nie do wygrania; drugi Janociński a dopiero 
3-ci Stankiewicz.

Dość ciekawym i interesującym  był bieg 
olimpijski z dwuch startów, drużyn złożonych 
z 4 kolarzy każda na przestrzeni 4000 mtr. 
Zwyciężyła drużyna „czarnych" w czasie 5.36.4, 
w skład której wchodzili: Popończyk, Grygoro- 
wicz, Rybak M. K ow alski P. Zwyciężona dru­
żyna zarządała rewanżu który odbędzie się 
w następną niedzielę.

Na końcu muszę się podzielić z czytelni­
kami wrażeniem jakie odniosłem kupując pro­
gram W. T. C. na ostatnie zawody. Przede­
wszystkiem cena niższa o 20 groszy (w .roku 
ubiegłym taki sam program kosztow ał 50 gr. 
obecnie 30 gr.), następnie na stronie tytułowej: 
„Zawody K olarsk ie" — a więc wyścigi zostały

M om ent 7, b ie g u  sz o so w e g o  o n a g ro d ę  
Z aw ad z k ie g o

skasowane. Dalej w programie: bieg kw alifika­
cyjny, bieg o naramiennik i w dalszym ciągu 
biegi, biegi i biegi_

Składam  na tem miejscu serdeczne po­
winszowanie Zarządowi W. T. C. który jednym 
zamachem zakończył okres wyścigów i rozpo­
czął nową erę Dynasów Zawodami Kolarskiemi,

Czołem Panowie! M uszkiet.

B y d g o s z c z . '
Przy konkurencji dwu towarzystw kolarskich 

z Bydgoszczy, w dniu 10 maja odbyły się wyścigi 
szosowe.

W głównym biegu 25 km. zwyciężył Wawrzy­
niak z Sokola w ciągu 49:10‘8.

W i e l i c z K a .
Staraniem Klubu Cyklistów i Motorzystów 

w W ieliczce odbyły się w dniu 10 maja 1925 r. 
wyścigi szosowe, które dały następujące wyniki:

B ieg otwarcia 10.800 m. (4 okrążenia w za­
chodniej części miasta a 2.700 m.). Startowało 
7 jeźdźców z tych dwóch wycofało się z powodu 
defektu maszyn. 1) St. Wroński „C racovia” 25:37.

Bieg -i-go Maia 10.800 m. Startowało 4, 
1) Bełza Wł.' KCM 'Wieliczka 27:21.

Bieg ogólny 5.400. m. (2 okrążenia) Starto­
wało 4. 1) Piotrowicz „C racovia” 11:41.

Kalendarz Sportowo - Turystyczny Warsz. 
Tow. CyKlistów na 1925 r

21 maja — wyścigi szosowe okrężne i wy­
cieczka Nowy - Dwór — Serock.

24 maja — wyścigi torowe motocyklowe 
i wycieczka Miłosna — Mińsk Maz.

31 maja — wyścigi torowe międzynarodowe 
i wycieczka Bielany.

1 czerwca — wyścigi torowe międzynar. 
i wycieczka Młociny — Kazuń.

4 czerwca — wyścigi torowe międzynar. 
i wycieczka Młociny — Kazuń.

7 czerwca — wyścigi torowe międzynar. 
i wycieczka Piaseczno — Czersk.
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L O T N I C T W O
Nowy reKord długości lotu na hydropla- 

nie. Dwumotorowy hydroplan amerykański usku­
tecznił lot, długość trwania którego bez lądo­
wania wynosi 28 godz. 35 m.

Lot ten wykonany został na hydroplanie zbu­
dowanym przez warsztaty amerykańskiej mary­
narki lotniczej. Aparat ten pochodzi z liczby 
trzech hydroplanów, które najbliższego lata usku­
tecznić mają lot San-Diego — Honolulu (3500 km. 
ponad oceanem.

Lot wykonany obecnie dowodzi realności po­
wyżej opisanego zamierzenia: hydroplan w ciągu 
28 godz. przy średniej szybkości 150 kim. na 
godzinę przebył przestrzeń 4.200 kim., będąc przy­
tem obciążonym 6.850 litrów benzyny.

Rekord długości lotu na hydroplanie został 
pobity w stosunku 100%. Poprzedni należał do 
por. W eod’a i Price’a i wynosił 14 g. 53 m.

Sadi Lecointe — znany działacz na polu 
lotnictwa pracuje od grudnia ub. r. na lotnisku 
w Istres (Francja), dokonywując ustawicznie prób 
w celu pobicia rekordu szybkości. (Rekord obecny 
posiada por. Bonnet — 448 kim.).

Po wielu próbach Sadi Lecointe zastosował 
nowy motor do swego aparatu o sile 550 H. Na 
aparacie tym Lecointe pewnym jest pobicia re­
kordu.

Specjalne ministerjum lotnictwa we Wło­
szech — ma być utworzone już w czerwcu b. r. 
Zadaniem ministerstwa będzie organizacja szkol­
nictwa, lotniczej służby wywiadowczej i t. d.

Kpt. Claudel (francuz) pobił światowy 
reKord wySoKoŚci przy obciążeniu 250 klg., osią­
gając wysokość 9.325 mtr.

Dawny rekord należał do por. H arrisa (St. 
Zjedn.), który w marcu ub. r. osiągnął 8.980 mtr.

NiemiecKi reKord lotniczy organizowany 
na terenie państwa niemieckiego odbędzie się 
31 b. mi na dystansie około 4.000 kim. Dotych­
czas zgłoszonych jest 92 aparaty, pomiędzy któ­
rymi szereg płatowczyków o sile nieprzewyższa- 
jącej 19 HP.

H I P P I K A

Zawody konne w Wilnie.
Pierwszy dzień zawodów konnych rozpo­

czął konkurs hippiczny zwyczajny dla podofi­
cerów. Przeszkód 8, wys. 1.10 ctm„ szer. do 
3 mtr. Do konkursu stanęło 22 konie.

Nagrodę I-szą otrzymał: — bomb. 3 D. A. 
K. Budrewicz Franciszek na wał. peł. „ Ju ra ś" .

Steeple-C hase dla oficerów, dystans 2400 
mtr., przeszkód 6, wys. 80 cmt.

N agrodę pierw szą otrzymał: rtm. 4 p. uł. 
M orawski W itold na wał. pełn., „Karm azyn", 
czas 3.18 sek.

Do konkursu hippicznego zwyczajnego dla 
oficerów (przeszkód 10, wys. 1.10 ctm. szer. do 
3 mtr.) stanęło 26 koni.

Nagrodę I-szą otrzymał: por. 3 D. A. K, 
W arzyński Kazim ierz na wał. pełn. „K apral".

Bieg M yśliwski za maslrem (dystans 6 kim. 
i 1 kim. wyścigu płaskiego). M astrow ał gen. 
bryg. Kubin Jan . Do biegu stanęło 11 koni. N a­
grodę I-szą otrzymał: por. 13 p. uł. Kadenacy 
Czesław na wał. pełn. „Lubieżny".

Drugi i ostatni dzień zawodów iO.V.1925 r. 
został rozpoczęty konkursem hippicznym cięż­
kim dla podoficerów (przeszkód 10, wys. 1.10 
ctm szer. do 3 mtr. (do konkursu stanęło 18 
koni. Nagrodę I-szą otrzymał: plut. 23 p. uł. 
M ijas Lucjan na klaczy pełn. „L ira".

W wielkim Steeple-C hase dla oficerów 
(dystans 3600 mtr., przeszkód 10, w aga wyrów­
nana). Nagrodę I-szą otrzymał mjr. 3 D. A. K. 
W ażyński Konstanty na wał. pełn. „Intruz".

Do konkursu hippicznego wielkiego dla 
oficerów (12 przeszkód, wys. 1.20 ctm., szer. do 
3 mir.) stanęło 18 koni. Nagrodę I-szą otrzymał: 
rtm. 23 p. uł. Chojecki Edmund na klaczy pełn. 
„K ora".

Za bieg z płotkami dla oficerów (dystans 
2400 mtr., 6 płotów, wys. 80 ctm. Nagrodę I-szą 
otrzymał por. 9 p. SK . W rześniewski na klaczy 
petn. „Hcdka

Na zakończenie zawodów odbyło się śc i­
nanie pióropuszy przez podoficerów.

Do tych zawodów stanęły trzy grupy po 4 
podoficerów każda z 4, 13 i 23 p. ułanów.

Zwycięstwo osiągnęła brawurowa grupa 
podoficerów 13 p. Ułanów W ileńskich, zdoby­
w ając dla pułku dyplom. W w alce specjalnie 
się odznaczy) plut. Staniew icz Jó ze f z 13 p. 
Ulanów.
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C E N T R O S P O R T
Z dniem 1 m aja rozpoczęła sw ą egzystencję 

a jen cja  sportow a „C entrosport11.
Centrosport rozpoczyna sw ą pracę pod do- 

brem i auspicjam i. Na czele a jencji s to ip .K ró -  
likow ski-M uszkiet, prezes zw iązku dziennika­
rzy sportow ych, człowiek, gw arantu jący  sp rę ­
żyste funkcjonow anie noworodka.

Potrzeba szybkiej i pewnej inform acji sp or­
towej dosięga dziś zenitu, gdy naraz odbywa 
się  po k ilk an aście  różnych zawodów, a pro­
w incja również budzi się  do życia.

C entrosport sp o tk a  na sw ej drodze życzliwą 
postaw ę w szystkich instytucji sportow ych i p ra­
sy, k tóra p ok ład a  w nowej ajencji duże na­
dzieje.

S P O R T  W S Z K O L E
Gimn. im. Czarneckiego w Chełmie. Kwie­

cień przeszedł pod znakiem przygotowań do po­
pisów w dniu 3 maja. Wyniki naogół poprawiły 
się. A więc kula 9.98—oszczep 38.80—dysk po­
nad 29.—Drużyna piłkarska pokonała K S  Toma- 
sovia z Tomaszowa Lub. w stosunku 2 :1  (1 :1 ) .

Pozostałe sekcje prowadzą treningi 3 maja 
odbyły się pokazowe ćwiczenia z przysposobienia 
rezerw, zaś 17 bm. odbędzie się strzelanie o na­
grodę szkoły.

Bieg na przełaj II gimn. im. Szajnochy 
we Lwowie. Odbył się dnia 28.IV przy współ­
pracy K S  Czarnych, Trasa około 3000 mtr. start: 
meta na boisku Czarnych. Startowało 10 uczni 
po lekarskim badaniu.

1) Jorkasch 10 m.. 2) Dubrawski 10 m. 1 sek.,
3) Mederski 10 m. 55 sek.

Uczniowskie Koło Sportowe przy gimn. 
K. Nawrockiego powstało w bieżącym roku i liczy 
97 członków. Sekcje: lekko-atlotyczna, piłkarska 
i szermiercza. Materjał sportowy dobry, kilku­
nastu uczni grywa w różnych klubach warszaw­
skich, oraz zawodniczy w lekkiej atletyce, wio­
ślarstwie i łyżwiarstwie.

KI. Sp. Promień przy I gimn. Męskim Zw. 
Zaw. Naucz. Pol. Szk. Sr. powstał w 1921 r. 
przez długi czas ograniczając się do uprawiania 
piłki nożnej. W następnym roku utworzono sek­
cję kolarską i lekko-atletyczną. Organizowano 
wycieczki kolarskie i grano z drużynami szkol- 
nemi, np. ze szkołą Batorego 1 : 1 .  W roku 1923 
sekcja lekko-atł. zorganizowała szereg zawodów, 
osiągając wyniki przeciętne (100 mtr. 12,1), jed­
nak brak boiska usprawiedliwia ten stan rzeczy. 
Piłkarze pobili Uranję 6 : 1, Huragan z Otwocka 
3 :0  itd. Sekcja kolarska urządzała liczne wy­
cieczki, inne sporty nie cieszyły się powodze­
niem. W zimie organizowano treningi dla łyżwia­
rzy oraz urządzono świetlicę sportową w tymże 
roku pozyskano poparcie samorządu i władz szkol­
nych.

W roku bieżącym funkcjonować będą daw­
niej założone sekcje.

K. S. Promień niema nic wspólnego z Ł K S 
Promień który należy do klasy W OZPN.

Zawody międzyszkolne Rej—Lelewel. Ze 
wszech miar pożądane zjawisko—odbyły się za­
wody międzyszkolne, bodajże po raz pierwszy 
w Warszawie urządzono mecz pomiędzy dwiema 
szkołami. Organizacja nieszczególna, wyniki zu­
pełnie nie złe. Zwycięstwo przypadło nieznaczną 
większością punktów Szkole Reja. Drużyny skła­
dały się z 3 zawodników do każdego punktu 
programu.

W yniki:
100 mtr. 1) Czarnecki (R) 12 sek. 2.
1000 mir. 1) Rokosz (R) 3 :03 ,8 .
Skoli w  z  w yż .  1) Chłapowski (R) 150.
Skok w dal. 1) Czarneoki (R) 570.
R zut dysk iem . 1) Kwast (L) 2782.
Pchnięcie 5 kly. kulą. 1) Kwast (L) 11.41
Gimnazjum Reja 78 pkt., Lelewela 45 pkt
Działalność SKS Unja (Seminaryjny Klub 

Sp. Unja). Cztery lata minęły od dnia, w któ­
rym w naszym zakładzie został powołany nasz 
klub sportowy do życia. Po wielu trudach zdo­
byliśmy piłkę nożną i rozpoczął się okres co­
dziennych treningów. W krótce ogarnął szersze 
koła młodzieży seminaryjnej i przyjął nazwę — 
„Unja“ . Klub zaczął się rozwijać i rozgrywali­
śmy zawody z innemi klubami, znajdującemi się 
na miejscu. Pomimo, że nie doznawaliśmy żad­
nego poparca w naszej pracy ze strony profeso­
rów, to jednak klub nie podupadł, tylko rozwi­
jał się coraz bardziej. Założyliśmy nawet oddział 
lekko-atletyczny, który jednak przedstawia wiele 
do życzenia z powodu braku środków na zaku­
pienie przyborów i z powodu braku własnego

Z A P A Ś N I C T W O
Zapasy zawodowców w cyrku

D obiega już miesiąc,*'odfchwilif gdy, na are­
nie cyrkowej trwają zapasy zawodowców. Należy 
przyznać, że aczkolwiek walki prezentują się 
przeważnie jako brutalne nadużywanie siły, przy 
małym zużytkowaniu techniki i chwytów zapaś­
niczych, to jednakże niektóre walki i niektórzy 
zapaśnicy traktujący swój zawód nietylko jako 
„zarobek na dobry kawałek chleba", wykazują 
technikę i sposób walki z której amator-za- 
paśnik wiele skorzystać może.

Więc przedewszystkiem Fryszteriski, służyć 
może wzorem jak należy walczyć, a Jaag o  jak 
należy zwyciężać, bez zbytniego masakrowania 
przeciwnika.

Po tych dwuch bezsprzecznie, trzecie miejsce 
w kolejce techników należy się Sztekierowi, 
który w walce z Komacem, bardzo trudnej 
i trwającej 40 minut, wykazał walory pierwszo- 
rzędnego zapaśnika, nietylko w obronie lecz 
również i w ataku.

Wypadkowi któremu uległ w walce z Ge- 
bauerem, nie należy przypisywać wielkiego zna­
czenia. Ujrzymy tę parę prawdopobme jeszcze 
raz na arenie i wtedy Josy  walki prawdopo­
dobnie Julegną; zmianie.^.' _ __

Doskonałym " je s t  iowmez zapaśnik b jugo­
słowiański Kopić, ■ uczeń Fryszteńskiego. Silny

i niezły technik. Walczy spokojnie i pewnie. 
Obok niego Ł wybija się na pierwszy plan za­
paśnik jakoby bawarski Reiber.

Pinecki po staremu kładzie_ każdego prze­
ciwnika podwójnym nelsonem, który potrafi sto­
sować ze sprytem i konsekwencją.

Dla nas walka zapaśnicza polega na wy­
mianie chwytów, na zapasach eleganckich, tech­
nicznie wykończonych i obfitujących w chwyty 
przepisowe, które mogą być szkolą dla amatora.
1 dlatego wszystko nam jedno czy jest to walka 
serjo, pokazowa, czy nawet umówiona.

To też pozostawiając sensacje i emocje 
walk Pineckiego, Kornaca, Bambuli i innych 
dla podejrzewających o bujdy, będziemy się 
kontentować pokazami Fryszteńskiego, Sztekie- 
ra, Jaago , Reibera i Kopić’a jako wyraz tech­
niki i szkoły dla zapaśnika.

Jury jest doskonałe. Zasługa to w całości 
mistrza Pytlasiriskiego. Arbiter bytby zupełnie 
dobry, gdyby więcej zechciał uważać na niedo­
zwolone chwyty i gdyby postarał się o większy 
autorytet śród walczących, którzy przeważnie 
jego uwag i napomnień... nie słuchają.

M uszkiet.

Stanisław  Zbyszko Cyganiewicz pokonał 
w Filadelfji (Am.) znanego zapaśnika Wayne 
Munn‘a, odzyskując tem samem tytuł mistrza 
świata. W alki (dwie)' trwały 8 minut i 4m. 53s.

C h a ra k te ry sty c z n y  t r e n in g  co d z ien n y  zn an e go  z a p a śn ik a  J a n a  J a a g o  (E sto n ja )  m is t r z a  
ś w ia ta  1 p r e te n d e n ta  do p ie rw sz e ] n ag ro d y  w ob ecn y m  tu r n ie ju  z a p a ś n i c z y m .  J e s i  on 
je d n y m  z  n a jle p sz y c h  u czn i m is t r z a  P y t la s i ś s k ie g o  1 n a jp o w a ż n ie jsz y m  k o n k u re n te m  

Ula u lu b ie ń c a  p u b lic z n o śc i — S z te k k e r a
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boiska. Mamy jednk nadzieję, że i ten rodzaj 
sportu się rozwinie, ponieważ doznajemy obecnie 
szerokiego poparcia ze strony profesorów z p. dyr. 
na czele, którzy tchęlnie patrzą na rozwój orga­
nizacji. Dzisiaj już klub nasz stoi na wysokim 
poziomie; pobiliśmy wszystkie drużyny miejscowe 
i okoliczne zamiejscowe. Ostatnio pobiliśmy naj­
silniejszą drużynę w okolicy, jaką jest B klasowa 
drużyna K S Polonja w stosunku 4 : 0.

Z A G R A N I C Ą

Paryż odbyły się szkolne zawody pływackie 
„Academie de P aris” , jako zawody orjentacyjne 
do mistrzostw szkolnych.

50 mli', stylem dowolnym dla 15— 16 letnich:
1) Salhouet 35,2 sek.

50 mir. stylem dowolnym dla 16— 17 letnich:
1) Sm its 31,4 sek.

W I O Ś L A R S T W O
Otwarcie sezonu w Kole W ioślarzy W ar­

szawskich.
Przy wyjątkowo pięknej pogodzie odbyło 

się w dniu 10 maja uroczyste otw arcie sezonu 
na przystani K oła W ioślarzy W arszawskich.

Po przemówieniu wstępnem wice-prezesa 
Bernatow icza i złożeniu życzeń przez bratnie 
organizacje sportowe, odbył się chrzest kilku 
nowych łodzi, w Lem dwuch wyścigowych.

W śród zaproszonych gości widzieliśmy 
p. w ice-m arszałka Osieckiego, inż. Słonimskiego 
z wydziału budownictwa M agistratu, dr. Do­
browolskiego, inż. Niecieńgiewicza, płk. dr. W. 
Osmolskiego, licznych przedstaw icieli klubów 
sportowych i prasy.

Koło W ioślarzy znajduje się dziś po krót­
kiej, zaledw ie pięcioletniej działalności, na 
przodującym posterunku w ioślarstw a polskiego. 
O sada K oła reprezentow ała w ub. r. barwy pol­
skie na igrzyskach olimpijskich.

Koło W ioślarzy postawiło sobie między in­
nymi zadanie dem okratyzacji jaknajśzerzej ślicz­
nego sportu wioślarskiego. Na tej drodze pracy, 
jak również w dążeniach o osiągnięcie jaknaj- 
lepsz.ych wyczynów sportowych — składam y 
sym patycznej organizacji ,,koła‘ — życzenia 
dobrych wyników.

Łodzią przez Sekw anę pod Paryżem.
W dorocznym wioślarskim wyścigu Sekw aną 
przez Paryż zdarzył się w czasie biegu ósemek 
w ypadek bardziej może dramatyczny, aniżeli 
nieprzebrzmiałe jeszcze zdarzenie z niedawne­
go biegu Oxford— Cambridge.

Ja k  wiadomo osada Oxfordu zmuszona była 
w połowie drogi zrezygnować z udziału w wyś­
cigu, ponieważ łódź jej wypełniona wodą nie 
mogła w żadnym stopniu staw ać do rywalizacji.

W Paryżu w czasie biegu ósemek w alczą 
o pierwsze miejsce dwie najlepsze osady: Ro- 
wing-Club i H aute-Seine. Na parę set metrów 
przed metą Rowing jest o parę długości na prze­
dzie i zwycięstwo osady tej wydaje się pewnem. 
Nagłe omdlenie sternika osady Rowing zmienia 
w ciągu jednej sekundy szanse obu zawodni- 
czących łodzi: skonsternowani wioślarze z Ro­
wing przeryw ają wyścig, — pospiesznie lądują 
dla ratow ania zemdlonego. Tym czasem Haute- 
Seine zdobywa palmę pierwszeństwa.

W ypadek powyżej przytoczony jest o tyle 
bardziej tragiczny, że klęskę osadzie zgoto­
w ał ten, kto wiódł ją poprzez długie tygodnie 
treningu do zwycięstwa.

Osada Ilaute-Seine — w calem poczuciu 
przypadkow ości swego zwycięstwa — po dżen- 
telineńsku sumitowała się przed swym n ieszczęs­
nym rywalem, tłum acząc — i słusznie — że 
m usiała wyścig skończyć zgodnie z wszelkiemi 
przepisam i regulaminu, — nie bacząc na nie­
szczęście osady ryw alizującej.

Zycie sportowe Kobiet
Obserwujemy w sportowym świecie kobie­

cym w W arszawie, a nawet •— uogólniając sze­
rzej — w Polsce zjawisko ciekaw e i charak­
terystyczne: Pewną niewspółmierność w trak ­
towaniu zadań praktycznych i teoretycznych 
sportu.

Praktycznie — jeszcze w roku ubiegłym 
różnica pomiędzy rekordam i światowymi a pol­
skimi w lekkiej-atlelyce prawie była stosun­
kowo mniejsza w porównaiu z różnicą, jaka p a­
nowała między rekordam i polskimi i św iato­
wymi — panów. O tw arc ie  p r z y s ta n i K o la  W io śla rzy  W arszaw sk ich  10.V.25

W tem oświetleniu: — przy niezmiernie nik­
łych rozm iarach sportu kobiecego w Polsce, 
oraz przy niewysokiej jeszcze technice, wy­
czyn p. Konopackiej z całą siłą  wymowy fak­
tu dokonanego dopomina się natarczyw ie o: 1) 
usilną propagandę sportu wśród polskich dziew­
cząt, o fizycznych kondycjach których na za­
sadzie wyczynu p. Konopackiej można mieć 
jaknajlepsze pojęcie, oraz 2) o zakładanie grun­
townych podstaw  teoretycznych pod leżący od­
łogiem m aterjał ludzki, jakim rozporządzam y 
już w lekkiej-atletyce kobiecej.

W poszczególnych klubach — wiedzą o tem 
ci, którzy nie trzym ają się zdaleka od działal­
ności lekko-atletek, drzemie szereg młodych sił 
dziś jeszce nie ujawnionych. Młodziutkie (po 
16 — 17 lat) sokolice skaczą niejednokrotnie 
bez wysiłku nieomal po 1.70 w wyż. Troskliwa 
ręka kierowników pilnie baczy tu, by ćw icze­
nia praktyczne szły w parze z podstaw am i teo­
retycznemu

Nie we wszystkich jednak klubach sprawa 
racjonalnego treningu przedstaw ia się tak do­
brze. — Przytem wobec zagadnień teoretycz­
nych sportsvom en nasze objaw iają prawdziwą 
obojętność. Na zorganizowanych przed paroma 
tygodniami przez Komitet Organizacyjny Pol­
skiego Związku Sportow ego Kobiet odczytach 
na tem at hygjeny sportu kobiecego, racjonal­
ności sportu i treningów, nie widzieliśmy ani 
jednej ze znanych polskich lekko-atletek. Czyż­
by dopraw dy owe podstaw y teoretyczne miały 
być dla nich zbędne?

W chwili, kiedy wyczyn p. Konopackiej 
jeszcze w szezonie bieżącym  być może do listy 
rekordów św iata po raz pierwszy wprowadzi 
nazwisko polskie, nakazem chwili staje się po­
głębianie podstaw  teoretycznych i propaganda 
wszerz sportu kobiecego.

Do pracy tej przystąpić muszą same sports- 
vomen, jeśli nie chcą, aby wyczyny ich, choćby 
na płaszczyźnie światowej stojące, były tylko 
krótkim choć świetnym fajerwerkiem, miast 
długo i równo św iecącą gwiazdą.

K . M .

II kobiece igrzyska olimpijskie wyznaczone 
zostały definitywnie na dni 14 — 16 sierpnia 
1926 r.,w  Brukselli. .

Program obejmuje: zawody lekko-aletyczne 
mistrzostwo św iata w basket ballu (Stany 
Zjednoczone-Kanada, oraz drużyna Europy), 
wreszcie mistrzostwo św iata w hazenie (Fran­
cja, Czechy, Jugosław ia i Belgja).

W ioślarstwo z racji zbyt małego zastoso­
wania w sportowym św iecie kobiecym (za wy­
jątkiem Francji) — narazie do programu igrzysk 
nie weszło.

Nagrodę Dufaure w wyścigu kolarskim we 
Francji na przestrzeni 32 kim. zdobyła p. Blum 
w 55 m .5 sek.

M istrzostwo Francji w hockeyu na trawie 
zdobyła drużyna Stade Franęais (Paryj).

M istrzowska kobieca drużyna piłki nożnej 
we Francji „Fem ina Sport", wyruszyła na pa- 
rotygodniowe tournee po Anglji w celach pro-

16-Ietnin m iss  G n ra tti — p o b iła  r e k o rd  
n a  d y s ta n s ie  50 y ard ó w  'w  c z a s ie  28.8

W roku bieżącym wiosenne zawody pań 
z AZS. warszawskiego, przyniosły, znaczne po­
lepszenie sytuacji na korzyść naszych sport- 
svomen, co więcej — przyniosły pobicie re­
kordu światowego w rzucie dyskiem przez p. 
Konopacką.

W yczyn p. Konopackiej, niestety, z powodu 
braku formalności, jakie winny być dokonane 
przez władze sportowe, niezatwierdzony, jest 
zjawiskiem o tyie bardziej godnym uwagi, że 
w Polsce ciągle jeszcze sport w interpretacji 
pań jest faktem odosobnionym. Zagranicą — 
we Francji, Anglji, W łoszech Czechosłowacji 
i t. d. i t. d. konkurencja sportowa wśród pań 
jest już masową, selekcja dokonywa się pośród 
tysięcy, dziesiątków  tysięcy nawet zawodniczek.

W W arszawie mamy zaledw ie dziesiątki, 
w całej Polsce mizerne setki lekko-atletek. 
W tych warunkach fakt pobicia rekordu św ia­
towego przez jedną z tak nielicznych zaw od­
niczek w yrasta do rozmiarów godnych podzi­
wu, tembardziej, że i sam a rekordzistka, p. K o­
nopacka, pozostaw ia bardzo wiele do życzenia, 
jeżeli chodzi o sam ą technikę rzutu, szczegól­
niej w oszczepie.
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S T R Z E L E C T W O
Drogi rozwoju polskiego strzelectw a.

W odrodzonej Polsce istnieje kilka typów 
towarzystw, zajmujących się krzewieniem spor­
tu strzeleckiego. Gdy jedne patrzą na strzelanie 
ze stanow iska bardziej utylitarnego i posiłkują 
się bronią wojskową (Związek Strzelecki i Woj­
skowe kluby szerm ierczo-strzeleckie), drugie— 
traktują sport ten w sposób, petcn momentów 
uświęconych tradycją, s ;ęgającą XV wieku 
(Bractwa Strzelców Kurkowych, Tow. Strze­
leckie), inne wreszcie upraw iają strzelanie 
specjalne (stowarzyszenia myśliwskie), łącząc 
je z zaprowadzeniem etyki i kultury łowiec­
kiej. Od chwili odrodzenia się państwowego, 
zajęci byliśmy w ciągu kilku lat wojnami o ca ­
łość granic naszych i niepodległość i nie mo­
gliśmy wobec tego myśleć o stworzeniu szer­
szych podstaw dla ruchu strzeleckiego i nada­
niu jego pracom należytego tempa, aż dopiero 
w roku 1924 w przygotowaniu się do Igrzysk 
Olimpijskich, z inicjatywy Związku Strzeleckie­
go utworzono Komitet Organizacyjny I. N aro­
dowych Zawodów Strzeleckich i dzięki w ydat­
nemu poparciu władz wojskowych dokonano 
we Lwowie pierwszej rewji polskich sił strze­
leckich. O roku zeszłym, na podstaw ie osią­
gniętych wyników, śmiało możemy powiedzieć, 
że był decydującym dla racjonalnego postaw ie­
nia sportu strzeleckiego w całem państw ie za­
równo pod względem programowym jak i orga­
nizacyjnym.

Rzucone wówczas podwaliny dają nam za­
rys wybranych dróg i metod. Dnia 20. maja 
24 r. na odbytej we Lwowie konferencji posta­
nowiono utrzymać działalność Głównego K o­
mitetu w W arszawie i Okręgowego we Lwowie 
oraz dążyć do utworzenia podobnych kom ite­
tów w innych okręgach w miarę rozwoju dzia­
łalności. Za najważniejszy obowiązek uznano 
organizowanie rokrocznie Narodowych Zawo­
dów, jako środka najbardziej praktycznego 
i skutecznego w celu krzewienia zamiłowania 
do sportu strzeleckiego wśród najszerszych kół 
społeczeństwa i podniesienia w rezultacie zdol­
ności obronnej narodu. Umiejętność strzelania, 
posiadana przez młodzieńca w wieku przedpo­
borowym jest rzeczą bardzo pożądaną dla 
armji, niemniej jednakże ważnym jest, aby każ­
dy obywatel umiał w ładać bronią i kunsztu te­
go nie zaniedbywał. Pragnąc więc uczynić ze 
strzelania sport w Całem znaczeniu narodowy, 
należy konkursom nadać charakter powszech­
ności i udostępnić je każdemu miłośnikowi 
strzelectw a. Jeże li dziś w niektórych szczegó­
łach Główny Komitet odbiega od powyżej n a­
kreślonego zasadniczego programu, dzieje się 
to z. powodu braku tak urządzonych strzelnic, 
aby mogły z łatw ością obsłużyć kilka tysięcy 
zawodników, z braku broni precyzyjnej i amu­
nicji i niskiego organizacyjnego stanu kół strze­
leckich. Każdy z wymienionych braków  staje 
się wytyczną dla pracy, a narodowe zawody — 
terenem, pozwalającym  sprawdzić stan rzeczy­
wisty czynionych prób, uwypuklić postęp 
w strzelaniu i zapoznać się z udoskonaleniami 
technicznemi w broni i amunicji. Komisje Za­
wodów, powołane do czuwania nad praw idło­

wym przebiegiem zawodów, przeistaczają się 
w instancję studjującą osiągnięte wyniki oraz 
stosow ane metody i w yprow adzającą wnioski 
co do przyszłych strzelań.

W obecnych trudnych warunkach roz­
strzygnąć zagadnienie, czy iść na faworyzowa­
nie jednostek czy zespołów, uwzględniać prze- 
dewszystkiem współzawodnictwo jednostkowe 
czy też zespołów — jest o tyle ważne, że po­
stanowienia w tym sensie, mieć będą duży 
wpływ na dalszy kierunek prac strzeleckich 
w Polsce. I. Narodowe Zawody odbywały się 
pod znakiem jednostki, biorąc wszakże po- 
uwagę cechy polskiego charakteru, w spółza­
wodnictwo zespołami musi być uwzględnione 
w szerokim zakresie, niwelując nasze wady 
i ukazując piękno społeczne i pożytek działania 
grupowego. Bez względu jednak na te lub inne 
tendencje programowe, usiłowania kół kierow ­
niczych muszą zmierzać do rozbudzenia ogól­
nego zainteresowania się strzelectwem  ,i z te ­
go tytułu, narodowe zawody nie mogą być ce­
lem naszych dążeń, jeno walnym środkiem 
w rozwoju sportu strzeleckiego. System  wycho-

P rz y rz ą d , u ła tw ia ją c y  o p an o w an iu  sp u stu  
cy n g la  («lo nrt. w Nr. 20 „ S ta d jo n u " )

wawczy musimy zapożyczyć z Szw ajcarji, gdzie 
każdy obywatel, od szkoły powszechnej po­
cząwszy, ćwiczy się w strzelaniu. Brak broni, 
który odczuwać będziemy jeszcze przez dłuż­
szy czas — zastąpić trzeba rozpow szechnie­
niem sportu łuczniczego. Młodzież szkolną 
pchnąć trzeba w kierunku zapoznania się z lu­
kami i flowerami, urządzając dla niej specjalne 
konkursy strzeleckie.

K adry instruktorskie tworzyć trzeba z po­
śród nauczycieli, oficerów i podoficerów re­
zerwy.

Nie możemy stwierdzić, aby dziś zamiło­
wanie do strzelania u ogółu społeczeństw a od­
powiadało intencjom polskich kół strzeleckich. 
Strzelnic, poza wojskowemi mało; posiadaczy 
konkursowej broni można jeszcze policzyć na 
palcach; amunicja, używana na zawodach na­
szych, nie jest należytej dobroci; udział star­
szych bardziej doświadczonych strzelców, 
szczególniej na konkursach lokalnych jest zni­
komy; strzela przeważnie młodzież narybek

strzelecki — który odegra sw ą rolę dopiero za 
lat kilka lub kilkanaście. 1 oto dlatego należy 
dążyć do spopularyzowania sportu strzeleckie­
go. Zadaniem następnym winno być podniesie­
nie poziomu tego sportu.

Pod względem organizacyjnym, najpraw do­
podobniej w roku bieżącym. Główny Komitet 
doprowadzi do utworzenia się Związku Polskich 
Tow. Strzeleckich. Zapowiedziany na koniec 
czerwca b. r. zjazd ogólnopolski bractw strzel­
ców kurkowych, przyczyni się niewątpliwie do 
konsolidacji poczynań rozproszkowanych do­
tąd bractw.

Nawiązanie kontaktu z sąsiadam i (wogóle 
z zagranicą) jest również pilną koniecznością. 
Pozwoli to uniknąć błędów, oprzeć własne po­
czynania za wielokrotnem doświadczeniem 
tak znakomitych strzelców, jak Szwajcarzy 
lub Francuzi, oraz przyjrzeć się krytykow a­
nym, a jednak zwycięskim, metodom strzele­
ctwa amerykańskiego Dodać wypada, że przy­
należność nasza do „zielonej" międzynarodówki 
strzeleckiej obowiązywać nas będzie do orga­
nizowania międzynarodowych zawodów'. Rew- 
ja  najlepszych strzelców  światowych w Polsce 
będzie ze wszech miar pożądaną lekcją dla 
polskiego młodego ruchu strzeleckiego i okazja 
do zacieśnienia więzów międzypaństwowej 
przyjaźni.

Z ZAGRANICZNYCH PRZYGOTOW AŃ DO 
TEGOROCZNYCH MIĘDZYNARODOWYCH 

ZAWODÓW STRZELECKICH .
Francja. Dnia 5 kwietnia odbyły się pierw­

sze olimpijskie zawody o charakterze próbnym 
między najlepszymi zawodnikami francuskimi. 
W kategorji broni małokalibrowej zwyciężył 
mistrz olimpijski p.Coąuelin de Lisie, osiągając 
395 punktów na 400 możliwych. Wynik ten jest 
gorszy od mistrzostwa światowego tegoż za­
wodnika.

Z broni regtilaminowej typu wojskowego 
(Lebel) najlepszy wynik na odl. 200 mtr. uzyskał 
p. Dupuis, m ając 361 punktów na 400.

W zawodach pistoletowych na 50 mtr. naj­
lepszym strzelcem  był p. Petit, osiągnąwszy 515 
punktów na 600 możliwych. ,

Szw ajcarja. Dnia 22 marca br. na strzelni­
cach w Zurychu i Bernie odbyły się podobne 
zawody eliminacyjne. Rezultaty osiągnięte nie 
odpowiedziały oczekiwaniom z dwóch powo­
dów: nie przybyli najlepsi zawodnicy i nie do­
pisała pogoda.

Mimo to wyniki szw ajcarskie, pozw alają 
przypuszczać, że Szw ajcarzy podejmą w tym 
roku ponownie walkę ze zwycięskiemi dotych­
czas Amerykanami.

Na 300 mtr. p. J .  Hartmann osiągnął 1046 
punktów na 1200 możliwych. Na 50 mtr. 
w strzelaniu z pistoletu, p. Dr. Schnejder, mistrz 
olimpijski w tej kategorji, osiągnął 530 punk­
tów na 600 możliwych.

C zecho-Siow acja. Od 30 kwietnia z przer­
wami do 1 czerwca br. trwać będą VI narodowe 
zawody Czeskiego Związku Strzeleckiego,
w programie których uwzględnione są między­
narodowe kategorje strzelań. K. K.

K O M U N I K A T Y
P o lsk ie g o  K o m ite tu  I g r z y s k  O lim p ijsk ic k ,

P o l s k i e g o
P o l s k i e g o
P o l s k i e g o
P o l s k i e g o
P o l s k i e g o
P o l s k i e g o
P o l s k i e g o
P o l s k i e g o
PoIsKiego

Z w iązku  T ow arzystw  K o la rsk ich , 
Z w iązk u  T ow arzy stw  W io śla rsk ich , 
Z w iązku  B o k sersk ieg o ,
Z w iązku  L e k k o -A tle ty c zn e g o , 
Z w iązk u  P ływ ack iego ,
Z w iązk u  N arc ia rsk iego ,
Z w iązku  L aw n -T en n isow ego , 
Z w iązk u  H o ck e y a  na lod z ie . 
T ow arzy stw a A tle ty czn ego ,

G ł. K om itetu  N aro d ow y ch  Zaw odów  S trz e le c k ic h , 
C en tra li P o lsk ic h  A k a d e m . Z w iązków  Sp orto w y ch , 
W arszaw sk iego  O k rągo w ego  Z w iązk u  P iłk i N ożn ej, 
Ł ó d z k ie g o  O k rągo w ego  Z w iązk u  P iłk i N ożn ej, 
W ileń sk iego  O k rągo w ego  Z w iązk u  P iłk i N ożn ej, 
T o ru ń sk ie g o  O k rągow ego  Z w iązku  P iłk i N ożn ej, 
W arsz. O k rągow ego  Z w iązk u  L e k k o -A tle ty c zn e g o , 
W ileń sk iego  O k rąg . Z w iązk u  L e k k o -A tle ty c zn e g o , 
G ó rn o ślą sk . O k rąg . Z w iązk u  L e k k o -A tle ty c zn e g o .

KomuniKat Nr. 54 
ZwiązKu PolsKich ZwiązKów Sportowych

W o b e c  t e g o ,  ż e  w i ę k s z o ś ć  z w i ą z k ó w  s p o r ­
t o w y c h  n a d e s ł a ł a  j u ż  o d p o w i e d ź  n u  k w e s t j o n a r -  
j u s z  Z Z  d o t y c z ą c y  p o s z c z e g ó l n y c h  p u n k t ó w  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o  M i ę d z y n a r o d o w e g o  K o n g r e s u  
S p o r t o w e g o  w  P r a d z e ,  K o m i t e t  W y k o n a w c z y

Z Z  w y b r a ł  p o d k o m i s j ę  d l a  u ł o ż e n i a  n a  p o d s t a ­
w i e  t y c h  o d p o w i e d z i  d y r e k t y w  d l a  d e l e g a t ó w  
p o l s k i c h  d o  P r a g i .  C z ł o n k a m i  p o d k o m i s j i  w y ­
b r a n o  d r .  K ł o s i a ,  i n ż .  L o t h a  i d r .  O r ł o w i c z a .

P r o f .  d r .  E u g e n j u s z  P i a s e c k i  w  P o z n a n i u  
d o  k t ó r e g o  K o m i t e t  W y k o n a w c z y  Z Z  n a  p o d ­
s t a w i e  u c h w a ł y  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  Z Z  
z w r ó c i ł  s i ę  z  p r o p o z y c j ą  r e p r e z e n t o w a n i a  P o l ­

s k i  n a  M i ę d z y n a r o d o w y m  K o n g r e s i e  P e d a g o -  
g i c z n o - S p o r t o w y m  w  P r a d z e  w  d n i a c h  o d  3 0  
m a j a  d o  5  c z e r w c a  b .  r .  n a d e s ł a ł  z a w i a d o m i e ­
n i e ,  ż e  m a n d a t u  t e g o  p r z y j ą ć  n i e  m o ż e  i  w y ­
j a ś n i a  w  o b s z e r n y m  l i ś c i e  p o w o d y  s w e j  o d m o w y ,  
k t ó r ą  j e s t  w a d l i w a  o r g a n i z a c j a  k o n g r e s u .  P r o f .  
P i a s e c k i  z a r z u c i !  c a ł k i e m  s ł u s z n i e ,  ż e  o g ł o s z o n y  
o b e c n i e  p r o g r a m  k o n g r e s u  n i e  z a w i e r a  a n i  n a -
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zwisk referentów, ani streszczeniu referatów, 
które by umożliwiało przygotowanie się do dy­
skusji, co można rozumieć jako lekceważenie 
uczestników kongresu. Ponieważ delegatom Pol­
ski nie zaproponowano żadnego referatu będą 
się oni musieli ograniczyć do zabierania głosu 
w dyskusji, bez możności przygotowania się do 
niej, i z warunkiem ograniczenia przemówień do 
4 minut. Zdaniem prof. Piaseckiego Polska 
powinna zaprotestow ać przeciwko takiemu spo­
sobowi organizacji kongresu mającego ustalić 
opinję w sprawach pierwszorzędnego znaczenia 
dla sportu. C ala organizacja robi takie wraże­
nie, jakgdyby kongres miał na celu łatwe prze­
prowadzenie z góry powziętych tez. W zakoń­
czeniu listu proponuje prof. Piasecki, aby Polska 
wysłała na kongres tylko obserwatora z obo­
wiązkiem założenia zastrzeżenia przeciwko jego 
organizacji.

Niewątpliwie delegaci polscy poruszą na 
kongresie słuszne zarzuty prof. Piaseckiego, 
gdyż organizacja jego jest rzeczywiście tego 
rodzaju, że w wielu wypadkach uniemożliwia 
delegatom przygotowanie się do dyskusji i gło­
sowania na kongresie.

Na żądanie dyrekcji zakładu kąpielowego 
w Ciechocinku, która postanowiła założyć 
w obrębie zdrojowiska na obszarze 40 morgów 
specjalny park narodowy. Komitet Wykonawczy 
ZZ wydelegował jako znawców inż. Christel- 
bauera i inż. Lotha. Inicjatywa dyrekcji zakładu 
kąpielowego w Ciechocinku powitana była z jak- 
największem uznaniem przez Komitet Wyko­
nawczy ZZ w nadziei, że za przykładem Cie­
chocinka pójdą i inne większe zakłady kąpie­
lowe w Polsce.

Komunikat Polskiego Związku Bokserskiego.
1. Na Kongres RIBA. z racji M istrzostw 

Europy w Stockholm ie PZB. mianuje swym 
przedstawicielem , udającego się tamże p. por. 
Kazim ierza Laskow skiego, pow ierzając mu za­
razem opiekę nad wysłanym na koszt Związ­
ku i startującym  w barwach Polski Mistrzem 
Śląska Z. Wendem. W ende — szer. 24 p.p. — 
w myśl rozkazu M.S.W ojsk. ma być odkomen­
derowany do Szkoły Podchorążych i urlopowa­
ny we właściwym terminie.

2). Za wielokrotne w ykraczanie przeciw 
Regulaminowi PZB. Zarząd zaw iesza w p ra­
wach członka Związku Łódzki Klub Bokserski 

na przeciąg 1 roku w zbraniając klubom kwiąz- 
kowym walczenia z pięściarzam i ŁKB.

Komunikat Nr. 47 
Polskiego Związku pływackiego Kap. Związk.

Podaje się do wiadomości klubów, że wo­
bec nieum ieszczenia w programie zawodów 

praskich konkursów skoków, przez co udział 
Polski zredukowany byłby jedynie do w yści­
gów, oraz wobec tego, że żaden z pływaków 
EK S. nie może wziąć udziału w ekspedycji, 
i w reszcie wobec zbyt słabej, jak dotychczas 
formy pływaków innych klubów, drużyna Pol­
ska na zawody do Pragi w ysłana nie będzie.

Komunikat Nr. 10 
Zarządu WOZPN. z dn. 18-go maja 1925 roku.

1. Podaje się niniejszem do wiadomości, 
iż zgodnie z uchw ałą W alnego Zgromadzenia 
Tow arzystw a Cyklistów Sekcja  Piłki Nożnej 
została rozwiązana z prawem likw idacji do 
dnia 5-go czerw ca b. r.

2. W obec usunięcia p. Życzkowskiego 
i p. Cywińskiego oraz wprowadzenia ładu i po­
rządku w organizacji sekcji piłki nożnej, Za­
rząd W arszaw skiego Okręgowego Związku P ił­
ki Nożnej znosi dyskw alifikację A ZS. z dniem
1-go czerw ca r. b., nakazując zarazem  AZS. 
wpłacenie do kasy  K S. „C zarni" w Radomiu 
sumy 366 zł. 60 gr. tytułem zwrotu kosztów 
za przyjazd wymienionej drużyny na zawody
mistrzowskie z AZS. Termin wpłaty 7-mio 

dniowy, wrazie przekroczenia dyskwalifikacja.
3. Zawiadam ia się w szystkie kluby spor­

towe, działające na terenie Podokręgu Radom ­
skiego, iż w szelakie sprawy wynikające z przy­
należności ich do WOZPN. należy załatw iać 
litylko za pośrednictwem tegoż Podokręgu, 
w szelakie spraw y kierowane bezpośrednio do 
WOZPN. nie będą załatwiane.

4. Komunikuje się klubom: ,,B" i ,,C" 
klasowym, iż Zarząd parku Sobieskiego udzie­
la boiska na mecze bezpłatne za opłatą zł 20, 
zaś od wszelkich imprez płatnych postanowio- 
iio pobierać minimum 100 złotych.

Komunikat Nr. 13 
Wydz. Gier. i Dyscyp. WOZPN. z d. 15.V.1925.

1. Ukarano: a) R K S. „Sk rę " za niepodanie 
składu drużyny na meczu „Sk ra  II — Gw iazda"
grzywną w w ysokości 15 złotych, b) U ZS.-Ra­
dom za niezawiadomienie o meczu z 15 p. p. 
z Dęblina grzywną w w ysokości 5 złotych,
c) K S„Polonja" za niezawiadomienie o meczu 
„Polonja II — Varsovia II" w dniu 10 b. m.
grzywną w w ysokości 20 złotych, d) K S. „W i­
sła "  za rozegranie meczu z Turem (Prusz­
ków) w dniu 3,V grzywną w wysokości 15 
złotych.

2. W yznaczono: mecze kwalifikacyjne
o dodatkowe przejście do klasy ,,B“ rozgry­
wane systemem puharowym:

„Strzelec — H akoach" 7 czerw ca b. r. boi­
sko „Legji" godz. 9 r.

„KPW F. — Sarm ata" 7 czerwca b. r. boi­
sko „L egji" godz. 13.

„A scola — ZAW F" 7 czerwca b. r. boi­
sko R K S .„Sk ra" godz. 10

„U ZS (Radom) — Stad jon" w Radomiu 
boisko i godzinę wyznaczy Podokręg i zaw iado­
mi Kolegjum Sędziów, oraz zainteresowane 

kluby. Gospodarzam i są  kluby wyszczególnio­
ne na pierwszem miejscu.

3. Kluby wyznaczone do rozgrywek kw a­
lifikacyjnych obowiązane są  przesłać do wy­
działu G. i D. skład drużyny do dnia 28 maja 
b. r. włącznie.

4. Regulamin rozgrywek kwalifikacyjnych:
a) drużyna zwyciężona odpada, b) w razie 
braku wyniku względnie nierozegranej po 90 
minutach, grę przedłuża się — jak przy trze­
ciej rozgrywce o mistrzostwo, c) kluby nie 
mogą w staw iać do swych drużyn graczy, którzy 
w m istrzostwach 1924 r. brali udział w barwach 
innego klubu, d) we wszystkich innych spra­
wach nie objętych nieniejszem regulaminem 
obow iązują stałe przepisy rozgrywek o mi­
strzostwo.

5. Nakazuje się wszystkim klubom, aby po­
leciły kapitanom swych drużyn przedstaw ie­
nie legitymacji graczy, na każdym meczu, sę ­
dziemu. ,

Niewykonanie powyższego będzie karane 
dyscyplinarnie.

s m h i m w h *  n i » i i M i r « i i i n n g < t 7 r . T g y i

K L I S Z E  
I  BŁONY

D O  Z D J Ę Ć  

S P O R T O W Y C H

KomuniKat Nr. 4 
Kolegjum Sędziów WOZLA

1. Po opłaceniu zaległości przez K S  Po­
lonia wyznaczono na zawody lekkoatletyczne 
w dniu 10.V b. r. organizowane przez powyższy 
klub następującą Komisję Sędziowską. Kie­
rownik i sędzia główny—p. Grabowski J „  star­
ter—Stefan Loth, mierzący czas — pp.: Olszew­
ski B., Witoszyriski J., Ładno E„ celowniczy — 
Żelazowski Ł „ Falęcki B„ torowi—Bączkowski J„ 
Kowalski J .jS te b n ic k i L., Kiersnowski W.

2. Wyznaczono na zawody Automobil Klu­
bu Polskiego w dniu 17.V b. r. następującą 
Komisję Sędziowską pp.: por. Hołowacz Józef, 
kierownik, por. Babirecki J ., Francikowski F. 
v ółtowski M„ Frankiewicz E„ kpt. Kurletto, 
Żelazowski Ł., Paruszewski Z.

3. Na mocy protokółu Komisji Egzam ina­
cyjnej z dnia 5.V b. r. przyznano prawa sędziów 
kandydatów następującym pp.: Kulesza Wacław, 
Krzywda-Strażyc Michał, Stebnicki Leon, Lich­
nowski Roman, Kędzierski Leon.

Powyżej wymienieni winni jaknajszybciej 
złożyć w Sekretarjacie RS dwie fotografje 
w celu otrzymania legitymacji.

4. Odwołany referat p. Znajdowskiego 
z dnia 2.V b. b. odbędzie się 19.V b. r. w lo­
kalu W OZLA o godzinie 19-ej.

K o m u n i k a t  W OZLA. N r .  12

1. Termin opłacania zaległych należności 
członkowskich został przedłużony w roku bież, 
do dnia 7-go czerwca. Kluby, które do tego ter­
minu należnych opłat nie uiszcą autom atycz­
nie podlegają zawieszeniu (w myśl § 13 p. g. 
Statutu  PZLA.)

2. T rasa  biegu Belw ederskiego w roku 
bieżącym pozoslaje niezmieniona (pi. Zamko- 
wy-Belweder). Zgłoszenia wraz z wpisowem 
w w ysokści 1 zł. p. od zawodnika przyjmuje 
Sekretarjat WOZLA. W iejska 11 do dnia 2-go 
czerwca b. r. W zgłoszeniach zawodników z a­
miejscowych musi być zaznaczona potrzeba 

otrzymania kwatery.
3. Podaje się do wiadomości klubom, iż 

wszelkie zmiany i uzupełnienia terminarza z a­
wodów na sezon jesienny zgłaszać należy do 
dnia 15 czerw ca b. r„ po tym terminie uwzględ­
niane nie będą.

4. Zawody o mistrzowstwo WOZLA. na 
rok 1925 odbędą się dn. 13 i 14 czerwca 25 r. 
w Parku Sobiskiego z programem następującym

Biegi: 100, 200, 400, 800, 1500, 5000, 10.000 
metrów.

Biegi przez płotki: 110 i 400 metrów.
Skoki: skok w dal z rozbiegiem, skok

w wyż z rozbiegiem, skok o tyczce z rozbie­
giem, trójskok z rozbiegiem.

Rzuty: rzut dyskiem dowolną ręką, rzut 
oszczepem dowolną ręką, wyrzut kuli dowol­
ną ręką.

Biegi rozstawne 4 X  100, 4 X  400 metrów 
Chód 2000 metrów. Zgłoszenia wraz z opłatą
1 zł. p. od zawodnika i konkurencji winny być 
zgłoszone do Sekretarjatu  WOZLA. do dnia 
7 czerw ca b. r.

5. W zawodach o mistrzowstwo młodzi­
ków WOZLA., odbytych w dniach 16 i 17 
maja b. r. uzyskały kluby następujące miejsca:

1) A ZS. 123 punkty (7 pierwszych, 8 dru­
gich, 7 trzecich, 1 czwarte, 4 piąte i 2 szóste.

2) Polonja 63 punkty (3 pierwsze, 1 drugie,
2 trzecie, 6 czwartych, 6 piątych i 2 szóste 
miejsca).

3) W arszawianka 24 punkty (1 pierwsze,
1 drugie, 2 trzecie, 1 czw arte i 1 piąte miejsce).

4) Varsovia 12 punktów (1 drugie, 1 czw ar­
te i 4 szóste miejsca).

5) M akkabi 7 punktów (2 czw arte i 1 
szóste miejsce).

6) Am atorzy 1 punkt za sztafetę 4 X  100.

KomuniKat Nr. 12 
Zarządu TZOPN z dnia 12 maja 1925 r.

1. Przyjmuje się na członka nadzwyczaj­
nego Klub Sportowy „W isła" Chełmno, z pra­
wem brania udziału w zawodach o mistrzostwo 
klasy „C “ na rok 1925.

2. Wyznacza się na ref. dla spraw statutów 
nowozgłoszonych klubów, pana Mellerskiego, wi­
ceprezesa TZOPN.

3. Podział boiska sportowego na dzień 
24.V r. b. od godz. 1 7 - 1 9  W KS „G ryf", KS 
„Polonia" Bydgoszcz.
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Ze związKów i Klubów
WSiódmy Walny Zjazd ZwiązKu Młodzieży 

Wiejskiej. W  d n i u  2 0  i  2 1  c z e r w c a  r .  b .  o d ­
b ę d z i e  s i ę  w  W a r s z a w i e  V I I - m y  W a l n y  Z j a z d  
d e l e g a t ó w  K ó ł  M ł o d z i e ż y  W i e j s k i e j .

W sprawach Zjazdu należy się zwracać: W ar­
szawa, ul. Tamka Nr. 1, Centralny Związek Mło­
dzieży Wiejskiej.

Mogileńskie Towarzystwo CyKlistów urzą­
dza w niedzielę dnia 24 maja b. r. obchód rocz­
nicy założenia Towarzystwa połączony z wyści­
gami kolarskiemi.

Biegi będą następujące: 1) bieg otwarcia — 
15 kim.; 2) bieg nowicjuszy— 10 km.; oraz bieg 
o mistrzostwo miasta Mogilna — 15 km.

Oddział NarciarsKi SoKoła ZaKopiańsKiego
u c h w a l i ł  p r z y s t ą p i ć  d o  O k r .  Z w .  L e k k o a t l e t y c z ­
n e g o  w  K r a k o w i e  j a k o  S o k o l a  S e k c j a  L e k k o ­
a t l e t y c z n a .

Kierownictwo poszczególnych działów objęli 
znani sportowcy zakopiańscy pp. [ózef Bujak (tre­
ning biegu) i Aleksander Rozmus (lekka atletyka).

W programie letnim przewidywanem jest 
urządzenie biegu na przełaj, biegu sztafetowego, 
Zakopane — Morskie Oko i z powrotem, oraz 
biegu tatrzańskiego, — o charakterze górskim, 
którego szczegóły są w opracowaniu.

Utworzenie Sekcji Lekkoatletycznej w Zako­
panem uzupełnia dotkliwą lukę, która dawała się 
odczuć w pracy sportowej naszych narciarzy w se­
zonie letnim i przyczyni się niewątpliwie do pod­
niesienia się ogólnego poziomu sportowego na­
szych zawodników.

Akademicki Związek Sportowy we Lwo­
wie. Turniej narodowy szermierczy o Mistrzo­
stwo Polski we Lwowie odbędzie się w, dniach 
31 maja i 1 czerwca 1925 r. (Zielone Święta). 

Turniej otwarty dla amatorów powyżej 18 lat-

_ Towarzystwo Sportowe „K oszaraw a"  
W Żywcu urządza w dniu 1 czerwca 1925 r. bieg 
okrężny w Żywcu o puhar i żetony jako nagrody 
dla zwycięzców. Oprócz tego w dniu tym od­
będą się zawody lekkoatletyczne na boisku T. S. 
„Koszaraw y” .1) |

Udział mogą brać zawodnicy z całej Połski. 
Zgłoszenia pr: yjmuje i informacji udziela na 

Górnym Śląsku, p. N. Nogaj w Katowicach 
ul. W arszawska, w Krakowie Polski Związek 
Lekko-Atletyczny, a w Żywcu Towarzystwo.

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A ;
W arszaw a, G a le rja  L u k s e m b .irg a . — T e le fo n  70-56, 282-66  

A d re s  te l . :  W ARSZAW A — ST A D JO N .
R e d a k c je  O k rę go w e :

Ł ódź , P io trk o w s k a  8 6 , te ł .  4-74. L w ó w , P e łc z y ń s k a  ŻO, p a r t e r .
K ra k ó w , D u n a je w s k ie g o  2. P o z n a ń , S k a r b o w a  23. T o ru ń , B y d g o s k a  48. S t. K in ce . 
W iln o , W iw u lsk ie g o  12, m . 2. K a to w ic e , O p o ls k a  4.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u ją :
A d m in is t r a c ja  „ S ta d jc m u “_ o r a z  w s z y s tk ie  b iu r a  d z ie n n ik ó w  i o g ło s z e ń . 
P r e n u m e r a tę  n a  p ro w in c j i  p ro s im y  u s k u te c z n ia ć  z a  p o ś re d n ic tw e m  n a jb liż s z e g o  

u rz ę d u  p o c z to w e g o  n a  n a s z  r a c h u n e k  w  P K O  N r. 7498.

W  P a r y ż u , A g e n c . H a v a s a ;  w  B e r l in ie .  Z e n tra l-Z e i tu n g ;  w  N .-Y o rk u , N ew s A g e n c y .

P r e n u m e r a ta : k w a r t .  z ł . 7.50, p ó łr .  z ł. 15, ro c z n a  z ł. 30, z a g ra n ic ą  o 5 0 p ro c . d ro ż e j .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K o lu m n a : V i V t ■7i \U 7s
-----

7.6 7 32

P r z e d  te k s t . 270 150 100 75 45 25 15

Z a  te k s te m 220 120 80 60 35 20 10

W  te k ś c ie 360 200 135 100 65 35 20

Z a  1 w ie r s z  m in sz e ro k o ś c i 

1 -e j s z p a l ty  k ro n ik i  k lu b o w e j, 

to w a r z y s k ie j  lu b  k o m u n ik a tó w  

35 gr.

R e k la m y  — z a  I W iersz  m m 

s z e ro k o ś c i — 1 zł.
Z a g r a n ic ą  o 100 p ro c . d ro ż e j .

I lu s t r o w a n a  k o lu m n a  o p is o w a  360 z ł ., .p rz y c z e m  f o to g r a f je  i k l i s z e  w y k o ­
n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i je n t a .  R y s u n k i i p ro je k ty  re k la m o w e  w y k o n y ­

w a n e  s ą  p rz e z  fa c h o w c ó w .

RedaKtor W. Denhoff-CzarnocKi. 
OKrąg łódzKi — dr. Juljusz Krausz. OKrąg lwowski — Jan Nawrocki. Okrąg krakowski — Al. Dembiński. Okrąg poznański — Cz. Mikołajewski. 
Okrąg toruński — St. Maltze. ■ Okrąg warszawski — T. Semadeni. Okrąg wileński — A. Salmonowicz. Okrąg górnośląski — S. Nogaj.

PRZYBORY SZERMIERCZE
D L A  W O J S K O W Y C H  I S T U D E N T Ó W  

O R A Z  P O L S K I E  

S Z A B L E  O F I C E R S K I E
P O S I A D A  N A  S K Ł A D Z I E  S T A L E

:: W Y T W Ó R N I A  B R O N I  ::
I P R Z Y B O R Ó W  S Z E R M I E R C Z Y C H

K A R L  G R A S S E R
W I E D E Ń  VII, B U R G G A S S E  Nr. 3 8 .

I L U S T R O W A N Y  C E N N I K  W Y S Y Ł A M Y  N A  Ż Ą D A N I E .

! !  P O Z N A J  S W O J  K R A J ! !

K S I Ę G A R N I E  K O L E J O W E

T - w a  „ R U C H "  5 . A .
P O L E C A JĄ  W SEZO NIE W YW CZASÓW  

IL U S T R O W A N E  P R Z E W O D N IK I
D r. M . O R Ł O W IC Z A :

PO P O M O R Z U .................................................... Z ł, 11. —

„ M A Ł O P O L S O E ................................... „ 8. —

W O J EW. Ś L Ą S K IE M  . . „ 3 .5 0

„ P O Z N A Ń S K IE M  . . . . „ 1.80

„ S P IS Z U  ł O R A W IE  . . . 4 .5 0

M A Z U R A C H  i W A R M J I „ 4 .5 0

„ Z IE M I K A S Z U B S K IE J  . „ 4. —

W y d a w n i c t w a :  „ K S !Ą 2 N liC Y -A T L .A S “ S p .  A k c y j n a

■ ■ ■ ■ ■ ■ B B B B B B B B B B B B B B B B  
■  B

m  ■
■  WYTWÓRNIA MEBLI *

■  B i  

■  STYLOWYCH
B  B

"  T T  ■

B B

S Z L U B O W S K I
L E S Z  WIO SCI

| FOSIADA 
NA SKŁADZIE

M E B L E

f f l o s a ' B t * g  j r r m r n a E g g a H D t E H E  a s E s s n n © ł

N3& ? NA RATY
C H Z E ś c i j R r t s k n  w y t v . ó r m i r

H 0 2 a  N r . 5 4 ,  m . 2

Br. UNK1EWICZ

D O  N A B Y C I A  J E S T  J E S Z C Z E  
k ilk a n a śc ie  o lim p ijsk ich  roczników

„S TA D  J O N  U“

B
B

m G O T O W E ,  \

B S Y P I A L N I E ,  I
■  BH S T O Ł O W E ,  G A B I N E T Y  ■

i i  B

w o  w  p z i D s u B i o m r w o
N A  R A T Y !  N A  R A T Y !

C H R Z E ŚC IJA Ń SK A  WYTWÓRNIA PA LT 
J B  S I E N N Y C H  I W I O S E N N Y C H  

Garnitury Męakte w na|lep»zyoh gatunkach celom 
zapoznania Se. Klljentell z naszymi wyrobami
SP R Z ED A JE M Y  SW E W YROBY PO CENACH 

BARDZO NISK ICH
Z a d a n ie m  n a s z e m  je s t  tą  d ro g ą  z a re k la m o w a li 

naszfi firmę

ŹWAN A  ORANKE
Ż Ó R A W I A Nr. 81. K irm a chrześcijańsku. 
Sklep z frontu, 4 dom od ul. Marszałkowskiej
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ODCISKI

DO NABYCIA W  LEPSZYCH 
SKLEPACH SPORTOWYCH

Z N A N E J DOBROCIMASZYNY DO SZYCIA
o ra z  R O W E R Y  z n a n y c h  ś w ia to w y c h  m a re k . 

TANIO — HURTOWO — D ETA LICZ N IE — RA TY
SKlad fabryczny „THE KASPRZYCKI ^COMPANŶ  
WARSZAWA, MarszałKowsKa^l53. Telefon 104-51.
O d d z ia ły : w C zę sto ch o w ie , I I  A le ja  34. L u b lin , S z p i t a ln a  19 
=  Z p ro w in c j i  z a m a w ia ć  m o ż n a  li s to w n ie  w  W a rs z a w ie .

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I
A G A T O L  i MBNTOLIN

I ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! P " 1 " .... ...............................
B O R O M E N T O L

j od  k a t a r u
KREM  LANOLINOW Y

/ d  ca v  ..............■— — I u d e l ik a tn ia  r ę c e  L „    7 M t u g  ~

2Ę B Y  ZDROWE ZACHOW ASZ 
i ż y w a ją c  ty lk o  d obre  p ro sz k i

BRODAWKI

WfllWZAWA GOLD CREM PRIM A V ERA , W ASELINA TOALETOW A
w tu b a c h  i p u d e łk a c h

:: i: WARSZAW A s: :: 
LESZNO  12. T E L . 52-34

IMAG a  W. ZLOT. M £ DAŁEM w PARYŹl

P .K .O . 201-969. T e ł. 2i-fl9
W Y T W Ó R N I A  

A R T Y K U Ł Ó W  

SPO RTO W YCH

KOMPLETNE WY­
EKW IPOW ANIE 

DLA DRUŻYN FO- 
OTBALOWYCH 

I LEKKO - ATLET

[ o U E R O f t

Ceny u m iark o w an e  
T o w ar p ie rw sz o rz ę d n y

§  OSTATNIA NOWOŚĆ! OSTATNIA NOWOŚĆ! I

llISlilillllllEHKIIIIIIIIIIIIIIIIHIII E G Z Y S T U JE  OD RO K U  1885 UBIllllfiBIIIIIKIIIlBllllllllllBIIIIB

E DOM S P O R T O W Y  CH. DINCES WILNO, WIELKA 15 §
Mt mm

P O L E C A  i

|  W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  D O  W S Z Y S T K I C H  S P O R T Ó W  |
.■BBIBIBBBBBB Dla oddziałów wojsKowych i Klubów sportowych specjalne ceny i dogodne warunKi. IIBB1EB3BBBB
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„ J A M E S «« R A K I E T Y  
TENISOW E

m a

Wspaniałe rezultaty osiągnięto w sławnych 
zawodach ó m is trz o s tw o  w Wimbledon 
w 1924 r. Zwyciężono w 75-ciu turniejach 
tenisowych rakietami „ J A M E S "  w r. 1924 
w najważniejszych zawodach o mistrzostwa

W rozgrywkach o po­
łudniowo - afrykański 
puhar Dauisa używa­
no wyłącznie rakiet

, ,  A  E  R O “

K i f enmm m ie;" K i B S K

== „AERO" =  
„P A R  A G  O N“ 
„ O L Y M P I A N "

R A K I E T Y

N A  S K Ł A D Z IE  U «
LESERKIEWICZ i S-Ka, Plac SzczepańsKi 2, KraKów 
FRANCISZEK HESSE, ul. Andrzeja Nr. 1, Łódź 
P. SZADKOWSKI, Plac Wolności Nr. 11, Poznań

JOłiANN PROCHASKA, ul. Jagiellońska, Bielsko 
J. J. FRIEMEL, ul. Dyrekcyjna Nr. 10, Katowice 
CARL RABE,  Langgasse, G d a ń s k  (Sopoty)

W y k o n a n e  p r z e z  W . H . J A M E S  L td . 2 6 2 7  K ir b y  S t r e e t ,  L O N D O N  E C  I.

■ i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i a i i i i i i i i J i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iu f i i i in iH in i i i i i i i i i i iu i iu iN i i i i i i i i i i i i i i i i i i i t iu iu i ig

LORNETKI polowe, pryzmatyczne E g  SILOMIERZE, KOMPASY, LATARKI,
S  i teatralne, APARATY FOTOGRA- g  E MIARY różne składane i zwijane,

i FICZNE, MONOKLE, LUPY, LUNETY, E g  BAROMETRY, TERMOMETRY, CYR-
OKULARY, BINOKLE,  APARATY g  g  KLE, KRZYWOMIERZE, I N S TR U -

L .PROJEKCYJNE, DALEKOMIERZE, ■ | | | | | | |  p o l e c a  l l l l l l l i  MENTY  rysunkowe i miernicze

M A G A Z Y N

OPTYCZNO - TECHNICZNY G. GERLACH W A R S Z A W A  

OSSOLIŃSKICH Nr 4

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH

F r y d e r y k  M A .N D L i Sî
W  W A R S Z A W I E

H U R T  — D Ł U G A  4 8 - D E T A L  — W A R E C K A  5 -
O D D Z IA Ł Y : K atow ice , W arsza w sk a  27- K ielce, Ż elazn a  I Ą .

Przybory Lekko - atl. fińskie 
, ,  S P O R T  A R T I  K L A R  “  

H e ls in g fo rs .

Piłki tennisowe 
SI.A Z EN G E R SA , P H ILIP SA  

na r. 1925

oraz rakiety 
GA RDNER B R O S, L on do n  

D A Y IS, L on do n  i inne.

A m e r y k a ń s k a  g u m a  d o  ż u c i a  A D A M S  C H I C L E T S .
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Największy wybór artykułów tenisowych Spaldinga, Slazengers’a, Stauba itd. Piłki Spalding’a na rok 1925 
nadeszły. Ceny najniższe. Buty do piłki nożnej Spalding’a najwyższy gatunek. Cena złotych 15

PÓŁKA SPOR TOW A  W a r s z a w a ,  H o ż a  19
Jedyny chrześcijański specjalny sklep przyborów sportowych. Oddział w Mławie, Działdowska 1. W orga­
nizacji oddział w Siedlcach i w Radomiu. W projekcie: Wilno, Kraków, Poznań i inne miasta.

KARABINY, SZTUCERY I PISTOLETY KONKURSOWE 
typów, używanych na OLIMPJADZIE 1924 r. AMUNICJA.

W E D Ł U G  W Z O R Ó W  OLIMPIJSKICH
P O L E C A

.  —- I n f o r m a c j e  i w s k a z ó w k i  w  u r z ą d z a n i u  ■■ =  .. -

STRZELNIC, KONKURSÓW STRZELECKICH i t. p . 

B R O N I E  Ś R O T O W E  I S Z T U C E R Y  D U B E L T O W E  FIR M ':

G. DEFOURNY-SERVIN LIEGE, J. NOWOTNY ninfTTi
P r z y b o r y  f e c h t u n k o w e ,  p r z y r z ą d y  w o j s k o w e  s t r z e l e c k o  - ć w i c z e b n e

STALES N A  S K Ł A D Z I E

\V Pć R ^ - Z ^ Ą \A ^  V /  
O ŚSG Lr^SK fÓ jJ.

47-47

W Y T W Ó R N IA  P R Z Y R Z Ą D Ó W  

G I M N A S T Y C Z N Y C H  
I LEKKO-ATLETYCZNYCH

R A K IE T Y , PIŁKI TENN ISO W E

SZLAZENGERSA
. 1 9 2 5  r .  ■

WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA 
PO C E N A C H  K O N K U R E N C Y JN Y C H . 
URZĄDZA SALE GIMNASTYCZNE CAŁ- 
-  =  =  KOWICIE I CZĘŚCIOWO =  *  =

J . ROKICKI i SE£
NOWY ŚWIAT Nr. 53 
N.-SENATORSKA Nr. 1 

WILNO -  ul. WILEŃSKA 10.

W . S zymborski i S
U W A G A : R o z g ry w k i e l im in a c y jn e  o ra z  z a w o d y  

A n g lja  — P o ls k a  o  P u h a r  D a v is ’a  ro z g ry ­

w a n e  b y ły  p i łk a m i S la z e n g e rs ’a, d o s ta r -  

c z o n e m i p rz e z  f irm ą  n a s z ą .1*

SKŁADNICA
SPORTOWA

P r z y b o r y  lekko­
atletyczne Fińskie, 

RAKIETY.

P i t k i  t e n i s o w e

O. Klisze wyk. w zakł. C. Mielnicki i S-ka.
Adres wydawnictwa: galerja Luksemburga, ul. Senatorska, Warszawa.

Spółka Wyd. „Stadjon' Tłoczono w Druk. M. S. Wojsk.


